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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

poeztą 16 hal. — Biura Bedakeyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — ED pedycya miejscowa 
w Agencyi dzienników S t. Sokołow skiego, P asaż 
H ansm anna 1. 9. — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Bedakeyi nr. 88.

Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a l n i e  8 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 h. — W miejscu: r o c z n i e  24 K., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„P rzew o d n ik  naukow y i lite ra c k i41, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej'1, otrzymają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipea do końca grudnia, ćwieróroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 
„P rzew o d n ik 44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabe la ryczne  i liczbowe 
po 20 ha l. od jednego  w iersza  m ia ry  petitow ej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołow skiego 
u c  Lw ow ie P asaż  H ausm anna 1. 9. i  w b iu rze  
L udw ika  P io h u a  u lica  K a ro la  L udw ika  1. 9 ; we 
Praneyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
38 Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA

P. M in is te r  sp raw  w ew nętrznych  za­
m ianow ał  s ta rszych  komisarzy powiatowych, 
H e n ry k a  S i t k i e w i c z a  i Ju liusza  B r o -  
n a r s  k i  e g o  oraz w icesekre tarza  ministe- 
rya lnego  w M in is te rs tw ie  sp raw  w ew n ętrz ­
nych , Z y g m u n ta  Ż e l e s k i e g o ,  s ta ros tam i 
a kom isarza  powiatowego, J a n a  Ł ę p k o w -  
s k i e g o ,  sek re tarzem  N am ies tn ic tw a  w Ga-
licyi.____________ ___________

P. M in is te r  sp raw  w ew nętrznych  za­
m ianow ał  kom isarzy  pow iatow ych w7 Gali- 
cyi, M ieczysława T a b e a u ,  Z ygm un ta  R u ­
d n i c k i e g o  i T adeusza W  r z e ś n i o w s k ie- 
g o ,  s ta rszym i kom isarzam i powiatowym i.

P. M in is te r  h a n d lu  zam ianow ał  kon- 
t ro lo ra  pocztowego, W ła d y s ła w a  H  o r  v a- 
t l i a  we Lw owie, s ta rszym  kon tro lo rem  po­
cztowym. _______

P. M in is te r  h a n d lu  zam ianow ał zarząd­
cę pocztowego, Józefa  L a s k o w i c k i e g o ,  
s ta rszym  zarządcą pocz tow ym  w S tan is ław o­
wie I.

CZĘŚĆ UIEURZĘDOWA
Lwów, 23 stycznia.

Z aburzenia w Petersburgu .
K rew  polała  się wczoraj na  u licach 

P e te r s b u r g a :  robo tn ikom  pod przyw ództwem  
fana tyka ,  popa G apona, n ie  dozwolono jaw ić  
się przed ca rem  i ja k  tego żądali w7prost  
w oczy wypowiedzieć mu, co ich boli.

G dyby to b y ł  tylko ruch  robotniczy, 
spodziewaóby się należało, iż k rw aw y epizod 
położy kres  n iepokojom. A le  duch, co zre­
w oltował rozgoryczoną znojną rzeszę, o g ar ­

n ia  dziś ca łą  l tossyę i skupia  wszystkie s ta ­
ny przeciwko j e d n e m u : przeciw  czynowmi- 
ctwu. Ono to zam knąw szy  się w zmurszałej 
baszcie, tknąć  jej n ie  puzwala.

Rossya dom aga się konsty tucyi.  I n s ty n ­
ktow nie  czuje potężny ów naród ,  że pozo­
s ta ł  w tyle  za innym i w pochodzie ku s ło ń ­
cu cywilizacyi. I  czuje się upokorzonym , że 
nie wolno mu wyjść na  światło , które p rzy ­
świecać powinno w szystkim. W ięc k ipi i 
wrze pod tą  pokryw ą, k tó rą  na łoży ł auto- 
k ra ty z m ; k łęb ią  się różne te m p eram en ty  i róż­
ne program y, ale wszystk ie  do je d n eg o  i tego 
samego dążą celu. N aw et  ów7 olbrzymi ruch 
robotn ików  pete rsbu rsk ich ,  mniej m a  zabar­
wienia klasowego, niż gdzieindziej,  bo całą 
n ie d o lę j in a s  roboczych p rzypisu je  w spó lne­
mu źródłu  nieszczęść całej R o s s y i : abso lu ­
tyzmowi.

J e d n o  słowo cara, a wszystko uspokoi­
łoby  się w okam gnieniu .  Ale, kto z tak  lek­
ki em sercem  p o w ta rz a :  „jedno s łow o“ , — 
zapom ina  chyba, ile przyczyn sk ła d a  się na  
to, że carowi w łaśn ie  owe „jedno słowo" 
zam iera  n a  ustach.  S padkob ie rca  sam odzier­
żawia, ty lowiekową oprom ienionego  tradycyą, 
zna jdu je  się M ikołaj II. is to tn ie  w trudnem  
położeniu. Osobiście n ie w ah a łb y  się może 
uczynić woli ludu zadość, ale w7 n im  musi 
także m isya h is to ryczna  dom agać  się praw7 
swych, a d la  cara rossyjskiego, ktokolwiek 
n im  byłby, nie masz wyższej misyi nad o c h r o ­
nę spadku  po przodkach. Po za tern zaś jeszcze 
jednN  ,i:u:i u tru d n ia ć  mu decyzyę zgodną z 
ż y c z ę , i i l u d u :  p reśya Po cfobreiiff.' n ibró- 
w nie  ła tw iej ustąpić, aniżeli pod przym usem , 
a to, co dzieje się obecnie w Rossyi, wyszło 
już daleko po za g ran ic e  kornej,  w iernopod- 
danezej prośby.

Tak więc wola ludu i wola ca rska  we­
szły w konflikt i s toją wrogo naprzeciwko 
siebie. O ja k im ś  zło tym  moście porozumie­
n ia  za pomocą d robnych  ustęps tw , n iem a 
już, zdaje się, mowy. Było ono możliwe w 
początkach ruchu , gdy  n ieśm ia ło  pierw7sze 
zaledwie wypuszczać począł on lis tki, ale nie 
teraz, gdy  w las urósł,  k tórego tru d n o  prze­
cie do szczętu wyrąbać.

Spodziewać się wypada ,  że sferom  rzą ­
dzącym w Rossyi dzień wczorajszy  o tworzył 
oczy — i że wydobędą zeń w łaściw ą naukę. 
Przesilenie  s ięgnęło  zbyt głęboko w istotę 
całego ustro ju , aby za ła tw ić  je  można „po 
ukazu". 1 trudno  spodziewać się plonów po­

koju po k rw aw ym  posiewie, rzuconym  wczo- 
raj n a  bruki stolicy. Może on wzniecić po- 
p łoeh, ale żądan ia  re fo rm  n ie  przygłuszy.

Rossyjsfca Agencya tetegraficzna  roze­
s ła ła  o wczorajszych, w ypadkach  w P e te r s ­
burgu nas tępu jące  k o m u n ik a ty :

P e t e r s b u r g .  Z obawy zaburzeń ro ­
botn iczych  wojsko obsadziło wszystkie fa ­
bryki.  P rzed  b ram ą  zakładów puti j łow skich  
s ta n ą ł  również oddział wojska ju ż  w nocy. 
W e w czesnych godzinach  p o ra n n y c h  roz­
s taw ione oddziały  wojskowe wzmocniono, a 
pociągnię to  także do p e łn ien ia  służby poli- 
cyę. W w7ars ta tach  szewskich i n a  szosie 
sz lysselburskiej s ta n ę ła  j e d n a  kom pania .

Około godziny 10 przed po łudn iem  ro ­
botn icy  wyruszyli  w liczbie do 15.000 ludzi. 
O godzinie  11 dwie so tn ie  kozaków zas tąp i­
ły  im drogę. Kozacy dali do t łum u trzy 
ślepe strzały , poczem część t łum u uciekła 
n a  lód N ew y a część pozostała  na  miejscu. 
K om endan t  kozaków zażądał posiłków  i roz­
k aza ł  nab ić  ka rab iny  os trym i nabojami. Po 
kilku jeszcze ś lepych  s t rz a ła c h ,  kozacy użyli 
nahajek .  T ram w ay  parow y w s t r z y m a ł  ruch.

O godzinie  8 rano  udały  się trzy  so­
tn ie  kozaków n a  p lac  pałacowy, a o godzi­
n ie 9 p rzyby ła  także kaw alerya.  N a  rozm ai­
ty c h  u licach i p lacach  stolicy poustaw iane  
oddziały  kaw alery i  i p iechoty  po 100 i 150 ' 
ludzi.

P e t e r s b u r g .  G odzina 12 w połn . 
dnie. N a  W asilew skim  O strow ie zb iera ją  si /1 
robotnicy .  Policyi n ie wddać. P rzy  m ośc ie  
M iko ła jew sk im  p a tro lu ją  u łan i  i stoi pie 
chota, żeby zastąpić robo tn ikom  drogę. P rzed  
A kadem iam i sztuk p ięknych  i um ie ję tności 
zgromadzono w ielk ie  m asy  wojska, p rzew a­
żnie kaw alery i  i kozaków. Po s tron ie  wy- 
borskiej w strzym ano ru ch  tram w ajów . N a 
ulice w pobliżu w ym ienionego  mostu prze­
puszczano robo tn ików  po dwóch do trzech. 
R obotnicy  w ym ien ionej  dzielnicy zachow ują  
się spokojnie. G w ardya  ko n n a  znajduje się 
w pogotowiu, aby w yruszyć n a  W asilew ski 
Ostrów . Po przem ówieniu  je d n eg o  z robo­
tn ików, k tó ry  w ezw ał towarzyszy, ażeby w 
zupe łnym  spokoju udali się przed pa łac  ca r­
ski, w ielu tysięczny  t łu m  ruszy ł z W asi lew ­
skiego O strow a ku mostowi M iko ła jew ­
skiemu.

Godzina 12-80. Robotnicy , k tórzy  udał 
się z W asilew skiego  Ostrowa ku mostowi 
M iko ła jew sk iem u za trzym ani zostali n a  m o ­
ście przez kozaków. Robotnicy  wezwali ko ­
zaków, aby do n ich  n ie  strzelali,  poczem 
is to tn ie  kilku  żołnierzy spuściło karabiny. 
N a s tę p n ie  kozacy i u łan i  użyli białej broni,  
przyczem kilka osób zostało ran n y c h .

Godzina 12-40 po po łudniu .  W ie lk i  
t łum , k tóry  koło pa łacu  adm iralicy i s ta ra ł  
się dostać  n a  p lac  przed pałacem  Zimowym, 
zos ta ł odpar ty  przez wojsko. Ojciec Gapon i 
dwaj inni duchow ni pojawili się n a  placu 
przez pałacem  Zimowym.

G. 12'45 robotnicy ,  k tórzy  zebrali się 
przy  moście „ l it ie jnym ", wyruszyli ku m osto ­
wi Sam sona, żeby się połączyć z rob o tn ik a­
mi, którzy się ta m  zgromadzili.  W  pobliżu 
trzeciego rossyjskiego domu robotniczego 
rzucono has ło ,  aby o godz. 2 po po łudn iu  
s taw ić się p rzed pałacem  Zimowym, p rzy­
czem wezwano robotników, aby n ie  zakłócali 
spokoju, na  co inasy odpowiedzia ły  „h u r ra" .  
N as tęp n ie  t łum y  robo tn ików  poszły przez 
m ost Sam sona  w k ie runku  mostu troickiego, 
ażeby dotrzeć do pa łacu  Zimowego. W ojsko 
nigdzie n ie  w ystępowało .

Po s tron ie  petersbursk ie j  u łan i rozbili 
n a  dwie części t łum , liczący około 4.000 ro ­
botników7. J e d n a  część, większa, ruszy ła  d a ­
lej, pozosta ła  m nie jsza  w zras ta ła  szybko, a 
n as tępn ie  u d a ła  się w  spokoju za poprze­
dnią. Gdy robotn icy  do tarl i  do mostu t ro ­

c k i e g o ,  spotkali się z p iecho tą  i u łanam i.  
Oowódea kazał dać sy g n a ł  do ataku. T łu m  
ń an ą ł ,  poczem wojsko uderzyło b ia łą  b ro ­

n ią  i odparło  t łum , liczący około 9.000 lu­
dzi, przyczem kilka osób zraniono. U cie­
kających robo tn ików  śc iga ła  kaw alerya  i 
spędziła  ich  w pobliskie ulice ku m ostowi 
tro ickiem u, gdzie znów za s tą p i ła  d rogę ka­
w alerya.  R a n n y c h  je s t  wielu.

Ojciec Gapon został po s tron ie  p e t e r s ­
burskiej aresztow any. (Późniejsze te leg ram y 
przeczą tem u P. R~).

Godz. 2-85 po p o łu d n iu : N a  placu Su- 
worow a i około m ostu  troickiego, wojsko 
dało 8 salwy do robotników. P ięć  osób r a n ­
nych  przewieziono w dorożkach. O godz. 2 
po po łudn iu  wojsko dało je d n ą  sa lwę w k ie­
runku  pa łacu  Zimowego, a dwie w stronę 
N ew skiego  P rospek tu .

Godzina 2 m. 80 :  T łum  robotn ików , 
zgrom adzony w .ogrodzie A leksandrow sk im ,

fisty paryskie.
Paryż w styczniu 1905.

E«veillon w Paryżu. — Najnowszy alians w dzie­
dzinie mody. — Co Bonhomme Nooi przyniósł dla 
małych i dla dorosłych dzieci. — Kolęda pary­
skich kamelotów..— Sprawa Syvetona, czyli pa­
noptikum moralnych zwyrodnień. — Pojedynek 
między kobietami. — Cherchez Dioninie. — Kon­
fiskata w hotelu Drouot. — Śmierć klubów i do­
mów gry. — Upadek i odrodzenie kodeksu N a­
poleońskiego. — Ruch powrotny w sztuce deko- 
raeyjnej. — Widmo wyludnienia i „ideopatya“ .

(Ciąg dalszy).

P rzem ocą  p raw ie  wprowadzil i  sędzie­
go do drugiej sali, gdzie w isia ły  znów dw a 
„O oroty". Corotów teraz  n a  ta rg u  co nie 
miara, każdy am ato r  p rag n ie  dziś mieć sw e­
go Corota....  Lecz i te dwa obrazy by ły  f a ł ­
szywe, a i w trzeciej sali, obejmującej m a ­
la rs tw o  najnowszej szko ły ,  skonfiskowano 
fałszywego „Sisleya".. . .  J a k a ś  moc piek ie lna  
tego po ranku  zaw isła  snaó n ad  ho te lem  
Drouot,  podkopując  jego  ofieyalną powagę....

M ia ł  i świat prawniczy swoją sensacyę — 
a naw e t  dwie. P ie rw sza  z n ic h  —  nowy p ro ­
jekt ustaw y tyczącej się k lubów i domów

gry, obchodzi żywo w szystk ich  zw olenników 
i in te resow anych  hazardu ,  dąży bowiem po 
prostu  do zam knięcia wszystkic-h publicznych  
klubów i domów gry . Od w prow adzen ia  w 
życie nowej ustaw y o stow arzyszeniach ,  po­
w stały  w Paryżu  i na  prow incyi tysiące k lu­
bów, u s taw a zaś do tychczasow a o dom ach 
gry  b y ła  tak  n iewyraźna,  że ad m in is t racy a  
nie wiedziała, k tóre  z klubów podpadać mają 
pod zakazy tyczące się domów gry . Okazała 
się więc po trzeba nowej ustawy, k tó raby  od­
różnia ła  dok ładn ie  kluby, ściśle zamknięte , 
sk łada jące  się z ludzi zna jom ych i należących 
do tej samej sfery  towarzyskiej ,  gdzie trzeba 
być form aln ie  w prow adzonym  i gdzie g ra  
je s t  tylko rozrywką, n ie  zaś ź ród łem  do ­
chodu, od domów gry, przynoszących  stały 
zysk u trzym ującem u dmn i dopuszczających 
ludzi w szelkich  kategoryi.  N ow a ustaw a 
znosi wszelkie domy g ry  i kluby zorganizo­
w ane n a  ich  podobieństw o — z w yjątk iem  
kasyn  w7 m ie jscach  kąpielowych. Oznacza to 
upadek, albo reorganizacyb w szystkich  p ra ­
wie „ce rc les11 parysk ich  ; u trzym ać będą  się 
bowiem m ogły  tyiko te, w k tó ry ch  dochód 
użytym będzie d la  dobra  członków, albo dla 
udoskonalen ia  lokalu, lub u s ł u g i ; te  zaś, 
które będą  m ia ły  dzierżawcę, uw ażane będą 
jako p rzedsięb iors twa i zos taną  zamknięte .

D rug iem  sensacy jnem  zdarzen iem  było 
przedsięwzięte w m in is te r iu in  sp raw ied l iw o­
ści rozkaw ałkow anie  s tu le tn iego  kodeksu N a ­
poleońskiego n a  sześć gałęzi i oddanie  go 
kornisyi, celem zaprowadzenia  w n im  g r u n ­
townych zm ian  i p rzys tosow ania  go do w y­

m agań  nowoczesnych. I  n ie  zna lazł się już 
ani je d e n  zagorzały  obrońca zasady, wedle 
k tó rych  żyła, g rzeszy ła  i poku tow ała  bur- 
żoazya f rancuska  XIX  wieku; wszyscy z zu­
p e łnym  spokojem duszy p rzem yśliw ali i n a ­
radzali się nad  na jsku teczn ie jszym  sposobem 
pogrzebania  daw nych  paragrafów .

W szak już filozof grecki,  H erak l i t  po­
wiedzia ł — wszystko p łyn ie !  P rzeksz ta łce ­
nie, odrodzenie, je d n em  słow em  zm iana je s t .  
t reśc ią  życia we wszelkich jego k ierunkach , 
w n iek tó rych  dziedzinach je d n ak  przyjmuje 
ruch  ten  k ie runek  pozornie pow ro tny ,  a w ła ­
ściwie postępow o-sp ira lny .  Uważny spostrze- 
gacz zauważyć może obecnie n. p. w deko­
racy jne j  sztuce f rancuskiej rodzaj powrotu  
do daw nych  form. Zdobycze artys tyczne  
trw alsze  są  od innych ,  F ra n c y a  zaś n a  polu 
sztuki odnosi bezustanne  zw ycięstwa, tu bo­
wiem bardziej niż w in nych  k ra jach  czynne 
w spó łp racow nic tw o  publiczności z ar tystam i,  
nada je  sztuce życie i św iatło , p rom ieniu jące  
we w szystk ich  k ie runkach .  W  epokach  s ławy 
h is to ryczne j F ra n c y a  narzuc iła  całej E urop ie  
swój sm ak arty s tyczny  i swoją sztukę. Ka­
te d ra  gotycka, zrodzona n a  b rzegach  S ekw a­
ny, daw a ła  przez d ług ie  czasy n a tch n ie n ie  
a rch itek tu rze  re lig ijnej .  P a łac  W ersa lsk i  ko­
p iow any był l i te ra ln ie  w wielu rezyden- 
cyaeh królew skich,  ba  naw e t  od os ta tn ich  
lat trzydzies tu  mało budowano teatrów , które 
nie p rzypom inałyby  poniekąd  Opery p ary ­
skiej G arn ie ra .  W  sztuce dekoracyjnej F r a n ­
cya również  przodow ała  cywilizowanemu 
światu. Ulica de la Paix  panuje  dziś, jak

dawniej panow a ł  D w ór królewski. Sztuka ta  
w ciągu stu lecia rozm aite  p rzechodziła  zm ia­
ny, z k tó ry ch  może żadna  nie by ła  tak  s t a ­
nowczą i n iespodziew aną, ja k  n ag łe  przej­
ście przed la ty  dziesięciu od koloru c iem ne­
go do bia łego i k sz ta ł tów  skom plikow anych  
do p ros tych  w dekoracyi m ieszkań i mebli.

Od czasów drugiego  C esars tw a w sa­
lonach  i buduarach  panow ały  pó łc ien ie  i 
p rz e ła d o w a n ie : bogate tapety , g rube  dywany, 
gęs te  aksam ity ,  m eble rzeźbione i n iezli­
czona ilość bibelotów. W  tak iem  to otocze­
n iu  żyły, kocha ły  i u p ad a ły  pierwsze b o h a ­
te rk i  P a w ła  Bourgeta. N agle  ca ła  ta  w ato­
w ana e leganeya  z n ik ła ;  w ja sn y c h  sa lach 
o ga le ryach  oszklonych ukazały  się nag ie  
mury; m eble  o l in iach  p ros tych  i surowych; 
ciężkie i ciem ne f iranki zas tąp ione zostały 
powiewneini i ja sn em i brise-bise; n aw e t  z 
sali jada lńe j  poznikały rzeźby i ciężkie sk rzy ­
nie,. nam noży ły  się na to m ia s t  b ia łe  jak  śn ieg  
obrusy, j a s n a  porce lana  i lśn iące  w e lek try-  
cznem świetle  kryształy .

D ans ccs grandes batailles blanches
Sa tin s  et Jleurs ont le dessous

przepowiedzia ł Teofil Gautier .  —  I  pow sta ły  
skarg i i płacze, gdy w szystkie  skarby  deko­
racy jne  z sa lonów w ygnane  zostały do oso­
bnych  muzeów i Galeryi.

(Dokończenie nas tąp i) .

Puk.
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us iłow a ł przez p a rk a n  dostać się n a  plac 
przed pa łacem  Z im ow ym ; wojsko tem u p rze­
szkodziło. Za ro g a tk ą  M oskiew ską obsadzili 
robotnicy  m agazyn  ce rez jny .  P rz y  starc iu  
robotn ików  z wojskiem na W asilewskim 
O strowie byli też i zabici.

Gdy robotn icy ,  zdążając od mostu M i­
koła jew skiego  w liczb ie  10.000, p rzybyli w 
pobliże k lubu, z okien okolicznych domów posy­
pa ły  się p roklam acye , a z jed n eg o  okna w y­
g ło s i ł  pew ien  robo tn ik  mowę, wskazując  na  
gw ałty ,  popełn ione przez wojsko i n a  zacho­
w anie  się cara wobec ludu. M owę tę p rzy ­
ję to  oklaskami, a je d e n  z robotn ików  zaw o­
ła ł  „precz z sam odzierżaw iem 11. Gdy n a  szo­
sie sz lysselburskiej dano ślepy strzał,  t łum  
wzburzony ru szy ł  gw ałtow n ie  naprzód . Ko­
zacy uderzyli naha jkam i,  przyczem wiele 
osób zostało ra n n y c h .  Robotnicy , k tórzy 
zna jdow ali się w p ie rw szych  szeregach, padli 
n a  kolana, b łaga jąc  kozaków, aby dopuścili 
ich  do cara. Mówili oni :  „My n ie  przeciw  
carowi w ystępujem y, ale chcem y mu tylko 
powiedzieć ca łą  p r a w d ę ; raczcie ła skaw ie 
dopuścić nas  do c a ra “ . P ro śb y  te jednakże 
pozostały bez skutku.

Wojsko dało t rzy  salwy, poczem tłum 
cofną ł się. W iększa część u d a ła  się n a  drugi 
b rzeg N ew y, część d ru g ą  rozbiły  pa t ro le  ka- 
w alery i.  R annych  było około 30. U sposobie­
n ie  robotn ików  spokojne, ale p rzygnębione. 
O godz. 1 m. 80 t łum  robo tn ików  przed pa­
łacem  Zimowym w zras ta ł  tak, że wojsku 
przy użyciu broni tylko z t ru d e m  udaw ało  
się go pow strzym ać. Zażądano więc posiłków.

P e t e r s b u r g .  T łum , liczący wiele ty ­
sięcy ludzi,  ruszył dziś w po łudn ie  ku p a ła ­
cowi Zimowemu. P rzyszło  do s ta rć  z oddzia­
łam i wojska, k tó re  pow strzym ały  pochód 
tłum u. Sto pięćdziesiąt osób zostało zabi­
tych , wiele zaś ra n n y c h .  W  dzielnicy m ia­
sta  W asilew skij O strów  pozryw ano d ru ty  te ­
legraficzne i zbudowano barykady .  R o b o tn i ­
cy uzbro jen i są w szable i narzędzia.

O godzinie pół do 4 po po łudn iu  przy­
szło do walki z w ojskiem  na  N ew skim  P ro ­
spekcie, 80 osób zostało zabitych, wiele r a ­
nionych .

P e t e r s b u r g .  P rzy  s ta rc iu  n a  moście 
M ikołaja  było  4 robotników ran n y c h .  Z k o ­
zaków został je d e n  ranny ,  je d en  zabity.

T łum  odparto. W  dzielnicy W asi lew ­
skij Ostrów  tłum  celem uniem ożliw ien ia  szar­
ży kaw alery i  począł rozc iągać w poprzek 
ulic s i lne  druty . Część t łu m u  odeszła  do do­
mów. ażeby przynieść broń.

P rzechodzącym  oficerom odbierano  p a ­
łasze, a za konnym i u g an iano  się z s z y d e r^  
czymi okrzykam i, ażeby im  b roń  odebrać, j

W ce n tru m  m ias ta  ludność także w y ”  
s tępuje  wrogo przeciw  oficerom, z ryw a im 
epolety, bije ich po twarzy, w ołając  na  n ich  
„ m o rd e rc y 11. G dy p rzynoszą ra n n y c h ,  t łum  
zdejmuje czapki i w o ła  n a  ich cześć: h u r ra !

Godz. 4 wojsko obsadziło p lac p a łac o ­
wy. Obiad dla w ojska gotuje  się w p rzygo­
tow anych  poprzednio  p rzenośnych  kuchniach.

Godz. 4-30. P rz y  s ta rc ia ch  przed p la ­
cem pałacow ym  zostało około 150 zabitych. 
N a  placu  senato rsk im , w pobliżu pałacu Zi­

mowego, robo tn icy  za trzym ali sam ochody ros- 
syjskiej Agencyi telegraficznej, jadących  w y ­
rzucili z n ich , a sam ochody zniszczyli.

O godz. 1'30 przed pałacem  Zimowym 
przyszło do s ta rc ia  t łum u  z wojskiem. Tłum  
śc igany  ucieka ł w sąsiednie  ulice. Okropny 
widok p rzeds taw ia ją  t r a n sp o r ty  ran n y c h  i 
s traszn ie  zm asakrow anych  trupów , przez New­
ski Prospekt.

Pom iędzy  ran n y m i i zabitym i znajdują 
się kobie ty  i dzieci.

Godz. 4 m. 45. W iadom ość o a resz to ­
waniu O. G apona nie potw ierdza się. Poli-  
cya, ja k  się pokazuje, aresztow ała  innego  
księdza. Ojciec Gapon ruszy ł n a  czele t łu ­
mów z fab ryk i putij łow skiej,  n iosąc  krzyż 
w ręku. Obok n iego postępow ał chłop z p rze­
s trze lonym  portre tem  cara. O. Gapon je s t  
ranny .  Pom iędzy  zabitymi znajduje się po­
m ocnik dzielnicowego i rew irowego.

Godz. 6 m. 10 wieczorem. Z zapadn ię­
ciem zm roku wzrósł t łu m  w cen trum  m ia­
sta. K aw alerya i p iechota  b iw aku ją  n a  u li­
cach. P rz M  pa łacem  Zimowym biw akują  
silne oddziały. P a t ro le  p rzec iąga ją  ulicami. 
N a W asilew sk im  Ostrowie o godz. 4 dało 
wojsko na wznoszących b arykady  uliczne 
trzy salwy.

W  innych  punk tach  nie zaszły większe 
starcia .

P e t e r s b u r g .  O. G apon w y d a ł  w so­
botę nas tępu jącą  odezwę do cara:

„W ładco! N ie przykładaj w iary  do te ­
go, co ci o położeniu  p raw ią  twoi m in is tro ­
wie, ale z pe łnem  zaufaniem  zwróć się do 
narodu, k tó ry  ju t ro  o godz. 2 po po łudniu  zja 
wi się przed pałacem  Zimowym, aby ci p rzed­
staw ić sw oją  nędzę.

Jeże li  ty, carze, pow odow any obawą, 
n ie  s taw isz się ju t ro  przed ludem, to zer­
wiesz m o ra ln y  węzeł, łączący cię z narodem  
i zniknie zaufanie do ciebie, gdyż pomiędzy 
tobą a ludem  pop łyn ie  k rew  n iew innych . 
B łagam  cię przeto, zjaw się ju t ro  p rzed  lu ­
dem i dzie lnym  duchem  przy jm  nasz pod- 
dańczy adres. J a  i dzielni moi towarzysze 
robotn icy  gw aran tu jem y  n ie tykalność twej 
osoby11.

P e t e r s b u r g .  Godzina 9 -30 wieczorem. 
P om im o s tre jku  robo tn ików  kolei w arszaw ­
skiej i m oskiewskiej n a  razie udało się z 
t ru d em  u trzym ać ruch  osobowy i towarowy.

N a  N ew sk im  P rospekcie  zgrom adzone 
są wielkie m asy ludu i usi łu ją  z ław ek  i ba- 
rye r  pobudować barykady , celem zam knięcia  
ulic p rzed kaw alerya.

WOJNA
rossy jsko - japońska.

P e te rsb u rsk a  Agencya telegraficzna  do ­
nosi,  iż koło I lu an sz an  odbyły  się w a l k i  
s t r a ż y  p r z e d n i c h .  D n ia  12 b. m. J a ­
pończycy ostrzeliwali wzgórza nowogrodzkie 
i wieś Ja lu n g szan ,  dalej wzgórze putij łowskie

oraz wsi Szachopao i U dantong . Rossyjska 
a r ty le ry a  s trze la ła  na  Japończyków, zna jdu­
jących  się na  po łudnie  od W angauszan. Żo ł­
nierze rossyjscy  znużeni są bezczynnością i 
p ragną  walki.

Na S a c h a 1 i n i e szerzy się s i lna  in ­
fluenza, skutkiem  której zm arł  k o m endan t  
posterunku A leksandrow skiego , kap i tan  Igo- 
licyn. W śród  obywateli S acha linu  zapanow ał 
po poddaniu  się Portu  A r th u ra  p rzygnęb ia ­
jący nastró j .  Rodziny urzędników, k tóre  do ­
tychczas pozostały, wyjeżdżają z Sachalina .

P iszą  z L o n d y n u :  Chociaż panu je  tu 
ogólne przekonanie , że J a p o n ia  ostatecznie 
zwycięży, osoby, dobrze znające Rossyę, są 
innego  zdania  Dzisiaj ko responden t rozm a­
w ia ł  ze znaw cą Rossyi, M ackenzie Walle- 
sem, k tóry  powiedzia ł,  że w ojna trw ać  bę­
dzie dw a lata, że R ossyan ie  p raw dopodobn ie  
cofną się do C harb ina ,  bardzo silnej pozy- 
c y i ; tam  za trzym ają  się, póki kolej sy b e ry j­
ska n ie  będzie u lepszona do tego s topnia ,  
by m ogła  przewieźć na  m iejsce wielką liczbę 
wojska. Co sio tyczy finansów, to Rossya 
pos iada  więcej źródeł,  niż Ja p o n ia  , one to 
da ją  Rossyi możność p rzed łużenia  wojny.

Dzienniki angielskie obliczają, że p rzy ­
g o tow an ia  do podróży f l o t y  b a ł t y c k i e j  
kosztują 30 m ilionów marek. W a r to ść  zaś 
floty przenosi 258 m ilionów  marek. P lo ta  
ba ł tycka  potrzebuje nad to  dziennie 3100 ton 
w ęgla  w czasie jazdy , zaś 400 ton w ęgla 
dz ienn ie  w s tan ie  spoczynku. T ona  w ęgla  
kosztuje 3 0 — 40 szillingów (15 — 20 rubli) .  
P lo ta  b a ł ty ck a  w yruszyła  w drogę d n ia  15 
październ ika  z L ibawy, a 15 s tycznia  b y ła  
dopiero około M adagaskaru .  R achunek  za 
węgle w ynosić  przeto będzie około 10 m i­
lionów marek.

Przegląd ogólny. .
S tronn ic tw o  w i e r  n ok o n  s t y t u c y  j- 

n e j  w i e l k i e j  w ł a s n o ś c i  Izby posłów  ze­
brało  się. w  W iedn iu  na  n a ra d ę  pod prze­
w odnictw em  br. S chw egla  dzisiaj o godzinie 
11 przed po łudniem , a o godzinie  6 w ie ­
czorem ma się zebrać po raz drugi.

C h  r  z e ś c i a ń  s k o - s o c y a 1 n  o Z j e ­
d n o c z e n i e  zbierze się ju t ro  o g. 9 rano  
na  posiedzenie klubowe, n a  którein p rze­
wodniczący, dr. Lueger, zda sp raw ę z sy- 
tuacyi.

P .  S c h o e n e r e r  doznawszy p ę k n ię ­
cia śc ięgna  w lewej nodze, n ie  będzie mógł 
przybyć do W ied n ia  przed up ływ em  stycznia.

Topolo Romano  "o m a w ia ją c * * a r ty k u ł  
Frenidenblattu  o s t o s u n k u  A  u s t r  o- W ę- 
g i e r  d o  W ł o c h  pisze, że wywody Freni- 
denblattu  są nadzwyczaj tra fne ,  tw ie rdzen ie  
zaś parysk iego  Tempsa, jakoby  we W łoszech 
is tn ia ło  silne an t iaus tryack ie  usposobienie, 
je s t  n ieuzasadnione .  Opowieści o zbro jen iach  
A u s tro -W ęg ie r ,  pow tarzane  przy każdoro­
cznej zm ianie  garn izonów  n a  g ran icach , w y­
dają się wprost śmieszne. Chciano w p ra w ­
dzie w yw ołać zan iepokojen ie  i nieufność 
W łoch, ale ani w kołach  rządowych, ani p a r ­

la m e n ta rn y c h  nie sp raw iło  to najm nie jszego  
wrażenia. Większość opinii publicznej i par­
lam en tu  pochw ala  lo ja lną  politykę, j a k ą  
obecnie prowadzi g ab in e t  włoski w s to su n ­
ku do A us tro -W ęgier  i do in nych  mocarstw. 
Naodw rót W łochy  spo tyka ją  się wszędzie z 
równią w za jem ną lojalnością.

Dziennik Fracassa  pisze : N ik t  n ie
pragnie ,  aby serdeczne, na  --wspólnej lo­
ja lnośc i  opar te  stosunki W łoch  z A ustro-  
W ę g ra m i  były  zamącone. Rząd włoski 
n ig d y  naw et za czasów' Zanarde llego  n ie  
zan iedbywał sw ych  m iędzynarodow ych  zo­
bowiązań. D ziennik  w spom niany  cieszy się 
szczerze tymi s tosunkam i.  W ło ch y  p ragną  
z ca łym  św ia tem  żyć w zgodzie i pośw ię­
cić się wyłącznie p racy  około w ew nętrznego  
rozwoju.

W odpowiedzi na  in te rp e lacy ę  w sp ra ­
wie r o k o w a ń  h a n d l o w y c h  z A u s t r o -  
W ę g r  a in i odpowiedzia ł w par lam enc ie  n ie ­
mieckim sekre tarz  s tanu  hr.  Posadowsky: 
J a k  wiadomo, delegaci au s tro -w ęg ie rscy  ba­
wią jeszcze w Berlinie . R okow ania  n ie  zo­
sta ły  osta tecznie ukończone. S przec iw iałoby  
się zatem  rzeczowym in te resom  i zwyczajom 
dyplom atycznym , gdybyśm y w czasie — kie­
dy m iędzynarodow e pe r trak tac y e  się toczą— 
o n ic h  składali  oświadczenia. Odpowiedź 
więc n a  in te rp e la cy ę  n as tąp i  w przysz łym  
tygodniu .

Berlińsk i Reichsanzeiger donosi z r e- 
w i r ó w  s t r e j k o w y c h ,  iż w ed ług  dat 
urzędowych, pracowało  tam  onegdaj 46.896 
robotn ików , a 204.724 s trejkowało . Górnicy  
w kopaln i „R h e in p re u sse n 11 przedłożyli za ­
rządowi kopalni szereg  żądań, k tóre  p rzy­
jęto, z w yją tk iem  p łacy  m in im alne j ,  poczem 
część górn ików  uchw ali ła  powrócić do pracy.

K oresponden t rzym sk i Beri. Tagebl. do­
nosi o nowej swej rozmowie z pew nym  p ra ­
ła tem  w atykańsk im  o s t o s u n k u  P a p i e ­
ż a  P i u s a  X.  d o  P o l a k ó w  w  P r u ­
s a c h .  P ra ła t  ten, widocznie dla Polaków  
źle usposobiony, w yraził  ubolewanie , że P a ­
pież zapatru je  się n a  sp raw ę  polską „jak 
p leban  w ie jsk i11 i uważa P olaków  za naró d  
szczerze oddany  Kościołowi, g o dny  sym pa-,  
tyi i poparcia. Mimo swej p rzychylności dla 
Niemiec, a zwłaszcza d la cesarza W ilhe l­
ma — m ów ił p ra ła t  — Ojciec św. uważa 
politykę g e n n a n iz a e y jn ą  względem Polaków 
za zbyt g w a łto w n ą  i p ragnie ,  żeby rząd po ­
s tępow ał z większą oględnością.

Rząd n iem iecki ze swej s t rony  nie 
usta je  w us iłowaniach ,  aby sk łon ić  W a ty ­
kan do użycia sw ych  wpływów, dla s t łu ­
m ienia agitacyi wielkopolskiej.. ..  Z tych 
dwóch wręcz przeciw nych zapatryw ań  na 
sp raw y  polskie w yn ika  za targ ,  k tórego  z ła ­
godzenie leżałoby w in te res ie  s tron  obu.

Że Ojciec św., tak samo ja k  k a rd y ­
na ł sekre tarz  stanu ,  M e rry  del Vaal, sp rze ­
ciw iają  się stanowczo w ym agan iom  an ty p o l­
skim rządu  prusk iego , to s tw ie rdz ił  już Czas 
w obszernej ko respondency i z Rzymu. T e­
leg ram  Beri. Tagebl. dowodzi je d n a k ,  że 
N iem cy nie u trac il i  jeszcze nadziei, że os ta ­
tecznie cel swój os iągną  i liczą p rzy tem  
przedew szystk iem  n a  pomoc k a rd y n a ła  Koppa.
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(Z francuskiego).

XII.
(C iąg  dalszy).

— W łaśc iw ie  — m ów ił dalej h rab ia  
F o re s t  — F o n te n o y  pow in ienby  pan ią  z tern 
o b z n a ja m ia ć ; j e s t  to rodzaj w ykszta łcen ia ,  
k tó re  mąż pow in ien  daw ać swojej żonie, ale 
zdaje mi się, że on się nieco zan iedba ł  w 
tej części swego obowiązku... J a  je s te m  dzia­
dkiem^ p radz iadk iem  — chociaż bez po tom ­
s tw a — je s te m  p e łe n  różnych h is tory i ,  tak 
jak  książka, k tórą  zaniknąć tru d n o  z pow o­
du wielkiej ilości no ta tek ,  k tóre  z a w ie r a ; 
muszę pani opowiedzieć t ro ch ę  tych h is to ­
ryjek. Zacznijm y od Malvois.

Zakończenie tej p rzem ow y było  tak n ie ­
spodziewane, że E d m e a  przysz ła  nag le  do 
siebie i ze ździwieniem popatrzy ła  na  Fo- 
resta.

— J e s t  to ch łop iec  pe łen  se rca  —  m ó ­
wił dalej ze spokojem  s ta ry  m ędrzec :  — 
wystarcza jąco je s t  in te l igen tny ,  w ykszta łco­
ny, a naw e t  dośw iadczony ; g łó w n ą  jego  w a­
dą, jak  n a  dzisiejsze czasy, że n ie je s t  
p esy m is tą ;  ale ta  m oda zaczyna już p rzecho­
dzić, a on je s t  zupe łn ie  gotów do tej, k tó ra  
m a  nas tąp ić ,  k tó ra  będzie op tym izm em , do­
b ro tl iw ym , a może wyłącznym . N as tąp i  to 
najdale j za la t  k ilka  i chociaż bardzo s ta ry  
już je s tem , m am  nadzieję,  że to zo b a cz ę ;

zrobi mi to w ielką przyjem ność ,  bo będzie 
d la  m nie  zmianą, a p rzy tem  ton  będzie we­
selszy. W ra ca jąc  do Malvois, w zią ł on sobie 
za obowiązek konieczny i g łów ny, wcześnie 
się ożenić. Mówię, obowiązek, bo on należy 
do tych ,  którzy  będą dawać dobry  p rzyk ład  
jako mężowie i nas tępn ie ,  m o g ą  się stać 
wzorowymi ojcami ro d z in :  posiada d o s ta te ­
czną rów now agę  w charak te rze ,  aby umieć 
w ychow ać synów, w ty c h  czasach, w k tó ­
rych  m odą je s t  pozwalać im robić wszystko, 
co im do g łow y przyjdzie.

— Ależ dopraw dy, że to zadziwiające! 
P a n  go zna w y b o r n i e ! — rzek ła  Edm ea.

— Doświadczenie ż y c io w e , — odrzekł 
uprzejmie sta rzec  — a zresztą , n ie  wielka 
w tem  moja zasługa. Malvois je s t  ja k  dom 
szklany: chcąc widzieć co się ta m  dzieje, dość 
spojrzeć. A  więc pan i  chce go żenić ze swoją 
m ałą  J u l i e t ą ?

—  Powiedzia ł  panu ?
— Nie, sam  widziałem.
— Tak j e s t  w istocie; ty lko n ie  ja  

m ia ła m  tę myśl, ale mój mąż. J a  się nie 
opieram.

— A naw et pan i sobie życzy. Bo pani 
go proteguje, to widoczne. M a pani s łu ­
szność.

— Jeże li  pan tak  m yśl i  — rzek ła  E d ­
m ea korzysta jąc  ze sposobności — niechże 
pan  go zaprosi do Cerisy, aby m ógł sk u te ­
czniej s ta rać  sie o Ju lie tę ; p rag n ę łab y m  dla 
ty c h  dzieci związku niezwykłego...

—  Związku z m iło śc i?  M a pan i  słu- 
szłość; będzie to n a  złość wrogowi. P an i  nie 
rozumie ? W róg , d rogie  dziecko, to ów po­
tw ór z P is m a  świętego, k tó ry  snuje się, 
szukając jak ie jś  ofiary do pożarcia...  to ro ­
m ans,  k tó ry  s ta ra m y  się w sunąć  w nasze 
życie... a p rzedew szystk iem , k tó ry  inni chcą 
nam  narzucić , z tw o jem  przyzw olen iem  lub 
naw e t  bez niego. Dawniej,  w róg  m ów ił  ko­
bie tom , że są  zapoznane; dzisiaj,  ten  wyraz 
do śm iechu  pobudza, ale rzecz ta  sam a zo­

stała: w róg nie grzeszy sp ry tem  i śmiesznie 
się pow tarza  —  dzisiaj, m ów ią o prawie do 
szczęścia!

Tym razem  E d m e a  o tw orzy ła  ciemno­
złote oczy i szeroko o tw arte  zw róciła  n a  s t a ­
rego przyjaciela.

„Czyż go pan  s ły s z a ł e ś ? 11 m ów iły  te 
piękne, szczere oczy.

— J e s t  to najzupełn ie j iden tyczne; — m ó­
w ił  dalej F o re s t ,  n ie zdając się zwracać 
uwagi n a  spojrzenie E dm ei — być zapo­
znaną, albo m ieć  praw o do szczęścia, k tó re ­
go mąż n ie  daje, czyż to nie je s t  to sam o? 
D A rg i l e s se  je s t  m is trzem  na  tej s t run ie  i 
zawdzięcza tem u wiele powodzenia. N a z y ­
wają to pow odzeniem , gdy  chodzi o mężczy­
z n ę ;  d la kobiety, to aw an tu ra .

To słowo okru tne,  pomimo, że w y m ó ­
wione dobrodusznie ,  padło jak  ciężka m asa 
w spokój m ałego  saloniku,, tak  samo ja k  w 
drzem iącą w odę; można by myśleć, że woda 
t ry sn ę ła  aż n a  suknię E dm ei,  k tó ra  n ie zn a ­
cznie zadrżała.

— J a  n ie  by łem  lepszy od in n y c h  — 
m ów ił F o re s t  po krótkiej chwili m ilczenia —  
ale przecież n ie  pośw ięciłem  całego mego 
życia n a  szukania p rzy jem ności i to mi po­
zwoliło w chwili, gdy  to n a s tą p ić  musiało, 
u sunąć się z widowni z honorem , n ie po­
wiem bez żalu, ale p rzynajm nie j bez w y­
rzutów  sumienia . C hcia łbym  słyszeć, aby 
d ’A rgilesse ,  doszedłszy do mego wieku, m ógł 
to samo o sobie powiedzieć, chyba, żeby 
k ła m a ł !  To też ja  zachow ałem  przyjaciół, 
a naw e t  przyjaciółki. W  siedmdziesięciu  la ­
tach, jeżeli dożyje, nie będzie m ia ł  an i j e ­
dnych , ani d rug ich ,  będzie m ia ł  tylko d a­
w nych  to w a rz y sz y ; a to zupełnie co innego. 
•Jak się m iew a F o n te n o y ?

— Bardzo dobrzę, dziękuję p an u  — 
odrzek ła  Edm ea.

N ie śm iała  patrzeć n a  F o re s ta ,  u s ta  
jej drżały nieco, ja k  gdyby  n a  płacz jej się 
zb iera ło  i czuła, że jej zimno, pomimo cie­

płego czerwcowego powietrza, w p ływ ającego  
przez o tw arte  okna.

— A  więc, j a d ą  pańs tw o  do L a  Trem- 
b la y ?  — rzekł starzec —  i żyt*y pani so­
bie, abym  zaprosił  M alvo is?  Uczynię to na-, 
tychiniast.  J a k a  pora  najdogodniejsza  będzie 
d la p a n i?

— Koniec lipca, jeżeli pan pozwoli; 
krótk ie rozłączenie może nie wyjdzie n a  złe 
naszym  m łodym  ludziom, a przytem, moja 
s ios tra  m a  je ch a ć  do Y ichy. Ju l ie ta  pojedzie 
z m a tką  i n ie będzie m o g ła  w r ó c i ; do nas  aż 
za sześć tygodni.

—  B iedna  pani O hassagnv , życie je j 
n ie  up łynę ło  bardzo szczęśliwi. ! Mąż w 
n ie u s ta n n y ch  podróżach za swego życia, a 
córka ciągle po za domem....  Biedaczka wie 
dobrze, co znaczy sam otność  !

— Szczęściem d la  niej — rzek ła  E d ­
m ea — moja s ios tra  m ia ła  zawsze usposo­
bien ie  ponuree i w sobie zamknięte.

- — Go też pan i m ów i! — rzekł F o re s t  
śm iejąc  się. — P an i to szczęściem nazywa?

— Z pew nego punktu  widzenia, tak. G dy­
by by ła  innego  usposobienia , by łaby  to ­
w arzyszy ła  mężowi w jego  podróżach  i za­
t rzy m a ła  Ju lie tę  przy  sobie; b iedna  m a ła  
dop raw dy  litość we m nie  budziła  w tym  
domu, gdzie n ik t  n ig d y  nie bywa ...

— Nie m yślę pan i ganić, żeś j ą  n i e ­
jako adoptow ała ,  d rog ie  dziecko; zrobiłaś 
bardzo dobrze. A  jeżeli pani C hassagny  lubi 
sam otność,  rna to, czego sobie życzy. A więc, 
rzecz postanow iona,  ivracain do 0  ,risy. Bę­
dziem y sąs iadam i i wierzaj mi, pani,  że j e ­
stem szczerze u ra d o w a n y ;  te n  wielki dom  
w La T rem blay ,  ze swojemi zam knię tem i o- 
kienicami, ho ryzon t  mi z a c i e m n ia ł ; p rzy je ­
m nie będzie widzieć tam now e życie.

— Może p a n  być pew ny, że Ju l ie ta  
nos ta ra  się o to — odrzekła  Edm ea.

(C iąg dalszy  n a s tą p i ) .
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Lwów, 23  stycznia.

—  K alendarz.
W t o r e k  (24 stycznia):
Tymoteusza. —  Chwaliboga. — Fteodo- 

zya pr.
Wschód słońca o godzinie 7 43 rano, za­

chód słońca o godzinie 4 4 0  po południu.

— N a obiedzie u  Najj. Pana, da­
nym dnia 21 b. m. w marmurowej sali Burgu 
wiedeńskiego, byli między in n y m i: nuncyusz 
apostolski msgr. di Bolmonte, ambasadorowie: 
angielski — sir Francis Plunkett i niemiecki — 
Karol bar. Wedel; posłowie: belgijski — baron 
Borchgrave, saski — hr. Bex, meksykański — 
Don J.  Zeuil i serbski — dr. Wuicz; kierownik 
rossyjskiej ambasady bar. Budberg, bułgarski 
agent dyplomatyczny Sarafow, JE . Karol hr. 
Lanokoroński i i.

— Obiad. W  ubiegły czwartek, d. 19
b. m., odbył się u Najdost. Arcyk,siecią Fran­
ciszka Ferdynanda obiad, na którym byli mię­
dzy innymi: generalny inspektor wojsk generał 
broni Jan  br. Walstaetten, generalny inspektor 
iużynieryi generał broni hr. Geldern-Egmond, 
generał porucznik Rudolf Brudermann, general­
ny inspektor pionierów generał porucznik Ale­
ksander Szuszkiewicz i i.

— N ajd. Arcyksiąźę F ryderyk
wraz z Najd. Swą Rodziną przybywszy do Ma­
drytu, był dnia 20 b. m. wraz z królem Alfon­
sem na łowach w rewirach markiza Miny. 
Dniem przedtem gościł Najd. Arcyksiąźę jako 
też Małżonka Jego, Najd. Arcyksiężna Izabella 
wraz z Córkami u infantki Izabelli. Wczoraj 
Najd. Arcyksiąźę Fryderyk wybrał się w drogę 
powrotną, Rodzina zaś Jego pozostała jeszcze w 
Madrycie.

— Z c. k. kolei państw ow ych.
Na podstawie Najwyższego upoważnienia udzielił 
P. Minister kolei żelaznych tytułu starszego in­
spektora austr. kolei państwowych Ignacemu 
Drewnowskiemu, radcy ces., inspektorowi i na­
czelnikowi warstatów kolejowych we Lwowie, a 
to w uznaniu jego długoletniej i skutecznej pracy, 
przy sposobności przeniesienia go w stały stan 
spoczynku.

Komisarz budownictwa Włodzimierz Wa- 
siłkowski, zastępca naczelnika sekcyi konserwa- 
c.yi w Rzeszowie, zamianowany został naczelni­
kiem takiegoż urzędu w Dębicy.

— Pow szechne w ykłady uniw er­
syteckie. W  poniedziałek dnia 23 b. m. w. 
Zakładzie chemicznym Uniwersytetu, ul. Długo­
sza 1. 6 o godzinie 6 wieczorem, doc. Uniwer­
sytetu dr. K. Hadaczek: „Sztuka rzymska11 
część II. (o obrazami świetlnymi);

w sali XIV. Uniwersytetu, ul. św. Mi­
kołaja 1. 4, II. p. o godzinie pół do 8 wieczo­
rem, prof. Uniwersytetu dr. B. Dembiński: 
„Ostatnie lata Rzeczypospolitej polskiej (1788 — 
1795)“ ;

— Japońska  re d u ta  na dochód wdów 
i sierót po dziennikarzach odbędzie się w sali 
Filharmonii w sobotę, dnia 4 lutego b. r. Ko­
mitet poczynił jak  najdalej idące przygotowania, 
celem nadania zabawie charakteru japońskiego.

Cała saja będzie w tym stylu dekorowa­
na, liczne gr  .py osób pojawią się w oryginal­
nych i kosztownych kostiumach japońskich.

Wspaniały program zabaw obejmuje pro- 
dukeye pierwszorzędnych artystów, po za czem 
przygotowuje komitet cały szereg zupełnie nie­
znanych i oryginalnych niespodzianek.

— Składnica pocztow a. Z dniem 1 
lutego b. r. zaprowadza Dyrekcya poczt i tele­
grafów w miujscowości Staszkówce, należącej do 
okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Rzepien­
niku strzyż., składnicę pocztową ze zwykłym 
zakresem ezytt^ości. Składnica ta połączona bę­
dzie z urzędem pocztowym w Rzepienniku zapo- 
moeą tygodniowo 6-razowego posłańca pieszego.

— N ow a stacya  telegraficzna. 
7i dniem 1 lutego b. r. otwartą zostanie w Je- 
zupolu (powiatu stanisławowskiego) przy istnie­
jącym tamże urzędzie pocztowym stacya tele­
grafu z ograniczoną służbą dzienną.

— Posiedzenia Rady miejskiej odbędą 
się w bieżącym tygodniu we środę i czwartek 
w sali ratuszowej.

— W ieczór taneczny na dochód bu­
dowy pomnika Kościuszki, urządzony staraniem 
lwowskiego klubu cyklistów i mandolinistów, 
odbędzie się dnia 29 b. m. w salach Strzelnicy 
miejskiej. Zaproszenia nabywać można: Zimono­
wi cza 1. 5.

— T ow arzystw o wdów i sierót po 
urzędnikach? państwowych odbyło wczoraj po 
południu walne zgromadzenie w sali Towarzy­
stwa muzycznego, na którem uchwalono wnieść 
petycyę do Tronu i Rady państwa o zrównanie 
emerytur, pobieranych według dawnej normy z 
emeryturami podług dzisiejszych przepisów.

— Stow arzyszenie wzajemnej po­
m ocy służby pocztowej i telegraficznej 
dzie walne zgromadzenie w dniu 5 lutego b. r. 
w hotelu warszawskim o godz. 5 po południu.

— Z Izby sądowej. Przed tutejszym 
trybunałem sądu przysięgłych odbyła się dziś 
przed południem rozprawa kam a przeciw 29- 
letuioj Justynie Kohutównej, zarobnicy, o zbro­
dnię podpalenia.

Akt oskarżenia zarzucał podsądnej, że w 
listopadzie z. r. wznieciła umyślnie pożar w Su- 
chorzowie, powiatu lwowskiego, w domu wło- 
ścianki Katarzyny Salakowej, w skutek którego 
tak ten dom, jak  i kilka sąsiednich chałup do­
szczętnie spłonęło.

Po przeprowadzonej rozprawie skazał try­
bunał podsądną na podstawie werdyktu sędziów 
przysięgłych na 4 lata ciężkiego więzienia, obo­
strzonego postem co tygodnia i ciemnicą w dniu 
popełnienia zbrodni.

A  Zam ach n a  kasę w ertheim ow- 
ską. Do biura Zakładu ubezpieczenia robotni­
ków od wypadków zakradł sic dziś po godzinie 
4 rano niejaki Teofil Pawlicz, a udawszy sic 
do pokoju, w którym stała kasa wertheimowska, 
usiłował ją  otworzyć. Spłoszony przez dozorcę 
domu zbiegł.

Uwiadomiona o wypadku polieya, przy­
bywszy na miejsce, schwytała Pawlicza, ukry­
tego na II. piętrze.

A  K ro n ik a . policyjna. Ze strychu 
realności przy ulicy Żółkiewskiej 41 skradziono 
lokatorom znaczną ilość bielizny.

Zgubiono w przechodzie z ul. Czarnieckie­
go na ulicę Kościuszki srebrny kolczyk z bry­
lantem.

Zakwestyonowaną w mieszkaniu żony do­
rożkarza Agnieszki Reinerowej bieliznę, znaczoną 
literami B. P., K. 0., P. R., U. D., A. C. i A. 
T. mogą odebrać właściciele w policyi.

Z zamkniętego mieszkania p. M., przy ul. 
Chorążczyzna 29, skradziono w sobotę mundur 
sokoli i inną garderobę, wartości 300 K.

Z komórki i ze strychu, znanej ukrywaczki 
skradzionych rzeczy, Git! i Wilderowej, zamie­
szkałej w Zamarstynowie, zabrała polieya 5 fu­
ter, 13 sztuk garderoby męskiej, garderobo dam­
ską, oraz znaczną ilość bielizny.

— Koleje lokalne. W r. z. udzielił 
Rząd koncesyi na budowę 20 nowych linij ko- 
lejowych niższego rzędu w ogólnej długości 411 
kim. Z tego dwom liniom o łącznej długości 
61 kim, przyznano gwarancje Państwa, a je­
dną z tych jest kolej lokalna Tarnopol - Zbaraż,
0 długości 25 '2  kim.

— A ustryacki generalny kom isarz
wystawy w St. Louis, radca sekcyjny Stibral, 
zdawał d. 20 b. m. na plenarnein zebraniu dol- 
no-austryackiego Związku przemysłowego sprawę 
ze swych czynności i wrażeń. Na odczyt przy­
byli miedzy innymi: P P . Ministrowie Kosel, Cali
1 'W t o k .

N ow ą grotę sta lak ty tow ą od­
krył turysta Perko we wsi M arkovsc ina ,  w 
Istryi. Rozciąga się ona na przestrzeni kilku 
kilometrów.

— N am iestnik  T ryestu , ks. Hohen- 
lolie, zachorował na lekkie zapalenie ślepej 
kiszki.

— Inow rocław ska Izba  k a rn a  ska­
zała onegdaj na 4 m ie s ią c e  więzienia odpowie­
dzialnego redaktora K ujaw ian ina , dr. Józefa 
Matowskiego, za artykuł p. t. „Z dziedziny 
szkolnictwa", w którym dopatrzono się obrazy 
radcy regencyjnego, dr. W as cli owa i nauczyciela 
Watitschka z Chwałkowa.

— Hr. Ju liusz Szapary, Musza-Szom- 
bat, Szechysiget, pan na Taskony, zmarły dnia 
20 b. m. w Abbazyi, urodził się dnia 1 listo­
pada 1832 w Budapeszcie. W r. 1861 wstąpił 
do Sejmu jako stronnik Deaka. W roku 1865 
wszedł w skład komisyi 76, której poruczono 
wypracowanie ugody. W  latach od 1873 do 
1875 był lir. Szapary ministrem spraw we­
wnętrznych, w latach 1878 do 1887 ministrem 
skarbu, w dwa lata zaś później ministrem han­
dlu i rolnictwa. Dnia 13 marca 1890 po ustą­
pieniu hr. Tiszy objął prezydyum gabinetu. — 
Ustąpił dnia 9 listopada 1892 z powodu sprawy 
małżeństw cywilnych.

Hr. Juliusz Szapary był tajnym radcą i 
w. podskarbim węgierskim. Za żono miał Ka­
rolinę hr. Festetics de Toina. Pozostawił pię­
cioro dzieci.

Zmarł skutkiem komplikacji chorób, która 
wywiązała się jako następstwo upadku z po­
wozu.

— Popioły Rakoczego, które — jak  
wiadomo — przewiezione być mają z wiosną do 
Węgier, pozostają w Konstantynopolu pod opieką 
0 0 .  Lazarystów, gdyż w podziemiach kościoła 
tego zakonu pochowane zostały ongi zwłoki wiel­
kiego rycerza Węgier, i jego matki. Odwdzię­
czając się za gotowość, z jaką  pobożni Ojcowie 
zgodzili się na wydanie tak drogich Węgrom 
szczątków, ofiarował Rząd austro-węgierski wspo­
mnianemu zgromadzeniu zakonnemu sumę 50.000 
fr. 0 0 .  Lazaryści zamierzają użyć jej na restau- 
raeyę swego kościoła na Galacie.

— W odociąg d la Pragi. Miasto P ra ­
ga ma wkrótce otrzymać wodociąg. Wedle pro­
jektu, maja dostarczać wody wielkie źródliska w 
Benatek. Wśród ludności jednak tej gminy po­
wstały obawy, że tak znaczny ubytek wody 
może okazać się szkodliwym dla żyzności grun­
tów i dla tego podnieśli przeciwko projektowi

Sprawa pozostaje na razie w zawieszeniu. 
N aw alne śniegi tak zasypały wieś 

pud Bud z i ej owcami, że widać z

niej tylko sterczące kominy. Dla komunikacyi 
we wsi musiano wykopać w śniegu tunele.

— K rw aw y dram at. Do Nowej Re­
fo r m y  donoszą z Warszawy, iż artysta-rzeźbiarz 
Franciszek Ksawery Dunikowski, który we środę 
zastrzelił artystę-malarza Pawliszaka, został po 
złożeniu kaucyi 2000 rubli, wypuszczony na 
wolną stopę. Przyjaciele ś. p. Pawliszaka zajęli 
się sprawą zabezpieczenia córeczki, pozostałej po 
zmarłym.

Notaffi IMo-artystrai
(m re.) Z tea tru . Dramat pastorski, jak 

słusznie nazwano utwór Jerzego Engla „Ponad 
wodami11, odegrano w sobotę, dzięki występowi 
p. Wandy Siemaszkowej, wobec wysprzedanej 
do ostatniego miejsca widowni, a wszelkie po­
głoski o brakach głosowych znakomitego go­
ścia rozpraszają się w niwecz wobec tych to­
nów głębokich a donośnych, które ze swej piersi 
wydobywała namiętna i zepsuta do gruntu przez 
matkę i otoczenie dziewka rybacka, Styna Kos. 
Pani Siemaszkowa stworzyła typ przepyszny, 
oryginalny na wskroś, ogromnie realny i pra­
wdziwy. Rozmowa ze starym pastorem-emerytem, 
Siewertem, scena pierwszego spotkania Styny z 
bezwzględnym Holmem i wreszcie — punkt 
kulminacyjny dramatu — spowiedź jawnogrze­
sznicy, przy akompaniamencie rozszalałego ży­
wiołu, wywołały bardzo przeciągłe i gorące 
oklaski. Wszyscy artyści nasi (pani Gostyńska, 
oraz pp. Chmieliński, Wysocki i Jaworski) grali 
doskonale.

Z te a tru  donoszą: Z powodu chwilowej 
niedyspozycyi pani Siemaszkowej, jutro, we wto­
rek, w miejsce zapowiedzianej sztuki Engla 
„Ponad wodami11 dauą będzie po raz ósmy we­
soła komedya Perzyńskiego „Lekkomyślna sio­
s tra11, w wyborowej obsadzie.

Osobom, które już nabyły bilety na „Po­
nad wodami11, a które nie życzą sobie być na 
„Lekkomyślnej siostrze", kasa teatru z w r a c a  
p i  e n i ą  d z e .

„Legenda- Stanisława Wyspiańskiego, z 
której od dwóch tygodni odbywają się próby 
sceniczne z udziałem całego personalu i wiel­
kiego aparatu scenicznego, przedstawioną będzie 
po raz pierwszy we czwartek,, po raz drugi w 
piątek i po raz trzeci w sobotę. — Główną rolę 
kobiecą „Wandy" odtworzy znakomita warszaw­
ska artystka pani Siemaszkowa. — Inne bardzo 
ważne i trudne role wykonają panie: Gostyń­
ska, Rottorowa, Bolecka, Kozłowska. Węgrzy­
nowa, Otrembowa, Rybicka, Zielińska, Łebska, 
oraz pp. Feldman, Roman, Jaworski,  Węgrzyn, 
Kwiatkiewicz, Nowacki, Wysocki, Kliszewski, 
Lenczewski, Brzozowski, Bielecki, Kratochwil. 
Sowiński, Kuszczyc i inni. Główną rolę męską 
„Kraka" odtworzy p. Solski.

Do wysławienia „Legendy" poczyniła dy- 
rokeya teatru wszelkie najmożliwsze starania, nie 
szczędząc trudu i kosztów tak na dekoracje, 
j ak kostiumy oryginalne i efekta sceniczne, aże­
by przedstawienie tego pięknego utworu wypa­
dło na naszej scenie jak  najwspanialej.

Sprzedaż biletów na wszystkie trzy odrazu 
przedstawienia „Legendy11 rozpo cznie się w ka­
sie teatralnej już od jutra, t. j. od wtorku, w 
zwykłych godzinach.

Równocześnie nabywać także już można 
bilety na niedzielne popołudniowe przedstawie­
nie „Betleem polskie".

R epertoar te a tru  miejskiego 
we Lwowie.

Dziś, w poniedziałek po raz drugi (wzno­
wienie) „Posłaniec nr. 6666",  operetka w 3 
aktach C. M. Ziehrera.

Jutro, we wtorek, po raz ósmy „Lekko­
myślna siostra", komedya w 4 aktach Włodzi­
mierza Perzyńskiego.

We środę po raz szesnasty „Dziewczyna 
z fiołkami", operetka w 3 aktach z prologiem 
J. Hcllmcsbergera.

We czwartek po raz pierwszy „Legenda" 
w 2 aktach Stanisława Wyspiańskiego. Gościn­
ny występ Wandy Siemaszkowej, artystki tea­
trów warszawskich. Nowa wystawa.

W piątek, po raz drugi „Legenda" w 2 
aktach Stanisława Wyspiańskiego. Gościnny wy­
stęp Wandy Siemaszkowej, artystki teatrów war­
szawskich. Nowa wystawa.

W  sobotę, po raz trzeci „Legenda" w 2 
aktach Stanisława Wyspiańskiego. Gościnny wy­
stęp Wandy Siemaszkowej, artystki teatrów war­
szawskich. Nowa wystawa.

W niedzielę o godzinie pół do 4 po po­
łudniu „Betleem Polskie", jasełka w 3 aktach 
Lucyana Rydla, muzyka Michała Świerzyń- 
skiego.

Z Filharm onii lwowskiej donoszą 
nam: Dnia 2 lutego odbędzie się wielki koncert 
filharmoniczny „Lutni" lwowskiej. Obfity pro­
gram ogłosimy niebawem.

Guilhennina Suggia z Oporto, słynna wio­
lonczelistka, zjeżdża do Lwowa i da jeden kon­
cert ze współudziałem znakomitego śpiewaka 
Gandolficgo. P. Suggia grała  przed kilku tygo­
dniami w Paryżu z olbrzymiem powodzeniem.

Proces dr. J. Orłowskiego.

(Spraw ozdanie telefoniczne „Gazety Lwow­
skieju).

W iedeń, 23 styeznia. Dzisiaj rozpo­
czął się przed tu te jszym  sądem  kra jow ym  
k arnym  proces przeciw  dr. Józefowi O rłow ­
skiemu.

Oskarżenie zarzuca zbrodnię  oszustwa 
w m yśl p a rag ra fów  197, 200, 20*1 d, 203 u- 
stawy kar., oraz w ystępek  z pa rag r .  486 
( lekkom yślna  kryda) .  F a k tó w  oszustwa w y­
licza ak t  oskarżenia  17 i dla ła tw iejszego  
przeglądu zestaw ia  je  w następujące j tabelce:

„  Wysokość Wysokość
Fakt JNazwis o zamierzonej wyrządzonej 

pokrzywdzonego szkody Jgzk‘ody

koron koron
1. Dr. Boi. Schw ar-  :nad 90.000 n ad  60.000

zenberg-C zerny  
2. Rudolf  E ic h h o rn 17.000 17.000
3. A n n a  Kunz 4.000 4.000
4. M arya  S il le r n ad  3.000
5. A nton i B a r th 7.800 7.800
6. M a ty lda  Bielik 6.000 5.920
7. A n n a  S ch ind le r 7.400 2.035
8. Alb. Scbm elik  około 30.000 30.000
9. Józefa S ch i l l in g er 800 672

10. Gabr. S te in e r  około 12.000 12.000
11. Aug. B ergm ulle r  „ 10.000 10.000
12. Ju l .Szm ula  około 7.000 7.000
13. B e r ta  H aa g en 6.000 4.000
14. N a t.  Groebl około 6.000 6.000
15. Hugo M esenich 2.480 480
16. E m m a  H oppe około 15.000 11.600
17. M arya  Kawecka 1.000 300
18. Czesław  Rakow ski 13.500

O gółem okało 225.480 178.807
A kt oskarżen ia uzasadn ia  <askarżenie

w sposób mniej więcej n as tęp u jący :
Sprawę przeciwko O rłow skiem u podję­

ła  nasam przód  p ro k u ra to ry a  w Krakowie. Do 
p roku ra to ry i  tej w p łynę ło  doniesien ie  p an i  
Jad w ig i  S ehw arzenberg -C zerny ,  wdowy po 
adwokacie k rakow skim , z żądaniem  wdroże­
n ia  ś ledztw a karnego  przeciwko osiad łem u 
w W ied n iu  adw oka tow i,  dr. Józefowi O r­
łowskiem u, o zb rodnię  oszustwa. D on ies ie ­
nie było um otyw ow ane  w te n  sposób, że 
p roku ra to rya  w idziała  się spow odow aną w y­
dać n a ty c h m ia s t  nakaz aresztow ania .  O rłow ­
ski, dowiedziawszy się zapew ne o nakazie, 
w yjechał  do W arszaw y,a le  władze rossyjskie  
bez żadnych  t ru d n o śc i  a resztow ały  go i od ­
s taw iły  do g ran icy .  N a  w iadom ość o jego  
aresztow aniu  zaczęli także  i inijj pokrzyw ­
dzeni zw racać się do w ładzy.

Dr. Józef  Lubicz O r ło w sk i  u ro d z i ł  się 
we Lwowie w roku  1862 ja k o  sy n  u rzędn i­
ka gal. T ow arzys tw a  k redy tow ego  ziemskie­
go. U kończył g im nazyum  i fakulte t  p raw n i­
czy U niw ersy te tu ,  przyczem już  od dwudzie­
stego roku życia p racow ał w jednej  z redak- 
cyj lwowskich.

W  roku  1888 założył w K rakow ie dzien­
n ik  p. t. K u ry e r  Polski i p row adzi ł  to w y­
dawnictw o do roku 1894. P rzedsięb io rs tw o  
było  bierne ,  d ług i ro s ły  i w ciągu sześciu 
la t  doszły do kw oty  360.000 koron. G azeta 
pod zm ien ionym  ty tu łem  przeszła  w inne  
ręce, a O rłow skiem u wytoczono skargę  o o- 
szustwo przez fałszowanie podpisów wekslo­
wych i o lekkom yślną  krydę.  P rzy  rozp ra ­
wie g łów nej został j e d n a k  w obu k ie runkach  
od oskarżen ia  uwolniony. Po procesie  porzu­
cił O rłowski zawód dziennikarsk i,  w yjechał  do 
W iednia ,  gdzie po odbyciu p rak tyk i  jako kon- 
cyp ien t  i z łożenia egzam inu  w p isany  zos tał w r. 
1899 na  lis tę  adw okatów  w iedeńsk ich .  W edług  
aktu oskarżenia , b rakło  j e d n a k  O rłowskiem u 
kw alińkacyi m oralnej do a d w o k a tu ry ;  za­
m ias t  p ilnow ać sp raw  bieżących, g on i ł  za 
fan tas tycznym i p la n a m i ;  sam  zadłużony 
szukał d la osób trzec ich  w ysokich  pożyczek, 
s ta ra ł  się o rozm aite  koncesye, słow em  dą­
żył tylko do jedno razow ych  w ielk ich  zarob­
ków. W szystkie te pro jek ty  zawodziły, w ła ­
ściwej zaś czynności adwokackiej Orłowski 
sam  n igdy  n a  seryo n ie  brał.  J a k  dalece 
Orłowski o kancelaryę  nie dbał ,  dowodzi 
fakt, że o trzym aw szy w roku 1901 z urzędu 
ad in in is tracyę  m a ją tku  n iewypłaca lne j  flrmy, 
mimo licznych  u rgensów  żadnych  spraw ozdań  
nie przedk łada ł ,  tak, że sąd  m usia ł  m u  ad- 
m in is tracyę  odebrać  i Orłowski n ie ty lko 
s t rac i ł  należące się mu już  honora ryum , ale 
nad to  in n y  adw oka t o trzym ał zlecenie na  
jego koszt sp raw ozdanie  w ypracow ać. A dw o­
kat dr. T bom an ,  k tó ry  po aresz tow an iu  Or­
łow skiego us tanow iony  zosta ł do objęcia j e ­
go kancelaryi,  złożył zeznania, z k tó ry ch  
w ynika,  że Orłowski był adw okatem  tylko 
dla pozorów, o kancelaryę  nic a n ic  się nie 
troszczył,  a gon i ł  ty lko  za ła tw ym , doraź­
nym  • zarobkiem. A dw oka tu ra  i szlacheckie 
nazwisko s łużyły mu jedyn ie  za płaszczyk 
do p rak tyk  oszukańczych. W roku  1903 Izba 
adwokacka skonsta tow aw szy  cały szereg 
ciężkich wykroczeń, w y d a ła  wyrok  n a  w y­
kreś len ie  O rłowskiego z l is ty  adwokatów, 
Z w ypadków, które s tanow iły  wówczils p rzed­
miot dochodzeń, dwa objęte są  n in ie jszem  
oskarżeniem. A kt oskarżen ia  cytuje z aktów 
p ostępow ania  dyscyp lina rnego  szereg faktów

odbę- : zarzuty.
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n a d e r  d ras tycznych ,  k tóre  je d n a k  w oska r­
żenie k a rn e  nie weszły, bo szkoda została 
n a  czas pokry ta .  O rłowski m iędzy innem i 
w ydaw ał s t ronom  zam ias t  deponowanych u 
n iego pieniędzy, n iepokry te ,  więc bezw arto­
ściowe czeki pocztowej kasy oszczędności, a 
od je d n eg o  k l ie n ta  pod pozorem w yrobien ia  
m u posady  w banku  w yłudził  znaczniejszą 
kaucyę i t. p.

Ju ż  jako  koncyp ien t  i początkujący 
adw okat m ia ł  on przeszło 60.000 koron  d łu ­
gów, razem  z d ługam i oszukańczymi, obję­
tym i ak tem  oskarżenia, w in ien  on je s t  prze­
szło 280.000 koron. Do tego dodać jeszcze 
należy długi pozostałe z p rzedsięb iorstw a 
dz ienn ikarsk iego  w Krakowie, a wynoszące 
znów przeszło 800.000 koron. Z resz tą  O r­
łow ski sam  p rz /z n a je ,  że od la t  już był 
zadłużonym , a mimo to nowe długi zacią­
gał ,  oskarżenie więc o w ystępek  z § 486 u. 
k. j e s t  w każdym k ie runku  uzasadnione.

A k t  oskarżenia przechodzi nas tępn ie  
do om ów ienia  poszczególnych punk tów  oszu­
stwa.

F a k t  1. C z e r n y .  Od roku 1895 do 
roku  1897 prow adzi ł  Orłowski, będąc w ó w ­
czas w W iedniu  koncypien tem , żywą kores- 
pondencyę  z by łym  adw oka tem  krakow skim  
dr. K as to ry m .  K orespondencya  ta, k tó ra  w 
całości znajduje, się w rękach  sądu, ods łan ia  
obraz n ie s łychane j  k łam liw ośc i  z jednej,  a 
w ręcz zdum iew ającej ła tw ow iernośc i  z drugiej 
s trony . Orłowski w każdym  liście dom agał 
się od K astorego  pieniędzy, a żądan ia  m o ­
tyw ow ał coraz to grubszem i k łam stw am i.  
Opow iadał między innem i,  że poznał pannę  
o m ilionow ym  posagu, k rew n ę  jed n eg o  z 
n a jw iększych  arys tokra tów , że s ta ra  się o 
n ią  i m a widoki powodzenia. Ale s ta ra n ia  
w yinaga ja  wielk ich  kosetów reprezen tacy i,  
p rezen tów  i t. d., więc jeśli  K astory  przyjść 
chce do swoich pieniędzy, to musi czynić 
mu dalsze zaliczki. W  dalszym  liście donosi, 
że już się z ową m il ionerką  ożenił, objął 
n aw e t  zarząd je j m ajątku , że jednakże  żona 
deponow ała  dla niego 500.000 złr., k tórych  
podjęcie  w ym aga pew nych  kosztów. O po­
w iada  naw e t  szczegółowo, że mieszka z żoną 
w m arm urow ym  pałacu na  B as tens te in s tras -  
se, w yb iera  się w podróż poślubną do Ginun- 
den, w spom ina  nazwisko milionera, który 
byw a u jego  żony, jak iś  ta jem niczy  m in is te r  
na  wieczorze u żony zapewnia , że „Rząd 
poprze jego  kan d y d a tu rę  do Rady pańs tw a" ,  
jego szwagrowa, h ra b in a  o g łośnein  w Au- 
s try i  nazwisku, u s tanow iła  go swoim sp a d ­
kobiercą  i tym  podobne baśnie. K astory  w ie­
rzył, mimofi że k ła m stw a  są często z sobą 
sprzeczne. W  jednym  liście donosi Orłowski, 
że już  sio o żen ił ,  w drug im , że wkrótce 
odbędzie się ślub, a b łogosław ieństw a ś lu b n e ­
go udzieli k a rdyna ł .  W" styczniu  roku 1897 
zapowiada telegraficznie w ysyłkę wielkiej 
kw oty  p ieniężnej (coś około 200.000 złr.),  
a w k ilka  dni później kom ponuje  zupełn ie  
n iep raw dopodobną  bajkę  o pow odach  opó­
źn ien ia  i prosi o now ą pożyczkę. P rzy tem  
pow tarzają  się ciągle zapew nien ia  dozgonnej 
wdzięczności d la dobroczyńcy; początkowo 
obiecuje dać K astorem u honora ryum  50.000, 
po tem  100.000 i tak  dalej aż do 250.000 
guldenów. A k t  oskarżen ia  nie w ierzy w taką 
feno m e n a ln ą  na iw ność  dr.  Kastorego. który, 
ja k  w iadom o — sam  w roku 1900 poszla- 
kow any  o oszustwo, uciekł z Krakowa. Or­
łowski udow odnił  wpraw dzie ,  że K astory  
is to tn ie  posy ła ł mu większe i mniejsze kwo­
ty, ale ak t  oskarżen ia  s taw ia  w tym  k ie­
runku  hipotezę, że K astory  i Orłowski dzia­
ła li  w spólnie n a  szkodę osób trzecich. L i­
s ty  i te leg ram y  O rłowskiego by ły  zamówione. 
K asto ry  okazywał je  k lientom , b ra ł  od n ich  
dla Orłowskiego pożyczki, a p ieniędzm i z 
n im  się dzielił.  Za tern przypuszczeniem 
przem aw ia  także okoliczność, źe Orłowski po 
ucieczce K asto rego  pozostał z n im  w przy­
jaźn i,  objął uporządkow anie  n iek tó rych  jego 
sp raw , czynił  w jego  in te res ie  liczne s ta ra ­
nia , a naw e t  — jak tw ierdzi -  w spiera ł 
pieniężnie  pozostałą w K rakow ie  żonę Ka­
storego. O rłowski sam  tw ierdzi,  że w y sy ła ł  
owe lis ty  z polecenia Kastorego, n ie  zna jąc  
w cale ich  celu. L is tów  tak ich  je s t  344; zwa­
żywszy je dnak ,  że sp raw a  ta  n ie j e s t  n a le ­
życie w yjaśn ioną,  p roku ra to rya  nie czyni 
ow ych listów su b s t ra tem  oskarżenia. P ew nem  
n a to m ia s t  je s t ,  że w kilka m iesięcy  po za­
kończeniu  tej korespondency i,  Orłowski z 
Kasto rym  połączyli się dla dokonan ia  nowej 
zbrodni n a  szkodę dr. Bolesława S ehw arzen -  
b e rg  - Czernego.

Dr. K as to ry  w roku 1897 opowiedzia ł 
Czernemu, k tórego zaufanie p rzed tem  już 
zdobyć sobie umiał,  że poznał się z j a ­
k imś bar. W all ischauerem , z k tó rym  za w ar ł  
bajecznie k o rzys tny  układ. Bar. W a ll isch a u e r  
zam ierza sprzedać swoje kopaln ie  bankierow i 
baronow i S chw abach; dalej, że on, w zględnie 
jego  żona, m a ją  udział w spadku  po zm ar­
łej h rab in ie  Józefie z Kaunitzów Dubsky. Dla 
p rzeprow adzen ia  ty c h  in teresów  potrzebuje 
baron  W all ischauer  fina iowej i innej po­
mocy, ale dysLrerm e bez wiedzy żony, bo 
gdyby  żona dow iedzia ła  się, że W allischauer  
nie m a  pien iędzy  i zaciąga długi,  cofnę łaby  
dane  mu pełnom ocnictw o. Całym arsenałem  
k łam stw , fa łszyw ych lis tów i ł d. um ia ł

K as to ry  poprzeć tę ba jkę  o osobach i s p r a ­
wach wcale n ie is tn ie jących . P rzedłożono 
dr. Czernem u fałszowane ak ta  spadkowe, 
wręczono mu w eksle z podpisam i n ie is tn ie ­
jącego  barona W a ll isch a u e ra  i h r .  D ubskye- 
go i ukazywano mu w perspektyw ie o lbrzy­
mie z tego in te resu  zyski. W  roku 1898 za­
prezentow ano Czernem u n aw e t  no ta rya ln ie  
uw ierzy te ln iony  odpis zaw artego  rzekomo 
18 m aja  w M odlingu  kon trak tu ,  w k tórym  
baron W allischauer  obowiązuje się wypłacić  
dr K asto rem u kwotę 285.00(3 złr. jako ho ­
noraryum , z czego 50.000 złr. o trzym ać ma 
dr. Czerny za użyczone finansowe poparcie. 
Ażeby rzecz jeszcze bardziej upraw dopodo­
bnić, Kastory  jeszcze w roku  1897 uda ł  się 
na  d łuższy czas do W iedn ia ,  ażeby rzekomo 
konferow ać z baronem  W all ischauerem  i p il­
nować, by tenże używał pożyczonych p ien ię­
dzy n a  w łaściw y cel. O dbyw ał też w in te ­
resie legendow ego barona  liczne podróże 
zagran icę  a ciągle żądał od Czernego p ie­
niędzy. Czerny o trzym yw ał naw et listy bezpo­
średnie ,  podpisane w pros t  przez W a l l i sch a u e ­
ra. W7 ten  sposób da ł  się Czerny sk łon ić  do 
zaliczenia p ieniędzy, nasam przód  w łasnych , 
potem będących  w łasnością ,  żony a zarazem 
i obcych, pow ierzanych  mu n a  podstaw ie  j e ­
go osobistego kredytu .

W tein na  w ielką  skalę zakrojonem, 
od roku 1897 do roku  1900 prowadzonem  
oszustwie, K asto ry  odgryw ał rolę przyjacie­
la, k tó ry  p ragn ie  dopoinódz Czernem u do 
zrob ien ia  m ajątku,  Orłowski zaś wziął n a  
siebie rolę b a ro n a  W a ll isch au era ,  d la prze­
p row adzen ia  oszustwa ogrom nie  ważną.

On to w roli W a ll isch a u era  p isyw ał 
bądź to do K astorego, bądź bezpośrednio do 
Czernego listy, podp isyw ał tym  pseudoni­
mem weksle na olbrzymie sumy, a n a  je ­
dnym , op iew ającym  n a  135.000 zł., sfałszo­
wał także podpis  h r .  Dubskyego. Kiedy Czer­
ny s ta ł  się n ieufnym  i przybył do W iedn ia  
dla osobis tego po inform ow ania  się, p rzy ją ł  
Orłowski od niego zlecenie wyszukania  W al­
lischauera  (więc samego siebie) i o p o w ia ­
dał mu, że zna b aro n a  bardzo dobrze i j e s t  
z n im  naw et w  przyjaźni. — Orłowski przy­
znaje się do p isania  lis tów i podp isyw an ia  
wekslów, tw ierdz i jednak, że cel tej m ani-  
pulacyi n ie  był mu znany ; czynił  to w szyst­
ko pod p resyą  Kastorego, k tóry g roził  mu 
jak iem ś doniesien iem  karnem . Ale przeciw 
teinu tw ie rdzeniu  przytacza akt oskarżenia 
cały  szereg dowodów. P rzedew szystk iem  is tn ie ­
ją  p raw dziw em  nazw iskiem  O rłowskiego pod­
pisane lis ty do Kastorego, które w yjaśn ia ją  
wzajemny s tosunek obu sp ójn ików. W  liście 
da tow anym  z dn ia  1 s ie rpn ia  1899 pisze Or­
łowski : „ J a  tylko dawać mogę rady ,  bo mam 
więcej od P an a  p rak tycznego  zm ysłu  i zna­
jomości ludzi", a d a le j :  „Zagalopow aliśm y 
się". W  liście z dn ia  24 w rześn ia  1899 o- 
św iadcza Orłowski, że nie chce już  pisać 
bezpośrednio  do Czernego (jako W a ll i ­
schauer) ,  gdyż w lis tach ,  które o trzy m ał  od 
Czernego, nie może ju ż  abso lu tn ie  odróżnić 
praw dy  od k łam stw a  i obawia się „zasypa­
n ia" .  Równocześnie prosi o rozm aite  w y ja ­
śnienia .  W reszcie w liście z 23 lutego 1900 
obiecuje K astorem u, że go z m atn i  w ydobę­
dzie i prosi, by we w łasnym  in te res ie  l is ty  
spalił.  Dr. Czerny w tym czasie s t rac i ł  już 
wszelkie zaufanie i spólnikom  groziło  don ie­
sienie karne .  Orłowski um ia ł  wreszcie prze­
konać Czernego, że przez doniesien ie  karne  
n ie ty lko nie nie zyska, ale jeszcze narazi się 
na  pośmiewisko. Nie wnosząc doniesienia, m o­
że mieć przynajm nie j nadzie ję  od dwóch kole­
gów  adwokatów, t. j. Orłowskiego i Kastorego, 
z czasem chociaż część wyłudzonej kwoty 
odebrać. Czerny da ł  się przekonać, a tylko 
żeby mieć broń przeciw oszustom, postawił 
w arunek ,  by w ydano  mu p row adzoną  w tej 
sp raw ie  korespondencyę .  Czerny um arł  w r. 
1903 n ie  zrobiwszy z tej broni użytku. W  li­
ście, w którym  Orłowski wyjawia Czernem u 
oszustwo, p isze:  „P rzy jm uję  na  s iebie w inę 
za w szystko co się s ta ło  i za w szystkie sku ­
tk i" ;  nas tępn ie  zjawia się u Czernego, całuje 
go po rękach,  przyznaje się do w iny  i b ła g a  
o oszczędzanie g o ; wreszcie przyrzeka z do­
chodów kancelary i zwrócić mu w ra tach
50.000 koron i is to tn ie  k ilka r a t  płaci. Ogó­
łem O rłowski i K astory  wyłudzili  od Czer­
nego przeszło 90.000 koron. Wdowie po Czer­
nym, pani Jadw idze  Czernowej, powiodło się 
później uzyskać przyna jm nie j  częściowy zwrot 
szkody przez sprzedaż przym usow ą m a ję tno­
ści K astorego, na  k tórych  zabezpieczoną była 
d la niej p ew n a  kwota. A k t oskarżen ia  zbija 
jednak  szczegółowo tw ierdzenie  Orłowskiego, 
jakoby pani Czernowa żadnej nie poniosła  
szkody.

F a k t  2. E  i c h h o r  n. W tym  sa­
m y m  czasie, w k tórym  Orłowski dokonyw ał 
oszustwa n a  szkodę dr. Czernego, m ia ł  on 
jeszcze jedną  ofiarę. Poznaw szy w W iedn iu  
ks. E ie h h o rn a  i pozyskawszy jego  zaufanie, 
p rzedstaw ił  mu daleko idące polityczne i 
społeczne p lany  a zarazem opow iadał o swo­
ich, rzekomo bardzo wysoko s ięgających  s to ­
sunkach . Do urzeczyw is tn ien ia  tych  projektów 
potrzeba mu było p ieniędzy. P e łe n  zaufania 
ksiądz E ic h h o rn  zaliczał mu p ieniądze po­
czątkowo z w łasnych  funduszów, później do­
s ta rcza ła  mu ich za poręką księdza E ic h ­

horn  a, wdowa po pew nym  kapi tan ie .  Ogółem 
w yłudzi ł  Orłowski od niego 17.000 koron. 
Kiedy wreszcie ks. E ic h h o rn  p rzekonał się, 
źe p a d ł  ofiarą oszustwa i groził  donies ie ­
niem  karnem , Orłowski wręczył mu sk ryp t  
dłużny n a  ca łą  kwotę i policę asekuracy jną  
w odpowiedniej wysokości. N ie p łacił  je d n ak  
ani um ów ionych  ra t ,  ani preinij asekuracy j­
nych .

F a k t  3. K u n  z. Na podstaw ie  ogło­
szenia w dz iennikach , że poszukuje się gospo­
dyni, zg łos iła  się do O rłow skiego w roku
1898 pani A n n a  Kunz, prosząc o tę posadę 
dla swojej córki.  Orłowski, jakkolw iek był 
wtedy jeszcze koncypien tem , poda ł się wo­
bec pan i Kunz za adw okata  i p rzy ją ł  jej 
córkę — nie jako  gospodynię ,  lecz jako ko- 
p is tkę  z p łacą  109 koron miesięcznie, w ypo­
życzył je d n ak  od pani Kunz równocześnie
2.000 koron  do zwrotu za pół roku. W  kil­
ka tygodn i później opowiedzia ł Orłowski,  że 
o trzym ał rep rezen tacyę  krakow skiego  T o w a­
rzystw a ubezpieczeń i p rzy rzek ł wyrobić tam 
dla pan n y  Kunz posadę, jeśli m a tka  pożyczy 
mu dalszych 2.000 koron. Kunzowa zgodziła 
się i po n iewczasie dopiero dowiedzia ła  się, 
że Orłowski ani n ie  je s t  adwokatem , ani też 
rep rez en ta n tem  krakowskiej asekuracyi.

F a k t  4. S i 11 e r. W m arcu  roku
1899 ogłosił  Orłowski znów w w iedeńsk ich  
dziennikach ,  że poszukuje gospodyni.  Zg ło ­
s iła  się na  to do niego n i - ja k a  pan i Siller. 
O rłowski opowiedział jej, że zak łada w ła­
śnie in s ty tu t  dla zan iedbanych  dzieci, że 
M onarcha  ofiarował na  te n  cel 500.000 złr.,  
że ca ła  a ry s tok racya  zbiera się u n iego na 
n a ra d ę  i t. p. Skończyło się na  pożyczenia
1.000 koron. N as tępn ie  przez la t  prawie 
cztery Orłowski to sp łaca ł  m a łą  kwotę, to 
pożyczał większą, aż doszedł do 3.000 ko­
ron. K iedy S il le row a groziła  doniesien iem  
karnem , Orłowski ods tąp ił  je j  raz weksle, 
które nie by ły  jego  w łasnością ,  d ru g im  r a ­
zem wręczył jej bezw artośc iow ą policę, pó­
źniej d a ł  przekaz na  bank, w k tó rym  ani 
depozytu ani k redy tu  nie posiadał .  K iedy 
S ille row a wreszcie doniesien ie  wniosła, Or­
łowski sp łac i ł  dług, a p ro k u ra to ry a  wówczas 
od dalszego dochodzenia  odstąp iła .  Obecnie 
je d n a k  ten  fakt zna lazł  się w akcie o sk a r­
żenia.

F a k t  5. B a r t h .  A n ton i B a r th  poszu­
k iw ał przez in se ra ty  m iejsca ja k o  solicyta-  
tor. Orłowski wezwał go do siebie, p rzy ją ł  
go n a  tę  posadę i z m ie jsca  pożyczył od 
niego 3000 K., zapewniając, że od bogatych  
■krewnych wkrótce o trzym a znaczne fundusze. 
W dalszym ciągu pod różnym i pozorami wy­
łudził  od n iego jeszcze 4000 K.

F a k t  6. M a t y l d a  B i e l i k .  W  roku 
1899 ogłosił  Orłowski w dz iennikach , że w y­
ksz ta łcony  człowiek o zapewnionej pozycyi 
poszukuje żony z pew nym  m ają tk iem . P o­
między kandyda tkam i,  które się zgłosiły ,  
zna jdow ała  się p. M a ty lda  Bielik, w łaścic ie l­
ka trafiki, k tórej też Orłowski zaraz przy 
p ierwszem spotkaniu  m ałżeństw o przyrzekł.  
Przy pomocy zw ykłych k łam stw  w yłudził  
wkrótce  od niej pożyczkę w kwocie 4000 K., 
w p arę  dni później dalszych  2000, a pó­
źniej jeszcze 1000 K.

F a k t  7. A n n a  S c h  i n d 1 e r  o w a. 
W podobny sposób ja k  Bielikowa, zgłosiła  
się do Orłowskiego d ruga  k andyda tka  na  
żonę, p. A n n a  Sch ind ie row a .  I  je j  p rzyrzek ł 
z m iejsca m ałżeństw o i pożyczył też -<5d razu 
6000 K., „na urządzenie k an c e la ry i" .  Poży­
czkę kw itow ał p isem oem  zobowiązaniem, że 
do 6 m iesięcy  ma p ieniądze zwrócić, lub się 
z w ierzycie lką  ożenić. W  ciągu ty c h  6 m ie­
sięcy pożyczył od niej jeszcze 800  K.. „jako 
kaucyę d la  objęcia posady  u wysokiego d y ­
gn i ta rza  kośc ie lnego",  a 600 K. „jako k o ­
szta k an dyda tu ry  do Rady p ańs tw a" .

F a k t  8. A l b i n a  S c h n i e  l i k .  Z oka- 
zyi per trak tacy j spadkow ych  dow iedzia ł się 
Orłowski jako  adwokat,  że wdowa A lb ina  
Sclim elikowa posiada pew ien  mająteczek. 
W net do jrza ł  w n im  plan  w yzyskan ia  w do­
wy. Z początkiem roku 1900 zaczął prześla­
dować j ą  ośw iadczynam i dopóty, aż znalazł 
wreszcie posłuch. W ne t  też rozpoczął wyzy­
sk iw ać sw oją rolę narzeczonego. Pod  pozo­
rem, że na  w ydatk i  znacznego k l ie n ta  po­
trzebne  mu są pieniądze, w yłudzi ł  od niej 
nasam przód  4000, a po tem  znów 4000 K., 
ale w te n  sposób, że Sclim elikowa dla uzy­
skania  gotówki zas taw iła  pap iery  w artośc io­
we w nom ina lne j  wartości raz 6000, drugi 
raz 10.000 K. Kwity depozytowe pozostały  
w rękach  Orłowskiego, k tó ry  w net je  sp ie­
niężył, tak, że zam iast 8000, zrealizował
16.000 K. Kiedy na żądanie n ie m ó g ł  kwi­
tów zwrócić, Orłowski bez długiego nam y­
słu  przyznał się do defraudacyi,  pad ł  przed 
„narzeczoną" —  na  ko lana  i uzyskał w re ­
szcie przebaczenie. Ju ż  w k ilka  dni później 
odegra ł  w m ieszkaniu  Sclnnelikowej d ra m a ­
tyczną scenę. Opowiedział, że grozi mu ruina, 
że i ona  strac i 16.000 K. i męża, i że w y­
ratow ać go może je d y n ie  k ró tko te rm inow a 
pożyczka 10.000 K. Ł a tw o w ie rn a  kobieta  dała 
mu 10.' 00  K., a wkrótce potem  jeszcze 4000, 
tak, że razem  traci 30 .000 K. Uzyskawszy 
to, czego chc ia ł  i ł ę d ą c  pewny, że ofiara do­
nies ien ia  karnego  nie wniesie, żeby n ie  n a ­
razić się n a  pośmiewisko, Orłowski odrazi"

porzucił  nu d n ą  rolę narzeczonego i cynicznie 
p rzyzna ł się do całego planu, tak, że Schm e- 
iikowa wreszcie zab ron iła  mu wstępu  do sw e­
go mieszkania.

F a k t  9. S c h i 11 i n  g  e r. Poznawszy 
p rzypadk iem  jako adw oka t pan ią  Józefę Scliil- 
l inger ,  Orłowski opowiedzia ł jej bajkę o bo- 
ga tem  m ałżeństw ie  i na  koszta w s tępne  w y­
łudz ił  pożyczkę 800  koron P od  groźbą  część 
spłacił ,  szkoda wynosi jeszcze 672 koron.

F a k t  10 i 11. G abryela  S t e i n e r  i 
A ugus ta  B e r g  m ii 11 e r. D n ia  18 maja 
1902 pojawiło się w N . W. Tagblatt n a s tę ­
pujące og łoszenie:  „Adwokat,  chrześc ian in ,  
bardzo m oralny ,  dobry  człowiek, chce się oże­
n ić".  N a  to lis townie zg łosiła  się do inserujące-  
go dr. Orłowskiego p a n n a  G abryela  S teiner .  O r­
łowski odpisał,  że in te rw e n iu je  w tej sp ra ­
wie d la k l ien ta  i że k a n d y d a tk a  pow inna  
wykazać się w jego kancelary i go tów ką 6000 
zł. P a n n a  S te ine r  po jaw iła  się też w kancelary i  
i okazała O rłowskiem u akcye wartości 12.000 
K. mówiąc, że je s t  to część m a ją tku  jej i zamę­
żnej s ios try  Berginiillerowej. Teraz dopiero  Or­
łowski p rzyznał się, że to on sam  je s t  owym 
kandyda tem  n a  męża. Posiada  m ajątku 40.000 
koron, kance la rya  przynosi k ilka tysięcy, ale 
obecnie objąć ma ad m in is t racy ę  wielkiej licz­
by domów z wielk imi d o c h o d a m i ; musi j e ­
dnak złożyć znaczną kaucyę, do której b ra ­
kuje mu jeszcze 12.000 koron. Opowiadanie 
upstrzone było bajkami o w ielk ich  w pływ ach  
i koneksyach, a zakończyło się — ośw iad­
czynami. P an n a  G abryela  opuśc iła  kancelaryę 
jako narzeczona dr. Józefa Orłowskiego, 
ale jej akcye za 12.000 koron pozostały  w 
jego rękach . Przez jak iś  czas g ra ł  Orłowski 
rolę narzeczonego bardzo poważnie. W domu 
sios try  pny  S te in e r  opow iadał ciągle o swo­
ich „a rys tok ra tycznych"  przyjaciołach, aż w re­
szcie udało mu się chw ycić jeszcze je d n ą  
ofiarę. Reszta m ajątku obu siós tr  złożoną 
by ła  w 25 akcyaeh  L iinderbanku po 400 ko­
ron. K iedy n a  j a w  wyszła defraudacya  Je l-  
linka, Orłowski w p ad ł  z r a n a  jak  bomba do p. 
Bergmiillero wej, opowiedział, że akeyom w sku­
tek owej defraudacyi grozi og rom na s t ra ta  w a r ­
tości,  że jednakże on, jako  przyjacie l d y re ­
ktora, o trzym ać może jeszcze p e łn ą  wartość, 
jeśli w c iąga  p rzedpo łudn ia  akcye w banku 
złoży. W y ra to w a ł  on już  w te n  sposób swe­
go gospodarza  domu, k tóry  na  w iadom ość 
o defraudacyi ze s t rach u  aż zemdlał.  Pan i 
Bergm tiller bez najm nie jszego  w ah a n ia  w rę ­
czyła Orłowskiem u a k c y e ; on sp rzedał je  
jeszcze tego sam ego dnia, n ie zw racając  sio­
strom  ani grosza.

F a k t  12 B e r t a  v o n  H a  a g  e n .  N a 
dalszy in se ra t  w dz iennikach ,  jako  k a n d y ­
datka  do m ałżeństw a, zg łosiła  się pani B e r­
ta  von l la ag e n .  Orłowski n a  zap y tan ie  o jej 
m ają tek  o trzym ał  odpowiedź, że pani H aa- 
gen  m a p re tensye  do zrealizow ania  w N ie m ­
czech i że w tym  celu t rzeba  podjąć się po­
dróży. Orłowski sam  zaliczył jej 200 koron 
na  podróż, co wywołało tak ie  z je j  s t ro n y  
zaufanie, że powróciwszy sam a ofiarow ała 
mu pożyczkę w banku akcyj kolei p o łu d n io ­
wej, za k tóre  przed la ty  zap łaciła  6000 ko­
ron. Orłowski p łac i ł  jej zam iast s traconej 
dyw idendy  obfity p rocent,  przez k tó ry  w y­
rządzona szkoda zm niejsza się do kw oty  4000 
koron.

F a k t  13 P. S z m u  l a  z Gór. Szląska, 
op łacił  znajomość z O rłow sk im  kw otą  około 
7000 koron. Orłowski dowiedziawszy się, że 
p. S. s ta ra ł  się o godność ta jnego  szambe- 
la n a  papieskiego, p rzedstaw ił  mu, że jako 
„adw okat m m c y a tu ry "  wiedeńskiej z ła tw o ­
ścią i — oczywiście bez in teresow nie  — może 
mu w tein być pom ocnym . D ogadyw ał tak 
długo aż p. S. wreszcie się n a  pomoc zgo­
dził i n a  ręce Orłowskiego złożył żądaną 
rzekomo taksę  w kwocie nasam przód  4000 
a potem jeszcze 2000 m arek. Dodać należy, 
że p. S. żadnego don iesien ia  n ie  wniósł,  a 
oskarżenie w tym punkcie op ie ra  się je d y n ie  
na  znalezionej u O rłowskiego przy rewizyi 
korespondencyi.

F a k t  14. G r o e b l .  H ie ron im  Groebl, 
z Galicyi, b y ł  subjekte in  h and low ym  w 
W iedniu .  Orłowski pow iedzia ł mu, że może 
w ysta rać  się d la niego w L ae n derbanku  o 
posadę  in k a sen ta  za złożeniem kaucyi 1000 
io ron .  Z lis tem  G roebla  p o jecha ł  Orłowski 
do mieszkającej w S ty ry i  je g o  m atki,  pani 
N ata li i  G roeblowej i p rzeds taw ił  jej spraw ę. 
Pani G roeblow a zdecydow ała  się n a  złożenie 
kaucyi d la  sy n a  i w ręczy ła  O rłow skiem u 
opiew ającą n a  6000 koron  książeczkę Kasy 
oszczędności w Grazu, żeby w przejeździe 
1000 koron podjął,  książeczkę zaś zwrócił. 
O rłowski podją ł ca łych 6000 koron, a m ło­
dy Groebl oczywiście żadnej posady nie 
o trzym ał.  .

F a k t  15. M e s e n i c li. Oszustwo tylko 
zamierzone. Orłowski zaprasza ł  do siebie 
kupca M esen icha ,  k tó rem u za zabawki w i­
nien  był k ilkase t  koron  i p rzeds taw ił  mu. 
że o trzym aw szy zlecenie podjęcia m il iono­
wego spadku  po znanym  arys tokrac ie ,  musi 
za k l ien ta  wyłożyć około 2 .000 koron. P rosi 
więc o pożyczkę w tej wysokości. M esen ich  
p rzeg lądnąw szy  „dokum en ta"  b y ł  do poży­
czki sk łonny ,  a tylko okoliczność, że eliwi
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Iowo ni« m ia ł gotówki, och ron i ła  go od 
s tra ty .

Jb 'ak t  16. A n n a  H o p  po.  P an i A n n a  
Hoppe poznała  się z Orłowskim  w Krakowie, 
gdzie je j  mąż s łuży ł w wojsku. Chcąc w 
reku  1904 przesiedlić się do W iednia , uda ła  
się do Orłowskiego o poradę, z czego sko­
rzys ta ł  Orłowski d la  pozbawienia je j  zna­
cznej części majątku. Orłowski w ytłum aczył 
jej mianowicie, że z dochodów z m ajątku 
trudno  jej będzie w W iedn iu  wyżyć, jeśli 
je d n a k  poświęci jednorazow o 10.000 koron, 
to on może w yrobić je j  „skom binow aną  kon- 
ce sy ę“ n a  „restauraeyę,  kaw iarn ię  i t r a l ik ę“ . 
K oncesyę tę może z m iejsca sprzedać jak ie jś  
pan i Dussak za 60.000 koron. N a  razie  po­
trze b n ą  je s t  tylko kwota 6.000 koron  do za­
p ła ce n ia  właścicielce domu na  N eust if tgasse  
za pozwolenie „ w p isan ia11 koncesyi na  dom. 
P a n i  Hoppe, k tó ra  o żadnych  in te re sa ch  nie 
m yśla ła ,  odrzuciła  tę  propozycyę, ale O rłow ­
ski dwmkrotnie jeździł  do niej do Linzu i 
tak  d ługo nam aw ia ł,  aż się wreszcie, mimo 
p rzes tróg  ze s tro n y  matki,  zgodziła. Orłow­
ski w zią ł 6.000 koron  i oświadczył, że 1000 
wypłaci owej w łaścic ie lce  domu, 2000 zaś 
złoży w D yrekcyi skarbowej dla osiągnięcia  
koncesy i na  trafikę. W net je d n a k  doniósł 
lis townie, że w łaścic ie lka  domu obsta je  przy 
6000 koron, i is to tn ie  dalszych 200Ó koron 
o trzym ał.  Orłowski pom agając  pani Hoppe 
przy wynajęciu  w W iedniu  m ieszkania , wśród 
opowiadali o a ry s tok ra tycznem  towarzystw ie,  
w jak ie  j ą  w prowadzi,  skusił  j ą  do w ynaję­
cia m ieszkania  o wiele n a  je j  stosunki za 
drogiego. P an i  H oppe rozm yśliw szy się pó­
źniej, cofnęła uk ład  i w ręczyła O rłowskie­
mu pieniądze d la zap łacen ia  w łaścicielowi 
domu. I  przy tej sposobności um ia ł  O rłow ­
ski wyłudzić d la  siebie około 1.000 koron. 
Jeszcze n a  k ilka dni przed ucieczką do W a r ­
szawy w yłudził  Orłowski od niej dalszych 
4.200 koron. ,

F a k t  17.  M a r y  a K a w e c k a .  T en  
tak t  — pow iada akt oskarżen ia  — ilu s tru je  
ja sk raw o  rzekomo „bezin teresow ną i f ilantro- 
p i jn ą “ działa lność Orłowskiego w stowarzysze­
n iu  polskiem  „Ojczyzna11 w W iedniu. Po lska 
bona, Marya. Kawecka, zgłosiła się w roku 
1902 do Orłowskiego, jako prezesa „Ojczy­
z n y 11 i o trzym ała  przyrzeczenie, że Orłowski 
w y s ta ra  się jej o dobrą  posadę. W  rok później 
k iedy znów p ros i ła  go o posadę, Orłowski 
zapyta ł j ą  o oszczędności. Kawecka odpo­
wiedziała,  że m a 400 koron w gotówce, zaś 
600 koron o trzym a za pa rę  tygodni.  N a  to 
Orłowski p rzyrzek ł jej posadę kasyerk i  w 
wielk im  m agazynie  za złożeniem kaucyi 1.000 
koron. W zią ł  od n iej 300 koron  w gotówce 
z tem, że do kilku tygodni złożyć ma da l­
szych 70Q, za k tó re  on tymczasowo wobec 
w łaścic io la m agazynu obejmie porękę. O rłow ­
ski n ie  może naw e t  podać nazw iska kupca, 
u k tórego m ia ła  K aw ecka o trzym ać ową po­
sadę.

F a k t  18.  R a k o w s k i .  Od inżyniera  
Czesława Rakowskiego w yłudził  Orłowski 
13.500 koron n a  rzekomo pow stać  mające 
przedsięb iorstwo wywozu aus tryaek ich  m a ­
szyn do Rossyi i n a  przedsiębiorstwu) pro- 
dukcyi kain itu  w kopaln iach  soli.

W obec powyższych ciężkich zarzutów, 
O rłowski — ja k  pow iada  oskarżen ie  — 
b r o n i  się n a  k ilka  sposobów. P rzy  n ie ­
k tó rych  fak tach  go łosłow nie  zarzuca św iad ­
kom kłamstwo, w nadziei, że jego tw ierdze­
n ia  zna jdą większą wiarę . P rzy  in n y c h  fa­
ktach przyznaje w zupełności, że ofiary ok ła­
mał, tw ierdzi jednak ,  że pieniądze po trzebne 
mu były  d la  ta jem niczego celu, k tórego  abso­
lu tn ie  wyjawić n ie  inoże; zmuszony w łaśc i­
wy cel ukrywać, uc ieka ł się do kłam stw a. 
Skrzywdzić nie chc ia ł  nikogo, bo m óg ł w 
przyszłości spodziewać się w ielk ich , naw et 
ogrom nych  zysków, z k tó rych  by łby  w szyst­
k im zwrócił szkodę. A resz tow ano  go w łaśn ie  
w wilię dnia, w k tó ry m  m ia ł  zupełnie „s ta ­
nąć n a  n o g i“ i uporządkować swoje in te r e ­
sy. Co do bpodziewanych „ogrom nych  zy­
sków 11 podaje Orłowski szczegóły zupełnie 
n iepraw dopodobne .  Opowiada n. p., że zna­
lazł w W iedn iu  spółkę, k tó ra  go tow ą była 
już  do p rzeprow adzenia  dw óch jego  pro ­
jektów , a to :  za łożenia w W ied n iu  polskiego 
hotelu i za łożenia cen tra lnego  b iu ra  d la  eks­
portu  i im portu  galicyjskiego ro ln ic tw a i 
przem ysłu .  Z każdego z tych  przedsiębiors tw  
spodziew ał się po 60.000 koron  dochodu. 
Członków -spółki w ym ien ić  n ie  chce, bo po ­
wiada, że przez dyskrecyę g w aran tu je  sobie 
n a  przyszłość udzia ł w" spółce i możność 
sp ła ty  wierzycieli.  Rzecz ja sna ,  że o egzy- 
s tencyi tak ie j  spółki m us ia łyby  coś wiedzieć 
władze, skore  O rłowski sam  twierdzi,  że 
spó łka  pos iada ła  już po trzebne  koncesye.

D rugiem  „p rz ed s ię b io rs tw em 11 je s t  za­
s tępstw o spadkobierców  „ g e n e ra ła  F ra n k ie  
w ieza“ , k tó ry  u m a r ł  rzekomo w K róles tw ie  
Polskiem, pozostaw iając w ielom ilionow y sp a ­
dek. Całe to- tw ierdzenie  op ie ra  się n a  opo­
w iadan iu  kilku osób, k tóre  z m ętnego  źród ła  
o trzym ały  w iadom ość o tak im  spadku. U dały  
się one do jednego  z posłów  i ofiarowały 
c z w a r tą T z ę ść  spodziew anych  m ilionów  temu, 
k toby na w łasny  koszt spadek  d la  n ic h  wy- 

-Walczył. Ów p o s - ł  odda ł  spraw ę dr. O rłow ­
skiemu. A us tro -w ęg iersk i  konsu la t  w W a r ­

szawie nie wie je d n ak  n ic  o egzystencyi j a ­
kiegoś g en e ra ła  F rankiew icza ,  a tem mniej
0 ja k im ś  po nim spadku Mimo to Orłowski 
w obronie t rzym a się tej legendy, a naw et 
używa jej dla upozorowania swej ucieczki do 
W arszawy. Twierdzi on, że w pływ ow y ros- 
syjski dygn ita rz ,  którego w ym ien ić  n ie  może, 
doprow adził  spraw ę tak  daleko, iż gdyby  nie 
jego aresztowanie, spadek by łby  już  w y p ła ­
cony. Orłowski tw ierdzi,  że z tego spadku  
o trzym ać m ia ł to 250.000, to naw e t  800.000 
koron.

W s p o m in a  też dr. Orłowski o p ro jek ­
cie budowy kolei z B orysław ia  do Schodni-  
cy. Co do tego Orłowski ma w rek u  j e d y ­
n ie fan tas tyczne  obliczenie ren tow nośc i  owej 
kolei,  oraz uk ład  z W ojciechem  S tan iew - 
skim, w k tórym  Orłowski p rzedstaw ia  się 
jako przedsiębiorca budowy i f inans is ta  w 
jednej  osobie. Już  to samo cha rak te ry z u je  
dosta teczn ie  całe „p rzeds ięb io rs tw o11. Opo­
w iada Orłowski także, że m ia ł  do p rze p ro ­
w adzenia  pożyczkę dla barona  L eonha rd ie -  
go, z k tórego to in te resu  spodziew ał się zy­
sku 32.000 koron. W ty m  k ie runku  w ska­
zać może je d n a k  tylko na  j e d n ą  n ie u d a łą  
próbę w pewnej krakowskiej in s ty tucy i fi­
nansowej. Dalej opow iada Orłowski,  że przez 
dłuższy czas s ta ra ł  się z w idokam i powo­
dzenia o p an n ę  z m ilionowym  posagiem , że 
te s ta ra n ia  bardzo wiole po ch ło n ę ły  p ien ię ­
dzy, a wreszcie panna , o trzym aw szy  złe o 
n im inform acye, w yszła  za innego. N a z w i ­
ska owej panny  nie wym ienia. W reszcie 
jako osta tn i środek obrony wytacza O rłow ­
ski a rg u m e n t  o swej n iepoczytalności u m y ­
słowej. Twierdzi on, że wszystkie zb ro d n i­
cze czyny pope łn i ł  w s tan ie  um ysłowo n ie  
no rm alnym . T en  sposób obrony  —  pow ia­
da ak t oskarżen ia  — zostaje w rażącej sprze­
czności z system em  obrony  przy poszcze­
gólnych zarzutach, zresztą naw e t  dla laika 
ja sn e m  jest,  że oszustwa, w ykonane  z taką 
p rem e d y tae y ą  nie m ogą być czynam i czło­
wieka n iepoczytalnego. Rzeczoznawcy, k tó ­
rzy Orłowskiego badali,  orzekli j e d n o m y ś l ­
nie, że je s t  on  sądow nie  poczy ta lnym . — 
Oskarżenie je s t  przeto uzasadnione.

T rybunałow i przewodniczy radca  sądu 
kraj. wyższego br. D i s t l e r ,  oskarżenie w no­
si zastępca p ro k u ra to ra  P a ń s tw a  dr. P o l -
1 ak ,  broni Orłowskiego ad w. dr. P o r  z e r .

Po zaprzysiężeniu  sędziów przysięg łych  
i za ła tw ien iu  form alności,  O rłowski prosił, 
aby ze w zględu na  n iepom yślny  s ta n  jego 
zdrowia przewodniczący rozpraw y pozwolił 
mu iPe być  n a  sali podczas czy tan ia  aktu 
oskarżenia.

P rzew odniczący  zezwolił n a  to.
Zaczęto odczytywać ak t  oskarżenia ,
Po odczytaniu  obszernego ak tu  o sk a r­

żen ia  zaczęto się p rzes łuchan ie  Orłowskiego. 
Oświadczył on, że czuje się n ie w in n y m  co 
do w szystkich  zarzuconych  mu faktów.

OSTATIIA POCZTA
N a j j .  P a n  udziela ł w dniu  dzisie j­

szym od godziny 10 r a n o  ogólnych posłu ­
chali.

W najb liższych  dn ia ch  odbędą się, jak  
donosi Fremderłblatt, n a ra d y  wojskowe u 
N a j j -  P a n a .  W s tępem  nie jako do n ic h  by­
ła  k o n fe re n c ja  z dn ia  20 b. m., urządzona 
pod osobistem przew odnictw em  Najj.  P a n a  
w Burgu w iedeńsk im  przy udziale szefa g e ­
nera lnego  sztabu bar. Becka, P. M in is tra  
wojny g en e ra ła  broni P i t t re ieha ,  jakoteż g ene­
ra lnych  inspek to rów  bar. R e in laende ra  i bar .  
W aldstaettena .

P. M arsza łek  krajow y S tan is ław  hr. 
B a d e n i  był dn ia  20 b. m. u P. P re z y d e n ­
ta  M inis trów  bar. Gautscha.

N am ies tn ik  Dalinacyi,  bar. H a n d e l ,  
został n a  w łasn ą  prośbę zwolniony z do­
tychczasowego s tanow iska  i m ianow any  N a ­
miestn ik iem  A ustry i  G órnej,  w miejsce hr .  
B y l a n d t - R e i d t a ,  k tó ry  ob ją ł tekę M in i­
s te rs tw a  sp raw  w ew nętrznych .

Kierownictwo N am ies tn ic tw a  w D alm a­
c j i  objął radca  Dworu w tem N a m ie s tn i ­
ctwie N a r  d e  11 i, k tó ry  o trzym ał ty tu ł  i c h a ­
rak te r  w iceprezyden ta  N am ies tn ic tw a .

Z B erl ina  o d jecha ł  d. 21 b. m. oddział 
120 polieyantów  z oficerami d o  r e w i r u  
s t r  e j k o w e g o dortm undzkiego .

W  pew nych  kołach  niem ieckich ,  po ­
mimo zaprzeczeń urzędow ych, uporczywie u- 
trzym uje się pogłoska o wielkiein nap rę że ­
niu s tosunków pomiędzy N iem cam i i Anglią . 
Holstein. Z ty . donosi, że zarządzono pow oła­
nie oficerów m a ry n a rk i ,  p rzebyw ających  n a  
u r lo p a c h ; zarząd a r se n a łu  uzupe łn ia  zapasy 
a m u n ic y i ; nap ra w a  okrętów  odbyw a się z 
gorączkowym  posp iechem  dniem  i nocą.

P iszą  n am  z Rzymu:
(D )  W brew  zaprzeczeniom gazet l ibe ­

ra ln y c h  mogę was zapewnić, że k s i ę s t w o  
G e n u i  b y l i  u P i u s a  X. z o d w i e d ź  i- 
n  a m i. J e s t  to więc znaczny krok naprzód 
w zbliżeniu się W atykanu  do K w iryna łu  
W praw dzie  audyeneya ks ięs tw a Genui (t. j ’ 
ks. Tom asza i jego  żony z domu ks. B aw ar­
skiej), była ca łk iem  pryw a tną ,  ale to zna­
czenia nie odejmuje. Zaprzeczyła  w iadom o­
ści Tribuna, pó łurzędow y dziennik  rządowy, 
ale n ie  zaprzeczył papieski Osseroatore Roma­
no, a to je s t  ważniejsze.

/ ___________

Z A te n  donoszą: Książę Je rz y  grecki 
zapowiedział s w ó j  o b j a z d  p o  w y s p i e  
K r e c i e ,  a to celem p o d trzym an ia  popu la r­
ności, k tó ra  sku tk iem  nieudałe j wycieczki 
księcia do dworów europejskich  mocno zo­
s ta ła  zachwiana. P rzywódcy opozycyi, Veni- 
selo i M anos, rozw ija ją  gorączkow ą działał 
ność na  rzecz przy łączen ia  K re ty  do Grecyi, 
które chcą obecnie uzyskać d rogą rewolucyi.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Kraków, 23 stycznia. (Tcl. p r .)  Dziś 

o godzinie pół do 11 przed po łudn iem  ze­
b ra ł  się w sali R ady  powiatowej znaczny 
zastęp rolników, celem u tw orzen ia  nowego 
stow arzyszenia  pod nazw ą „Dział h an d lo w y  
T ow arzystw  ro ln iczych11, s tow arzyszenie  za­
re jes trow ane  z ogran iczoną  poręką. Zebran ie  
zagaił  Zdzisław  hr. T arnow ski.  W  przemo­
wie swej podn iós ł  hr.  Tarnów ki,  że nowa 
ta ins ty tucya  m a za zadanie ra tow ać ś red n ią  
w łasność  i p e łn ić  służbę publiczną dla do­
b ra  k ra ju  i ro ln ic tw a. P rzew odniczącym  w y­
brano  Zdzisław a hr .  Tarnow skiego , zas tępcą 
p. M a ry a n a  Dydyńskiego  S ta tu t  p rzedłożo­
ny  przez dr. A d am a  K rzyżanowskiego po 
krótkiej dyskusy i uchw alono . § 2 określa  
jako cel i zakres  dzia łan ia  Tow arzystw a: 
kupowanie, sp rzedaw anie  i b ran ie  w koinis 
wszelkiego rodzaju rzeczy do zaspokojenia 
potrzeb gospodarsk ich  n a  rachunek  swój 
lub osób trzecich ,  pośredniczenie  w hand lu  
produktam i gospodars tw a wiejskiego oraz 
w yrobam i p rzem ysłu  fabrycznego i dom ow e­
go, zak ładanie  w łasn y ch  sk ładów  i sklepów. 
S tow arzyszenie m a praw o tworzyć filie i za­
s tęps tw a  w kraju. S towarzyszenie o par te  je s t  
na  udziałach.

W iedeń, 23 stycznia. N a  ogólnych 
audyencyaeh  p rzy ją ł  dziś Najj .  P a n  między 
innym i: P . M arsza łka  krajowmgo S tan is ław a  
hr. Badeniego, p rez y d en ta  Izby posłów  hr. 
Vettera, ks. M etropo l i tę  Szeptyckiego, w ła ­
śc iciela dóbr hr .  Ju l iusza  Bielskiego, dy rek to ra  
rachunkow ego A lb e r ta  Jaw orsk iego  i p ro fe­
sora P o li te ch n ik i  lwowskiej Skibińskiego.

P etersbu rg , 23 stycznia. S enator  
L in d e r  zos tał m ianow any  sekre tarzem  stanu  
dla F in lan d y i .

Paryż, 23 stycznia. Rouvier p rzed ło ­
ży dziś Loubetowi propozycyę co do składu 
nowrngo gabinetu .  Skład  m a  być t a k i : Rou- 
vicr p rezydyum  i f inanse, E t ie n n e  spraw y 
w ew nętrzne ,  Delcasse sp raw y  zagraniczne, 
Berteaux  wojna, T hom son  m a ryna rka ,  P o in ­
ca re  oświata, D upuy roboty  publiczne, Ruau 
rolnictwm, B ienvenu -M art in  kolonie. Izby zbio­
rą  się p raw dopodobn ie  ju tro .  R ouvier  odczy­
ta dek laraeyę  rządu, poezem rozpocznie się 
dy sk u sy a  n ad  in te rp e la c ja m i  w spraw ie  po­
l ityki rządu i w spraw ie  denuncyacyi.

Ateny, 23 stycznia. W  Tesalii  powtó­
rzyły się t rzęsien ia  ziemi. J e d n a  m ie jsco­
wość zos ta ła  zniszczona, przyezem k ilka  osób 
zginęło, a k ilka  odniosło  skaleczenia. — 
W os ta tn ich  dn iach  spad ły  w różnych czę­
ściach Grecyi u lewne deszcze, skutkiem 
czego liczne rzeki w ezbrały  i w ystąp iły  z 
brzegów. Szczególnie w Spare ie  E u ro ta s  w y­
la ł  i w yrządził  wielkie szkody. —  W  wielu 
m iejscach kom unikacya  przerw ana .

M adryt, 23 stycznia. A reyks.  F r y d e ­
ryk  o trzym ał od kró la  h iszpańsk iego  wielki 
krzyż wojskowego o rderu  zasługi.

Król i A rcyksiążę  wzięli udział w m a ­
new rach  ar ty le ry i  w obozie w Carabarcel; 
ćw iczenia m usiano p rze rw ać  w skutek  de­
szczu.

M adryt, 23 stycznia. Agencya Fabry  
d o n o s i : Król w yda ł  am nestyę,  k tó ra  roz­
ciąga się także n a  owych deputow anych , 
przeciw k tó ry m  w drożone było śledztwo są­
dowe.

K onstantynopol, 23 stycznia. W  sku­
tek prze rw y  w  połączen iach  te legraf icznych  
dopiero te raz  nadesz ły  dok ładne  w iadom o­
ści o szkodach, jak ie  zrządziła gwTałtow na 
burza, k tó ra  tydzieA tem u  szala ła  n a  morzu 
Czarnem. Sześć parowców, w tem 6tatek 
L loyda „Oalypso11, jako też  blisko 30 okrętów 
żaglowych rozbiło się w portach  H erak lea  
(E reg l i )  i Songuldak .  Kilka z n ic h  zatonęło. 
Ja k  dotychczas s twierdzono, około 20 osób 
zginęło.

* K onstantynopol, 23 stycznia. W  dniu 
św ię ta  Jo rd a n u  odby ła  się w M onastyrze  po­
n o w n a  dem onstracya  Greków, przeciw  Ku-

cowołochom. D em ons tranc i  w ysła li  deputacyę 
do walego i te leg ram  do pałacu Yildiz. S y­
nod uchw ali ł  wysłać no tę  do m in is t ra  w y­
znań, oraz zażądać od Porty  zam knięcia  św ią­
ty ń  kucowołowskich jakoteż w ydalen ia  k a ­
p ła n a  Teodora.

Z aburzenia w Petersburgu.
Petersburg, 23 stycznia. Urzędowy 

kom unika t op iew a: Z początkiem r. 1904 na 
prośbę kilku robotn ików  fabrycznych  za tw ie r­
dzono s ta tu t  pe tersbusk iego  Tow arzystw a ro­
botn ików  fabrycznych. Tow arzystwo to miało 
n a  celu zaspokajanie in te resów  duchow ych 
i re l ig i jnych  i w s trzym yw anie  robotn ików  od 
p ro p ag an d y  zbrodniczej.  P rzew odniczącym  
wybrali  robotn icy  księdza z więzienia de­
portacyjnego, Je rzego  Gapona. Towarzystwo 
zaczęło jednakże  obradow ać także n ad  s to­
sunkam i między robotn ikam i a p racodaw ca­
mi, a w g ru d n iu  r. 1904 sk łon iło  ro b o tn i ­
ków do in te rw ency i  w spraw ie  w ydalen ia  
czterech robotn ików  z fabryki putij łowskie j,  
z pośród  k tórych , ja k  się pokazuje, n iek tó ­
rzy wcale n ie byli w ydaleni,  lecz dobrowol­
n ie  opuścili pracę. Mimo to robotn icy  dnia 
15 b. m., podburzeni przez G apona i innych  
członków Towarzystwa, zawiesili pracę  i za­
żądali zm iany przepisów regu lam inu  przy o- 
cen ian iu  pracy  i przy w yda lan iu  robotników. 
P róby  uspokojen ia  umysłów, przeds iębrane  
przez inspekcyę fabryki,  pozostały  bez r e ­
zultatu. Do strejku przyłączyli się wszyscy 
robotnicy kilku wielk ich  fabryk, poezem s tre jk  
się szybko rozszerzył i obją ł p raw ie  wszyst­
kie fabryki.  Równocześnie rosły  żądan ia  ro ­
botników. P isem n ie  s fo rm u łow ane żądania  
zostały  rozrzucone w śród  robotników, p rze­
ważnie przez ks. Gapona. P racodaw cy  od­
byli naradę ,  przyezem stanę l i  n a  s tanow i­
sku, że zaspokojenie pew nych  żądań  robo­
tników w yw ołałoby  zupełny upadek  p rzem y­
słu, gdy  tym czasem  in n e  postu la ty  zbadano 
i po części uznano za nlożliwe do uw zglę­
d n ie n ia ;  zarazem w yrażono gotowość do ro­
kow ań z robotn ikam i,  j e d n a k  n ie  z o rg a n i­
z a c ją  strej kujących, lecz z robotn ikam i k aż­
dej fabryki z osobna. R obotnicy  n a  to się 
n ie zgodzili. Poniew aż s tre jk  przeszedł bez 
zakłócenia spokoju, n ie  przedsięwzięto  ża­
dnych  środków  rep resy jn y ch .  Od początku 
s tre jku  n ie  przedsięwzięto żadnych  are ­
sztowań.

Do agitacyi T ow arzystw a robotniczego 
przy łączy ła  się n iebaw em  agitacya kół r e ­
wolucyjnych. D n ia  21 b. m. rano  tow arzy­
stwo, p rowadzone przez Gapona, wystąpiło  
z te n d en c y ą  rew olucyjną.  W  tym  dniu  Ga- 
pon  z redagow ał petycyę robotn ików  do ce­
sarza, w której prócz postulatów robo tn i­
czych, zaw arte  były zuchwałe żądan ia  n a tu r)  
politycznej.  Między innem i propagow ano  za­
patryw anie ,  rozpow szechniane także n a  pi­
śmie, że konieeznem  je s t  zgromadzić się d. 
22 b. m. na  p lacu  Pałacow ym , aby przez 
G apona w ręczyć cesarzowi j ciycyę. Żądanie  
n a tu ry  politycznej,  oraz cel zebran ia  n a  placu 
P ałacow ym  zatajono przed robotn ikam i.

F an a ty cz n e  mowy, k tóre  Gapon, nie 
pom nąc  swej godnośc i d u c h o w n e j , w ygłosił  
do robotników, oraz ag i tacya  zbrodnicza tak 
robotn ików  rozdrażn iły ,  że oni d. 22 b. m. 
w w ielk ich  m asach  podążyły  do cen trum  sto­
licy. W  n iek tó rych  m  e jscaeh  przyszło do 
k rw aw ych  s ta rć  między n im i a wojskiem, 
w skutek n ie u s łu c h an ia  zarządzeń policyjnych 
lub też w skutek  bezpośredn ich  ataków na 
wojsko. W ojsko m usia ło  na  szosie szlyssel- 
burskiej, przy  bram ie  tryum falne j  N arew -  
skiej,  na  placu Tro ick im , n a  czwartej linii 
dzielnicy W asilewski Ostrów, dalej w ogro­
dzie A leksandrow sk im , u wylotu N ew skiego 
P rospektu  i u licy Gogola, przy moście P o l i ­
cy jnym  i p rzy  ka ted rze  Kazańskiej,  zrobić 
użytek z broni palnej.

N a  4 linii W asilew skiego  Ostrowa 
tłum zbudow ał z d ru tów  i desek trzy  ba­
rykady  i n a  je d n e j  z n ich  w yw ies i ł  czerwo­
n ą  chorągiew . Z okien  są s iedn ich  domów 
rzucano na wojsko kam ien iam i i strzelano. 
T łum  poodb ie ra ł  po lieyan tom  szable i sam 
się w n ie  uzbroił; sp lądrow ano  też fabrykę 
broni Schaffa i zrabowano około 100 szabel,  
ale po większej części polieya szable te  ode­
b ra ła .  T łu m  zniszczył p rzew ód telefoniczny 
i poprzew raca ł  s łupy  telegraficzne. Zaa tako­
wano budynek  urzędowy I I  dzielnicy i zde­
molowano lokalności biurowe.

W ieczorem  n a  s tron ie  petersbursk ie j  
sp lądrow ano 5 sklepów.

N oc m inę ła  spokojnie.
Petersburg, 23 stycznia. Godzina pół 

do 2 w nocy. (Fet. Agencya tel.) W  dziel­
nicy W asilew sk i Ostro w strze lano  aż do pó ł­
nocy.

P e te rsb u rg , 23 stycznia. P raw d.
W iestnik  d o n o s i : Do godziny 8 w ieczorem 
dnia w czorajszego liczba zab itych  w ynosiła  
76, liczba ran n y c h  233. Między zabitym i 
znajduje się je d e n  rew irow y, między r a n n y ­
mi jeden  rew irow y, je d e n  po licyyant i je d e n  
żandarm . N a  dziś przedsięwzięto te same 
środki ostrożności,  ja k  n a  wczoraj.

O dpowiedzialny r e d a k to r :

A d a m  K r e c h o w i e c k i .
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N A D E S Ł A N E .

Dr. Adam Greliński
ordynuje w chorobach dróg moczowych 

od godz. 2 do 4, 
ul. S ykstuska 37, I. p iętro .

Promesy do wszystkich ciągnień losów 
austryackich. —  Bezpłatna rewizya lo­
sów dla wszystkich ciągnień. —  Ubez­
pieczenie losów od strat przy wyloso­

waniu najmniejszą wygraną

S o k a l  i  L i l i e n .
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi

A J E N C Y A

Edwarda Schindlera
w  S t a n i s ł a w o w i e  z a ł a t w i a  u b e z p ie c z e n ia  
n a  życ ie .  P r z e p r o w a d z a  p o ż y c z k i  d l a  p p .  
O f ic e ró w  i  U r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  b e z ­

p ł a tn i e .

B e z p ł a t n i e  otrzyma każdy R o c z n i k  fi­
n a n s o w y  na rok 1905, kto nai-sz le  prenume­
ratę całoroczną 3 kor. 60 hal. na Gazetę Lo­
sowań i Handlową „ M e r k u r y ' - .  W  Roczniku 
wykazy wszystkich n i e p o d n ie s io n y c h  w y g r a ­
n y c h .  Numera okazowe „Merkurego" darmo. 
Adres Administracyi „Merkurego1- w  K r a k o ­
w ie ,  R y n e k  g ł .  5.

FabryKa cultrdw, herbatników i Cukiernia
poleca się Szan. P. T. Publ.

Ferdynand Theuer
Lwów, pi. Halicki 1. 12.

© © © © © © © B © © © ' ^ © © © ©  

Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne:

francuskie:
FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS

angielskie:
DAILY OHRONIOLE

rosyjskie:

NOW OJE W REMIA
niemieckie :

FRA N K FU RTER ZEITUNG

Sokołowskiego
Biuro dzielników, Pasaż Hausmana 9.

Polecamy litościwym sercom
65-letnią staruszkę S. J .  z Litwy nauczycielkę 
prywatną, pozostającą bez żadnych środków do 

życia w największym niedostatku. 
Łaskawe datki przyjmuje z grzeczności sklep 

p. Heleny Jaworskiej ul. św. Szymona.

LEKCYE JĘZYKÓW: francuskiego, wło­
skiego a także łaciny i greki, podej­
muje się udzielać po 2 lub 3 godziny 
dziennie za mieszkanie z wiktem, opa­
łem i opraniem profesor Ludwik Favre, 
zamieszkały we Lwowie, ulica Arse- 

nalska 6.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a .
Dnia 23 stycznia 1905.

HOTEL GEORGEA.
P P  W. kr. Dzieduszycki z Je.upola, W. h r. 

Mołodeeki z Monasterzysk, W. Serwatowski z Je- 
zierzan, L hr Koziebrodzki z Chlebowa, S Lewan­
dowski z Bełżca, A. Studziński z Bursztyna

C E 5 ST I 
lw ow skiej Izby handlowej i

K

przemysłow ej
Lwaw, dnia 23. stycznia 1905. płacą |żądają

walutą koron.
I .  Akeye za sz tukę . K h K h

Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 543 — 553 -
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . — — 260 -
Banku Kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likw idacy i................................ — — — —
Kol. gal. Kar. Ludw . po 200 zł. mk.

(420 K o r.) ..................................... —  — — —
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrz* (400 kor.) 584 - 590 -
fa rb a m i w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 k o r .) .......................... — — — —
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 300 - 370 -
Tow. dla gal. przedsięb. elektry- ©

•znych wod. po 2o0 zł. (400 kor.) 400 410 -
I I .  L is ty  zastaw ne za 100 kor. ®
Banka h. g. 5% w. a. wyl. z 10% 111 25 — —

„ ,, 4 '/ ,%  „ los w 50 1. .« 101 30 102 -
„ „ „ 4*/, „ 601.po200k. „ 98 80 99 50
„ kraj. 4 '/a% „ los w 51 1. — 101 50 102 20

„ 4%  „ los w 57 1. ^ 99 20 99 90
T#w. kred. gal. ziem. 4% (pierw-

aza e m i s y a ) ................................ 99 80 — —
Te w. kred. galie. ziemsk. 4% *

loa. w Al1/* lat . . . . . .  © 99 80 — —
4% loa. w 56 l a t ..................... ©< 99 20 99 90

I I I .  O bligi za 100 kor. ®
f a l .  funduazu propin. 4% w. a. 100 - 100 70
Buków, funduszu propin. 5% w. a. « 102 80 — —
Kamunaln* Banku kr. 5% (2 em.) © 101 50 — —

„ „4 '/,%  (3em .) « 101 50 102 20
„ 4% (4 em.) 98 70 99 40

Kai. lokaln* dtto 4% po 200 kor. 98 80 99 50
P*ży*zki kr. 6% w. a. z r. 1873 — — — _

„ „ 4% po 200 kor. z ro­
ku 1893 ..................................... 99 40 100 10

Poży*zka m. Lwowa 4% po 200 kor. 97 40 — —
■ n 4*/, „ 200 „ 101 10 101 80

I T .  Losy.
U  Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 87 93

T . M onety.
Bukat aasar t i ................................ 11 26 11 40
30 frank ó w k a ................................ 19 - 19 25
106 rubli ros*yjski*h srebrnych . 250 — 253 -
100 rubli rossyjskich papierowych 253 254 70
100 marek niemieckich . . . . i 17 30 117 90

100-50 
100 50

157-60 
187-— 
276-—

Kol. Areyks. A lbrechta za 100 zł. 4 pr. 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne

10070
100-70

15860
189-60
279—
278-50
295-40

11985

100-45

10090

K n r i giełdy wiedeńskiej.
Dnia 21. stycznia 1905.

A. Ogólny dług- pań stw a . płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

a ia j - l i s to p a d ..................................... 100-20 10040
styczeń Lipiee.....................................100 20 100-40

Koronowa waluta. płacą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

luty-sierpień .....................................
kw lecień -październ ik .....................

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr.
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. .
„ „ 1864 po 100 zł. . . .

„ 1864 po 50 zł. . . - . 274-50
Listy zast. domen państ. po 120 zł.5pr. 29340
B. D łu g  p ań stw a  (wszystkich w Radzie państwa) 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r...................................119 65
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 100-25
C. O b ligac je  kolejow e.

100-—
ne

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 11860 119'60
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 53,4

pr. (ostemp. akeye)..........................  507"— 508-—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 5>/z p r ............................................. 127-40 128-40
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. ink.

(ostemp. akeye) 5 p r........................  9980 100-75
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 99 75 100-75
O b ligac je  p ierw szeństw a (kolejowe)

Kol. Arc. A lbrechta za 800 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .

Kol. Czeskiej zach. za 200 1000 i
5000 zł. 4 p r ......................................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r..............................................

Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.
4 p r ........................................................

Kol. galic. Karola Ludwika za 200,
100 zł. 4 p r ........................................

Kol. lwowsko-czern-jasskiej z r. 1894
za 200 kor. 4 p r................................

Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 
gut) za 400 marek 4 pr. . . .
D . D łu g  paussw a (krajów koronj 

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. .
„ „ „ w  wal. kor. za 200
kor. 4 p r..............................................

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4 %
“ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.)
„ „ „ za 50 zł. (100 kor.)

E . O b ligacje  indem nizacyjne.
Kroaeyi i S ł a w o n i i ........................... 9850
W ęgier za 100 zł. 4 pr

F . Inne  publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 p r................................................. 276-— 282—
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106-50 107 25 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 p r......................................99 30 100 30

105-— —"—

10010 101-—

100-25 101-25

99-55 10055

10010 101-05

9975 100-75

118-25 119-25
węgierskiej).

98-60 98-80
164 50 167-—
213— 215-—
212-50 214-50
7jn e .

98-50 _•_
98-20 99-20

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinaeyjne los za

100 zł. 5 p r .........................................
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.

„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr.

Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r .........................................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 p r........................................................

Poż. serb. prem. za 10U frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. L is ty  zastaw ne. Oblig. hipot. ;
(za 100 zł. Nom.) 

Anglo-Austr. banku los w 30 1. 4'/a pr.
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z' r .  1880 3 pr.
n n » 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ los 4 pr.

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4■/, pr. . .
„ „ „ „ „ 60 1. za 200 kor.
4 p r.......................................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ „ „ „ 4  pr. los. 41 lat
„ „ „ „ 4  pr. stare
„ „ „ „ 4  pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galicyi Lodom.
4'/„ pr. 51'/., lat zwrotne . . .

Banku Krajowego oblig. komun. 2 emi-
sya 5 p r ...............................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 
sya 42 lat za 200 kor. 4'/., pr.

Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 40'/s lat los 4 pr.

„ „ „ 50 lat los. 4 pr.
I I .  Obligacye z prawem pierwszeństwa 

za 100 zł. nom.
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 6 p r.........................................
Tow. żegl. par. poDun. Em. r. 1886 4 pr.
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

„ „ „ „ „ „ 1887 4 pr.
„ „ „ „ „ „ 1888 4 pr.
» ii n u u u 18914 pr.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 p r.........................................

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r.....................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J .  Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . .
Zakład kred. d lahand. iprzein. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k..................................
Pożyczka m iasta Insbruku 20 zł.
Losy m iasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .
Palfy 40 zł. m. k .............................   .

płaeą żądają

103— 103-95

9915 10015
99-75 100-75

97-20 98-20

98— 102-50

listy dłużne

9960 100-50
308— 318-—
300— 307-20
103-75 104-75
98-95 99-50

111-— 112-—
101 40 102 40

98-90 99-90
99-10 99-50

100— —•—
99-75 100-50

101-65 102-65

102 10 102-70

101-50 102—
99-10 10010

100-50 101-50

108-35 10935
116-60 _■_
100-90 101-85
100-90 101-85
100-90 101-90
100-90 101-90

93— 93-90

99-35 100-35

110-— i n ­
110-— n i —
99 30 100-30

21-20 22-20
477— 487—
164— 168-—
78— 82-—
88— 92 50
67— 70—

173— 182-—

płaeą żądaj a
53-65 55-65
29— 30—
65-— 69—

2 1 7 - 227—
74— 77—

tukę). 
294 25 

2860-— 
676‘50 
789-50 
54650 
547—

459-60
1629—

557—
246—
250—

295-25 
2866—  
677-50 
790-50 
547-50 
549—  
200—  
460-60 

1639-— 
558-— 
247-— 
250-75

Koronowa waluta.
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . .
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. .
Salina 40 zł. mk....................................
Pożyczka m iasta Salzburga 20 zł. .
St. Genois 40 zł. mk............................
Pożyczka, m. Stanisławowa 20 zł. .

„ „ Tryestu 100 zł. mb. 4 1/, pr.
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . .

K . Akeye banków (za sz
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . .
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . .
Zakł. kred. dla handlu i przem .. .
Węg Banku kredyt 200 zł. . . .
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . .
Galic. banku hip. 200 zł.....................

„ „ dla handl. i przem. 200 zł.
Banku dla krajów koronnych 200 zł.

„ Austro-węg. 1400 k..................
„ Związku (Unionbank) 200 zł. .

Czeskiego banku związkowego 100 zł.
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .

L . Akeye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 415-— 425-— 

„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 415-— 425-—
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5520-— 5560-— 
Kołom. kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł.
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł.

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . .
„ wschod.-galic.-lokaln. 200 zł. .
„ państwowych 200 zł......................
„ południowej 200 zł........................
„ węg. galic. I. 200 zł.....................

Austr. Tow. żegl.naD unaju500zł. mk.
M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Brux 100 zł. 683-— 685—  
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 1065—  1075-— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 512 25 515 25 
Pragsbiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2464'— 2474-—
Schodniey 500 kor................................. 695-— 705-—
Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków —•— —■—
Trifail. tow. kop. węgla 70*zł. . . 310-— 311-—

N . W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5. pr. . .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. .
Paryż za 100 franków . . . .
Petersburg za 100 rubli 5*/, pr.
Niemieckie b a n k i .....................
Włoskie b a n k i ..........................
Francuskie b a n k i .....................

584-50
392—

407-— 
900-—

58750
400—

410—
903—

O. W A L U T
Dukat c e s a r s k i ..........................
Austr. węg. 8 guld. złota moneta
20-frankó"wka................................
20-markówka  ............................
Rosyjski półimperyał . . . .  
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir. . 
B u b le ................................................

117-421/, 117-62'/
240 10 24030
95-55 95-67

117-45 117-85
95-50 95-70'

95-221/, 95-35
Y.
11-33 11-38

1911 19-13
23-50 23-56

117-421/, 117-62'/
95-55 95-75

2-531/, 2-54

JKD» S E  H  a :  ®  I  J H a L  « J  J E B .  T Ę  I ® *  m »  W i W  M K T ®

Licytacye.
L. cz. E .  629,4 (3)  [468 3 - 3 ]

N a  żądanie  P rzem ysk ie j  kasy  zaliczko­
wej rzem ieś ln ików  i ro ln ików  w Przem yślu , 
odbędzie się dn ia  24. lu tego 1905 o godz. 
1 1 przed po łudn iem  w sądzie niżej w y m ie ­
n ionym , w  biurze N r.  IV. w Sądowej W i­
szni, l icy taeya całej realności lw h. 1540 ks. 
g r .  gm. Sądowa W iszn ia  objętej.

N ie ruchom ość  powyższa, w ystaw iona  
n a  licytacyę, j e s t  ocen iona n a  27.168 kor.

N ajn iższa  cena  wynosi 13.584 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W a r u n k i  l icy tacy jne  za tw ie rdzone i 
odnoszące się  do tej n ie ruchom ośc i doku- 
m e n ta  (w yc iąg  tabu la rny ,  w yciąg  k a t a ­
s tra ln y ,  p ro toko ły  ocen ien ia  i t. d.) może 
każdy, m ający chęć  kupien ia ,  p rzejrzeć p o d ­
czas godzin  urzędow ych  w sądzie niżej w y­
m ien ionym , w  biurze Nr. IV.

Takie  p raw a ,  w  obec k tórych  n in ie j ­
sza l icy taeya b y łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić  do sądu najpóźniej p rzy  wyznaczo­
n y m  te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju  co do samej n ieruchom ości nie 
m og łyby  być ju ż  ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó rych  ja k ie  p ra w a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ośc i bądź 
obecnie już is tn ie ją ,  bądź w toku pos tępo ­
w ania  licy tacy jnego  pow staną ,  zaw iadam iane  
będą o dalszych w ydarzen iach  tego  postę­
po w an ia  je d y n ie  przez przybicie n a  tablicy

sądowej, jeś li  n ie  m ieszkają w okręgu sądu  
niżej w ym ien ionego  i n ie  wskażą temuż są­
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sądow a W iszni,  dn ia  6. s tyczn ia  1905.

L. cz. E .  124/4 (4 )  [486 2 — 3]
Zobowiązany F e iw e l  R a g e r  w łaścic ie l 

rea lności w N adw ornej .
N a  żądanie  K om ercya lnego  i in d u s t ry a l -  

nego  B anku k redy tow ego  w N aa w ó rn e j ,  od ­
będzie się  dn ia  14. lu tego 1905 o godz. 11 
przed po łudn iem  w sądzie niżej w y m ie n io ­
nym , w biurze N r.  4, l icy taeya  m a ję tnośc i  
S ta ru n ia  część objętej w hl.  367 tu t.  xs. gr.  
dla w iększych  posiadłości F e iw la  R agera  
w łasnej,  a sk ładającej się z parceli  bu ­
dowlanej i parce l  g ru n tow ych  łącznego ob­
szaru  43 morgów  55 s ą ż n i 2 wraz z zn a jd u ­
ją cy m i się tam że domem m ieszkalnym , s ta j ­
nią, s todołą i dw om a m n ie jszym i gospoda r­
czymi budynkam i.

N ie ruchom ość  powyższa, w ys taw iona  
n a  licytacyę, j e s t  ocenioną n a  13.620 kor.

N ajniższa cena  wynosi 9080 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż n ie  przy jdz ie  do 
skutku.

W a ru n k i  l icytacyjne i odnoszące się 
do tej n ie ruchom ośc i d okum en ta  (w yc iąg  ta ­
bu L i  uy, w yciąg  k a ta s t ra ln y ,  p ro toko ły  oce­
n ien ia  i t. d.) może każdy, m ający chęć k u ­
pienia, przejrzeć podczas godzin  urzędowych 
w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 4.

Takie praw a, w  obec k tó ry ch  n in ie j ­
sza l icy taeya  by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić  do sądu  najpóźniej p rzy  wyznaczo­
nym  te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego  rodzaju co do samej n ie ruchom ośc i nie 
m ogłyby być już  ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó ry ch  ja k ie  p ra w a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ośc i bądź 
obecnie już  is tn ie ją ,  bądź w  toku  pos tępo ­
w an ia  l icy tacy jnego  pow staną ,  zaw iadam iane 
będą o dalszych w y darzen iach  tego p o s tę ­
pow an ia  je d y n ie  przez przybicie  n a  tablicy 
sądowej, jeś li  n ie  m ieszkają  w okręgu  sądu 
niżej w ym ien ionego  i n ie  wskażą tem uż są ­
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu  zamieszkałego.

K u ra to rem  d la  osób, k tó rym  edyk t n ie 
będzie m ógł w ogóle lub w czas doręczo­
n y m  u s ta n aw ia  się po m yśli  § 174 o. e. 
adw. d ra  M osle ra  w S tan is ław ow ie .

O. k. S ąd  obwodowy, Oddział IV.
S tan is ław ów , dn ia  22. październ ika 1904.

L. cz. E . 2812/4 (6)  [530 1 - 2 ]
D n ia  7. lu tego  1905 o godz. 9 przed 

południem, odbędzie się w biurze N r.  II.  
sądu  tu te jszego licy taeya  rea lnośc i  objętej 
wyk. hipot. 1. 509 ks. gr.  gm . kat.  Budyłów7 
z przynależnościam i.

N ieruchom ość tą  oceniono n a  1407 kor. 
87 hal.

N ajniższa cena, niżej której sprzedaż 
n ie  nas tąp i ,  w ynosi  938 kor. 58 hal.

W a ru n k i  l icy tacy jne  i in n e  odnośne

do kum en ta  przejrzeć m ożna w  sądzie tute j 
szym, w biurze Nr. 9.

Takie  prawa, w obec k tó rych  n in ie j ­
sza l icy taeya  by łaby  n iedopuszczalną,  należy 
zgłosić do sądu na jpóźa ie j  p rzy  w yznaczo­
nym  te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju  co do samej n ie ruchom ośc i nie 
m ogłyby  być już  ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó rych  jak ie  p raw a  lub 
ciężary ua  powyższej n ie ruchom ośc i bądź 
obecnie już  is tn ie ją ,  bądź w toku p o s tę p o ­
wania licy tacy jnego  pow staną,  zaw iad a m ia n e  
będą  o dalszych  w y darzen iach  tego  pos tę ­
pow ania  je d y n ie  przez przybicie n a  tab licy  
sądowej, je ś l i  n ie  m ieszkają w ok ręgu  sądu 
niżej w ym ien ionego  i n ie  wskażą tem uż są  
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu  zamieszkałego.

O. k. Sąd  powiatowy, Oddział IV. 
u n ia ty n ,  dn ia  5. s tyczn ia  1905.

L. cz. E . 2151 4 (4) [529]
Zobowiązany Iw a n  Bojczuk S tefana,  ro ln ik  

w A k re szo ra ch .
N a żądan ie  Getzla  H au t le ra  p rz e m y ­

słowca w Jab łonow ie ,  odbędzie się d n ia  28. 
lutego 1905 o godz. 10 przed po łudn iem  w 
sądzie niżej w ym ienionym , w biurze N r.  V. 
licytaeya 1/3 części n ie ruchom ośc i lw h. 2*  
ks. g ru n t .  kat. A kreszory  objętej,  z parcel 
grunjtowych lkat. 286, 287, 289.4, 290,1 ,  się 
składające j,  do tychczas n a  im ię zobowiąza­
nego zap isanej,  wraz z przynależnościam i,  
sk ładająee in i  się z cha ty ,  p iw nicy ,  dw óch



7
kołeszni,  dw óch chat ,  s ta jn i ,  drzew owoco­
wych i m a te r ja ło w y c h .

N ieruchom ość,  w ys taw iona  n a  licytacyę, 
j e s t  ocenioną n a  27*.*0 kor. 48 hal .,  p rzy ­
należności zaś n a  366 kor. 26 hal .,  razem  
3066 kor. 74 hal .

N ajniższa cena  w ynosi 2044 kor. 50 
hal .,  poniżej tej ceny  sprzedaż n ie  p rzy j­
dzie do skutku.

W a ru n k i  l icy tacy jne ,  k tóre  s ię  n in ie j-  
szem zatw ierdza, i odnoszące się do ty c h  n ie ­
ruchom ości dokum enta  (w yc iąg  tabu la rny ,  
w yciąg  ka ta s t ra ln y ,  protokoły  ocenienia 
i t. d.) może każdy, m ający chęć kupienia ,  
przejrzeć podczas godzin  urzędowych w są ­
dzie niżej w ym ien ionym , w biurze N r.  V.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Peczeniżyn, dn ia  21. g ru d n ia  1904

L. cz. E  IX. 2595,4  (8)  [521]
D n ia  25. lu tego 1905 o godz. 9 rano, 

odbędzie się w sądzie tut. N r. 51 l icy tacya 
całej rea lności  lw h. 1579, 1582 i 8/16 czę­
ści rea lnośc i  lw h. 1577 ks. gr.  gm. P rz e ­
m yśl bez przynależności.

E ea lnośe i  te są  ocen ione : 1) lwh. 1579 
n a  2144 kor. 50 hal . ,  2) lwh. 1582 n a  321 
kor. 25 hal , 3) 8/16 części lw h .  1577 n a  
4072 kor. 98 hal.

N ajn iższa  cena, niżej k tórej sprzedaż 
n ie  n as tąp i ,  wynosi ad 1) 1072 kor. 25 hal.,  
ad  2) 214 kor. 16 hal.,  ad 3) 2036 kor. 
50 hal.

W a ru n k i  l icy tacy jne  i odnoszące się 
do ty c h  n ie ruchom ośc i d o kum en ta  może 
każdy, m ający chęć kup ien ia ,  przejrzeć p o d ­
czas godzin urzędowych w  sądzie niżej w y ­
m ienionym , w  biurze N r .  22.

T ak ie  praw a, w  obec k tó ry ch  n in ie j ­
sza l icy tacya  b y łaby  n iedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu  najpóźnie j przy  wyznaczo­
n y m  te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego  rodzaju  co do saiuej n ie ruchom ośc i n ie 
m ogłyby  być już ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó ry ch  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary n a  pow yższych n ie ruchom ośc iach  bądź 
obecnie  już  is tn ie ją ,  bądź w toku  postępo­
w an ia  l icy tacy jnego  pow staną,  zaw iadam iane 
będą  o dalszych  w ydarzen iach  tego p o s tę ­
pow ania  je d y n ie  przez przybicie  n a  tablicy  
sądowej, je ś l i  n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ien ionego  i n ie  w skażą temuż s ą ­
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

_  0 .  k. S ąd  powiatowy, Oddział IX.
P rzem yśl ,  dn ia  10. s tyczn ia  1905.

L. cz. E .  3 2 8 0 4  (5)  [542]
D n ia  3. m arca  1905 o godz. 10 przed 

po łudn iem , odbędzie się w sądzie niżej w y ­
m ien ionym , w  biurze N r.  14. l icy tacya 1 5 
części rea lności wyk. hip. 8 ks. g r .  gm. Ho- 
łosko m a łe  objętej M ic h a ła  B orsuka  w łasnej,  
w raz z p rzynależy tośc iam i,  sk ładającem i się 
z 50 sztuk drzewek sosnow ych  i 200 m tr .  
p ło ta .

N ieruchom ość,  w ys taw iona  n a  l icy ta ­
cyę, j e s t  ocen ioną n a  1497 kor.

N ajn iższa  cena wynosi 998 kor., po­
niżej tej ceny  sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

4 W a ru n k i  licytacyjne, k tó re  się rów no­
cześnie zatwierdza, i odnoszące się do tej 
n ie ruchom ośc i dokum en ta  (w yc iąg  tabu larny ,  
w yciąg  ka ta s t ra ln y ,  p ro tokoły  ocenienia 
i t. d.) może każdy, m ający  chęć kupien ia ,  
przejrzeć podczas godzin  u rzędow ych w są­
dzie niżej w ym ien ionym , w biurze Nr.  14.

T akie  praw a, w obec k tó rych  n in ie j ­
sza l icy tacya  by łaby  n iedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu  najpóźniej przy w yznaczo­
n y m  te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju  co do samej n ieruchom ości nie 
m ogłyby  być już  ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó ry ch  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ośc i bądź 
obecnie ju ż  is tn ie ją ,  bądź w toku postępo­
w an ia  l icy tacy jnego  pow staną,  zaw iadam iane 
będą  o dalszych  w ydarzen iach  tego postę­
pow ania  je d y n ie  przez przybicie na  tab licy  
sądowej, je ś l i  n ie  m ieszkają  w okręgu sądu  
niżej wym ienionego  i n ie  wskażą tem uż są ­
dowi p e łn o m o cn ik a  do doręczeń, w  siedzibie 
sądu  zamieszkałego.

C. k. Sąd pow iatowy S. II.,  Oddział IV.
Lwów, dn ia  31. g ru d n ia  1904.

L. cz. E. XXI. 1*57 4 1 3 , 1 7 .  [545]
N a  żądanie  p. E u g en i i  E e in g o ld  we 

Lwowie, zastąpionej przez adw. dr.  M arc ina  
H orow itza  we Lwowie, odbędzie się d n ia  1. 
m a rc a  1905 o godz. 10 przed po łudniem  w 
sądzie niżej w ym ien ionym , w sali N r.  VI.
II .  p ię tro  we Lwowie, l icy tacya należącej do 
zobowiązanego A b ra h a m a  B a rd a ch a  J e d n e j  
dziesiątej (1 /10) części pod  lk. 331 Śródm. 
we Lwowie p ie rw otn ie  przy ul. V  ekslarskie j 
29 obecnie, ul. Boimów lorj. 25 położonej 
lwh. 306 Śródm. g m in y  kat.  Lwów objętej 
sk ładające j  się  z parce li  bud. Ikat. 277 o b ­
szaru 104 m 2 i dw upią trow ego  domu f ro n ­
towego w raz z przynależnościam i,  sk ła d a jące ­
m i sie  z 2 okien czteroskrzydłow ycb oszklo­
n y c h  i 8 t a k ic h te  okien n ieoszklonych.

»Gazeta Lwowska* Nr. 18 z

W e d łu g  ts. p ro tokołu  op isan ia  i oce­
n ie n ia  z 2. s ie rpn ia  1904 Ip. 9 z ciągiem 
dalszym, 22 9 1904 lp. 13 oraz w ed ług  ts. 
uch w a ły  z 14. l is topada  1904 lp. 15 w ar­
tość szacunkow a dłużniczej 1/lU części po­
wyższej rea lności w ynosi a to a) 1,10 części 
parceli  bud. i b u d y n k u l5 7 0  kor.,  b) 1 1 0  czę­
ści przynależności 10 kor. 80  hal.,  c) 1/10 części 
d o ta tn ic h  służebnośc i w poz. 1 i 3 k a r ty  A. 
lw h. 306 Sródm. gm. kat .  Lw ów w p isanych  
83 kor.,  razem tedy 1663 kor. 80 hal.

N ajn iższa  cena  wynosi 831 kor. 90 
hal . ,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie  
do skutku.

W a ru n k i  l icytacyjne ,  k tó re  n in ie j ­
szem się zatwierdza, i odnoszące się 
do tej n ie ruchom ośc i dokum en ta  (w yc iąg  
tabu larny , w yciąg  k a tas t ra lny ,  p ro toko ły  oce­
n ie n ia  i t. d.) może każdy, m ający  ebęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin  u rzędo ­
w ych  w sądzie niżej w ym ien ionym , w b iu ­
rze Nr. 40.

Takie praw a, w obec k tó ry ch  n in ie j ­
sza l icy tacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźnie j przy  wyznaczo­
nym  te rm in ie  l icy tacy jnym , inac-zej roszczenia 
tego rodzaju  co do samej n ie ruchom ośc i nie 
m og łyby  być już ze sku ik iem  podnoszone.

Te osoby, dla k tó ry ch  jak ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej części n ie ruchom ości 
bądź obecnie już  is tn ie ją ,  bądź w toku po ­
s tępow an ia  l icy tacy jnego  pow staną,  zaw iada­
m iane  będą  o dalszych w ydarzen iach  tego po­
s tępow ania  je d y n ie  przez przybicie  n a  tablicy 
sądowej, je ś l i  nie m ieszkają  w okręgu  sądu  
niżej w ym ien ionego  i n ie w skażą tem uż są ­
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń, w  siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 .  k. Sąd  pow ia tow y S. I,, Oddzia ł XXI.
Lwów, dn ia  10. g ru d n ia  1904.

Upadłości
L. cz S. 2/5 (1) [476 3 - 3 ]

E d y k t  konkursowy.
O k sąd k ra jow y cyw ilny  we Lwowie 

zezwolił n a  otwarcie konkursu  do majątku 
Gizeli Kóssler  n iep ro toko łow anej właścic ielk i 
sk ładu  tow arów  b ła w a tn y e h  przy ul. Owo­
cowej 1. 2 i Zbożowej 1 we Lwowie.

K om isarzem  konkursow ym  m ia n u je  się 
c. k. radcę  sądu krajow ego G arfe ina  zaś 
tym czasowym  zaw iadow cą m asy p a n a  adw. 
dr.  Z ygm un ta  M ileńsk iego  we Lwowie.

W ierzycieli wzywa się, ażeby n a  au- 
dyencyi, wyznaczonej n a  dzień 30. s tycznia 
1905, o godz. 11 przed połudn. w ty m  są­
dzie w biurze N r .  13, przedłożyli dokumenty, 
poświadczające ich  roszczenia, w ystąp il i  z 
wnioskami względem za tw ierdzenia tym cza­
sowego zawiadowcy lub zam ianow ania  innego  
i jego  zastępcy i przystąpili  do w yboru w y ­
działu wierzycieli.

. W zyw a się także tyeh  w szystkich , k tó ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele k o n k u r ­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do n ich  spór już zawisł, s to­
sownie do przepisów ord. konkurs.,  zgłosili 
w tym  sądzie najdale j do dn ia  20. lu tego 1905 
a na  audyency i l ikwidacyjnej,  na  dzień 24. 
lu tego 1905 o godzinie 10 przed południem 
w  tymże sądzie wyznaczonej,  polikwidowali 
je  i ustanowili dla n ic h  porządek.

W ierzycieli, którzy zaniedbają term inu  
zgłoszenia, tak poszczególnym  wierzycielom  
j a k  i m asie upadłościowej zwrócą koszta urosło 
p'zez ponowne zw ołanie ogółu w ierzycieli 
i badanie dodatkowego zgłoszenia  i będą 
wykluczeni od podziałów uskutecznionych  
na podstawie form alnego projektu podziału.

W ierzycielom  na audyencyi hkwida  
cyjnej jawiącym  się i zgłoszonym  służy pra­
wo w m iejsce zawiadowcy m asy, jego  za­
stępcy i członków wydziału w ierzycieli, do­
tychczas urzędujących, powołać ostatecznie  
wolnym  wyborem in ne osoby, swego zau­
fania.

Dalsze ogłoszenia w toku postępow ania  
konkursow ego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety  Lw owskiej" .

W ierzyc iele ,  którzy n ie  m ieszkają  we 
Lwowie lub w pobliżu Lw owa mają w y­
m ien ić  w zgłoszeniu pe łnom ocnika d la  dorę­
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w p rze ­
ciw nym  bowiem  razie n a  wniosek komisa­
rza konkursowego ustanow i się d la  n ic h  na 
ich  koszt i niebezpieczeństwo pełnom ocnika 
d la  doręczeń.

0 .  k. Sąd  k ra jow y ja k o  handlowy, 
Oddział V II .

Lwów, d n ia  17. s tyczu ia  1905.

L. cz. S. 2/5 (3)  [492 2 - 3 ]
0 .  k. Sąd obw odowy w W adow icach  

otworzył konkurs  do m a ją tku  Alojzego F u s -  
seka, kupca  w Białej.

K om isarzem  konkursow ym  zam ianow a­
ny  c. k. sędzia powiatowy w Białej, Stefan 
Zapałowiez, tym czasow ym  zarządcą, adw oka t 
dr. A ro n so b n  w Białej.

A udyenćya  do w yboru  wyznaczona n a  
dzień 7. lu tego 1905 godz. 10 p rzedpo łu ­
dn iem  w c. k. sądzie pow ia tow ym  w Białej.

dnia 24 stycznia 1905.

W ierzy te lnośc i  zgłoszone być m a ją  do 
2 ;' \  lu tego 1905 audyencya  l ikw idacy jna  w y­
znaczona n a  dzień 15. m a rc a  1905 godzinę 
10 p rzedpo łudn iem  w c. k. sądzie pow iato­
w ym  w BiaL-j.

0 . k. Sąd obwodowy, S ena t  IV.
W adow ice ,  dn ia  17. s tyczn ia  1905.

Konkursa.
L. pr.  19/05. [219 3 - 3 ]

Ogłoszenie konkursa.
Prezydyum Magistratu król. stoł. 

m. Lwowa rozpisuje niniejszem kun- 
kurs na posadę asystenta Archiwum 
m. w X . randze etatu służby miejskiej 
z płacą roczną 2200 kor., dodatkiem 
aktywalnym 480 kor. i prawem do 
dwóch 4-leci po 200 kor.

Ubiegający się o tę posadę winni 
należycie ostemplowane i udokumento­
wane podania wykazujące, że:

1. ukończyli wydział prawny lub 
filozoficzny,

2. posiadają znajomość paleogra- 
fii, oraz

3. że z zamiłowaniem oddają się 
pracy naukowej —  wnosić do Prezy­
dyum Magistratu w terminie do 31. 
stycznia 1905.

Z Prezydyum Magistratu.
Lwów, dnia 7. stycznia 1905.

L. 57 [448 3 - 3 ]
K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady instru­
ktora straży ogniowej na razie prowi­
zorycznie z płacą roczną 960 kor. 
i dodatkiem na umundurowanie w 
kwocie 80 kor. rocznie, tudzież z wol- 
nem mieszkaniem, opałem i oświetle­
niem rozpisuje się niniejszem konkurs 
z terminem do wnoszenia podań do 
dnia 20 lutego 1905.

Do podania, które ma być wła­
snoręcznie napisane, należy dołączyc:

1 metrykę urodzenia na dowód, 
iż kompetent nie przekroczył 40 lat 
życia;

2. dowód złożonego egzaminu wy­
maganego dla instruktorów;

3. świadectwo zdrowia i moralno­
ści, tudzież

4. świadectwo dotychczasowego 
zatrudnienia.

Kompetenci, którzy wykażą się 
nadto, iż są obznajomieni z manipu- 
lacyą kancelaryjną będą mieli pierw­
szeństwo.

Magistrat król. wol. miasta Krosna.
Krosno, dnia 16. stycznia 1905.

Burmistrz

L. 58 [449 3 - 3 ]
K o n k u r s .

Magistrat miasta Muszyny na pod­
stawie uchwały Rady miejskiej z dnia
3. stycznia 1905 rozpisuje konkurs w 
celu nadania posady Inspektora poli- 
cyi przy tutejszym urzędzie gminnym

Do tej posady wyznaczona jest 
płaca w rocznych sześćset (600) kor.

Posada nadaną będzie na rok pro­
wizorycznie po roku nienagannej słu­
żby nastąpi stabilizacya i ewentualne 
podwyższenie płacy.

Kandydaci mają się wykazać: 1. 
metryką chrztu, 2. świadectwem mo­
ralności, 3. dowodami dotychczasowe­
go zajęcia, 4. świadectwem kwalifika­
cyjnym na Inspektora policyi.

Ci kandydaci, którzy już służą w 
odnośnych instytucyach winni podania 
swe udokumentowane w sposób po­
wyższy wnieść przez dotyczącą swoją 
władzę.

Termin konkursu upływa 30. kwie­
tnia 1905

Muszyna, dnia 10. stycznia 1905.

L. 1707 e i  1905 [478 3 - 3 ]
O głoszenie konkursu .

Celem obsadzenia o p róż i ione j  posady 
kustosza przy  bibliotece c. k. U n iw ersy te tu  
w Krakow ie z system izow anym i poboram i 
VII. k lasy  rangi t j .  z p łacą  4800 kor. i 
dodatk iem  ak tyw a lnym  840 kor. rozpisuje 
się n in ie jszem  konkurs .

P o d an ia  ko m p e ten cy jn e  zaopatrzone w 
potrzebne dokum en ty  osobiste i dowody k w a­
lif ikacyjne wystosow ane do e. k. M in i s te r ­
s tw a  W y znań  i Oświaty należy  w nosić  w 
drodze właściwej do D yrekcyi powyższej 
Biblioteki w te rm in ie  najdale j do d n ia  31. 
s tyczn ia  1905.

Z c. k. N am ies tn ic tw a .
Lwów, dn ia  13. s tyczn ia  1904.

L. ez. P ras .  205 (4 4) [491 2 - 8 ]
K o n k u r s .

Przy  c. k. Sądzie obwodowym  w W a ­
dowicach opróżnioną została  posada dozorcy 
więźniów z system izow anym i poboram i i u- 
m undurow aniem .

Podanie  o tę  posadę dla kandyda tów  
wojskow ych w m yśl rozporządzenia obrony 
krajowej z 14. l ipca 1872 1. 98 Dz. p. p. 
zastrzeżoną wnieść należy  w łącznie do 23. 
lu tego 1905 do P rezydyum  Sądu obwodowe­
go w  W adow icach .

P rezydyum  c. k. Sądu  obwodowego.
W adowice, dn ia  18 s tycznia  1905.

[479 2 - 2 ]
K o n k u r s .

Na mocy uchwały Rady gminnej 
z 17. stycznia 1905 rozpisuje się kon­
kurs na posadę weterynarza miejskie­
go z siedzibą w Baligrodzie z roczną 
płacą 1400 kor. Posada ta jest zaraz 
do obsadzenia Ubiegający się o tę po­
sadę winni wnieść podania do Zwierz­
chności gminnej w Baligrodzie.

Baligród, dnia 17. stycznia 1905.
Burmistrz: Grossinger.

L. 7069,11. [541 1 - 3 ]
K o n k u r s .

N a  posady ekspedyen tów  przy c. k. 
u rzędach  p o c z to w y c h :

1) W  Jez ie rzanaeh  obok Buczacza z po­
boram i 3 k lasy 2 s topn ia  i rycza łtem  n a  
służącego 580 kor. rocznie.

2) W  P o lance  wielkiej z poboram i 3 ki. 
2 s topn ia  i ryezar tem  399 kor. rocznie n a  
służącego.

3) W  W iśniowej obok Dobczyc z po­
boram i 3 k lasy  4 s topnia ,  rycza łtem  252 
kor. .< ocznie n a  służącego i ew en tua lnem  w y­
nagrodzeniem  1000 kor. rocznie za codzienną 
ja zd ę  posłańczą do Dobczyc i z pow rotem.

4) W Kniażem, z poboram i 3 klasy  5 
s to p n ia  i rycza łtem  718 kor. rocznie n a  s łu ­
żącego ;;

5) W  K alinowie i
6) W Koniuszkach Siem ianowskich z 

poborami 3 klasy 5 stopnia i ryczałtem  na  
służących później oznaczyć się  mającym.

P o d an ia  należy w nieść  najpóźniej do
2. lu tego b. r. do c. k. D yrekcyi poczt i te ­
legrafów  we Lwowie.

O. k. D y re k cy a  poczt i te legrafów  
dla Galicyi.

Lwów, d n ia  17. stycznia 1 9 0 5 . '

L. 112 [569]
K o n k u r s .

Przy Urzędzie gminnym w Bóbr- 
ce jest do obsadzenia posada sekreta­
rza i kontrolora miejskiego z płacą 
roczną 1200 kor

Kandydaci mają wykazać się prze- 
pisanem uzdolnieniem w myśl rozpo­
rządzenia Wydziału krajowego z dnia
4. marca 1899 1. 12 974 Dz. u. kr. 
Nr. 34.

Termin do wnoszenia podań ozna­
cza się do 1, lutego 1905.

Z Urzędu miejskiego 
Bóbrka, dnia 21. stycznia 1905 

Burmistrz 
Dr. Tadeusz Gabryszewski.

L. Prez. 1021 [537]
K o n k u r s .

P rzy  now okreow anym  cywilno-sądow ym 
urzędzie depozytow ym  we Lwowie są do ob­
sadzenia n as tęp u jące  posady : j e d n a  nacze l­
n ik a  w V II I  k las ie  rang i,  j e d n a  kontro lora  
w IX. k lasie  ran g i ,  j e d n a  kasyera  w IX. k la ­
sie rang i ,  dwie oficyałów w X. k lasie r an g i  
i 3 asy s ten tó w  w XI. klasie r an g i  — w szys t­
kie ze sys tem izow anem i poboram i,  wreszc ie  
dw ie  posady p rak tykan tów  z ad ju tum  po ro­
cznym 600 kor.

U biegający  się  o te  posady  w niosą w 
drodze przep isanej osobne należycie u d o k u ­
m entow ane p o dan ia  do 10. lu tego 1905 do 
P rezydyum  c. k. Sądu krajow ego we Lw o­
wie.

O ile n ie  rozchodzi się o k andyda tów  
z g re n a  urzędników  lwowskiego oddzia łu  de­
pozytów sądowych, lub  innego  urzędu d e ­
pozytów sądowych, w ym agane  są celem uzy­
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sk a n ia  posady  u rzędn ika  p rzy  now ym  u rzę­
dzie depozytów  sądow ych, dow ody złożone­
go skutecznie egzam inu  dojrzałości lub ukoń­
czenia studyów  w szkole hand low ej,  tudzież 
złożonego skutecznie  egzam inu  z ra c h u n k o ­
wości pańs tw ow ej,  a nad to  celem uzyskan ia  
posady p rak ty k a n ta ,  oprócz powyższych w y­
mogów, także przedłożenie należycie w y s ta ­
wionego  rew ersu  su s ten tacy jnego ,  odpow ia­
dającego przepisom  rozp. Min. spraw , z 4. lu­
tego 1879 L. 1757 (K asere r  I. s tr .  247). 
P rezydyum  c. k. wyższego Sądu krajowego.

Lwów, d n ia  18. s tyczn ia  1905.

L. prez. 1021. [588]
K o n k u r s .

W  okręgu  lwowskiego c k. wyższego 
Sądu  krajow ego są  do obsadzenia posady woź­
nych  sądow ych, a to :  dwie now o-kreow ane 
przy sądzie k ra jo w y m  we Lwowie, dwie 
p rzy  now okreow anym  sądzie pow iatowym  
w  Bołszowcaeh i po jednej  przy sądach  po­
w ia tow ych  w  Birczy i Żydaczowie, oraz 
j e d n a  posada dozorcy więźniów przy c. k. 
Sądzie obwodowym w Samborze.

U b ieg  ' jący  się o te, ew en tua ln ie  o t a ­
kie posady  przy in n y c h  są dach  w Galieyi 
wschodniej lub na  Bukow inie  opróżnić się 
mogące, w niosą  swoje w m yśl §. 5 i 14 
rozp. c. k. M in is te rs tw a  spraw ied liw ośc i 
z d n ia  18. l ipca  1897, Nr. 170 dz. p. p. 
należycie udokum entow ane podan ia  do dn ia  
28. lu tego 1905 do P rezydyum  c. k. w y ż­
szego Sądu krajow ego we Lwowie.

P osady  wyżej w ym ienione będą  nad a n e  
p rzedew szys tk iem  k andyda tom  w ojskow ym , 
którzy posiadają  certyfikaty.
P re zy d y u m  c. k. wyższego S ądu  krajowego.

Lwów, dn ia  18. s tyczn ia  i 905.

Wyroki prasowe.
U . P r .  8,5 (2)  [539]

O r o a o m e H e !
B  1m6hh 6ro  Be^inueCTBa U /icap a!

Ilj. k. C y ^  KpaeBHH r j is i  cnp aB  KapHHx 
y  JIsBOBi pim HB Ha ni,a,CTaBi §§ 489 i  493  
3aK. o h o c t .  Kap. i  § 37 3aK. n p a c .,  m o  
3n icT  apTHKyjHB yM im eH H x b u h  cn i 3 u a-  
c o h h c h :  „ H o b h h  UpoMa^cKHH T o j o c 1* 3 ^,hh
12. c lu u fl 1905 n if l  H a n H ce io : 1) „3.aaMaHe 
y r o p c K o i KOHCTHTynm11 Bi,ą c a iB : „Tc 3 a o -  
iia H e  ,a,o nocTynoB O " i  2) „IIojuT H nH a op- 
PaHisasHH  Hapo^,HHx yuHTewiiB b Ta.iHUHHU  
bi^, cjiiB  -. „ T o B a p a m i A0 6 y Ą yu H icT b “ m I c t h t ł  
b c o 6 i 3HaMeHa 3aouH H y 3 §  6 3  3. k. i  n p o -  
BHHH 3 §§ 306, 302 3. K. i A p T , I I I .  3aK. 
3 17/12 1862 N r. 8 B . 3. ą. 3 p. 1863 i n p o -  
t o  ycnpaBe^JiH B^ieH a g c t ł  3apH^aceHa u ep e3  
n. k. I ip o K y p a T o p a  flepacaB H oro KoHtpicKaTa 
c e i naconnCH .

B HacaiĄOK T o r o  piaceHH 3 6 o p o H e H e  
e c T t  ^ s m e  n r a p e H e  t h x  ap T H K H a iB  a  3 a -  
ópaH H H  H a K n a A  M ae 6 y T H  3 H m n;eH H Z .

.T&BiB, 3,HH 19. ClU H fl 1905.

H .  P r.  6,5 (2)  [540]
O r o a o m e H e !

B iMeHH 6ro BeanuecTBa Uycapn!
Ilj. k. Cy^ KpaeBHz Ąjs.n cnpaB KapHzx 

y  JlbBOBi pimHB Ha no^CTaBi §§ 489 i 493 
3aK. o h oct. Kap. i § 37 3aK. npac., mo 
3MicT apTZKyniB yMiz;eHzx b h zc łm i nij, 
TzTyaoM „3  cyuacHoro 3k hth “ 3 ciuhh 1905 
nigi; Hannceio: 1) „ IIo/i,aHMo C B iz  ro a o c“ 
b ycT yni Bi# CJiiB: „ID/oac MoacyTb“ #0
Kmija i 2) „IIoCTiHHe BizcKO i Hapo/i;“ Bi# 
ca iB : „TaKZM po6aM“ ąo  „Ta piBHicTb“ Mi- 
CTHTb b co6i 3HaMeHa 3 § 58 a, 6 66 2 i 
npoBZHZ 3 § 302 3. k. i npoTO ycnpaBe- 
^jizBJieHa ecTŁ 3apH^aceHa uepe3 n;. k. n Po- 
KypaTopa ^epzcaBHoro KOHtjiicKaTa cei ua- 
COHZCZ.

B Ha&aijąoK Toro pimeHH 3ÓopoHeHe 
ecTb flazbm e mzpeHe t z x  apTZKyniB a 3a- 
ópaH zz HaKna/i, Mae 6yTH 3HHm;eHHZ.

JIsbIb, ą b a  19. cizHH 1905.

Kuratele.
L. cz. L. 16 4 [337 1 - 3 ]

I w a n a  M e ch a  z Krzywego uznaje się 
g łupkow atym . K u ra to rem  ustanow iono  M i­
c h a ła  Bohonosa z Krzywego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddzia ł I. 
Radziechów. 6. październ ika  1904.

L. cz. IV. 8 4 [265 1 - 3 ]
1. J e n te  P opper ,  2. M&rya Landner,  

zam. T y rc h a ,  3. W ła d y s ła w  D ahlke ,  4. Ta- 
c y a n n a  B oturyn , 5. Ja d w ig a  Raschek , 6. K a­
rol U rbańsk i,  7. J a u  Zubik, 8. A n n a  Szegda, 
9. Marya Jędrzejczyk, 10. M a th i ld e  Ballon 
zam. W erthen ,  11. W ik to ry a  Chimiakowa, 
zostali uznani um ysłow o chorym i,  k u r a to r a ­
m i u s ta n o w ie n i :  ad 1. A lte r  Szostek, ad  2. 
dr.  B aruch  W itt l in ,  ad 3. F e l ik s  Dahlke w 
Samborze, ad  4. P io t r  B o tu ryn  w Rogoźnie, 
ad  5. F ranc iszek  R aschek ,  ad 6. W aw rzyniec  
S t ro jn y  w Biskowicach, ad 7. E m il  H ingler,

ad 8. dr. M ieczysław  Ja b ło ń sk i ,  ad 9. S ta ­
n is ław  Jędrze jczyk , ad 10. M ic h a ł  W e r th e n  
w S ch ó n b erg  koło B erlina ,  ad 11. dr.  T a­
deusz Dwernicki .

Lwów, dn ia  31. g ru d n ia  1904.

L. cz. L. 11 4 (4) [-316]
Za um ysłowo ch o rą  uznano Ju l ię  Wy- 

soczariską z T a rn a w y  niżnej.
K ura to rem  jej us tanow iono  S tefana  

W ysoczańskiego w  T arn aw ie  niżnej.
O. k. Sąd  powiatowy, Oddział IV. 
T urka ,  d n ia  25 październ ika 1904.

L. cz. L. 24 4 [213]
O. k. Sąd pow iatow y w  L im anow y u 

s ta n aw ia  n a  podstaw ie  udzielonego przez 
c. k. sąd  obw odowy w N ow ym  Sączu u c h w a ­
łą  z d n ia  20. październ ika 1904  1. cz. Ne. 
IV. 3 5 1 4  (1) zatwierdzenia, ku ra te lę  nad 
J a n e m  Bugajskim w L ipow em  z powodu 
stw ie rdzen ia  przez sąd n ie d o łę s tw a  um y sło ­
wego, a k u ra to rem  u s ta n aw ia  się F ra n c isz k a  
Bugajskiego w L ipowem .

O. k. Sąd powiatowy, Oddzia ł I. 
L im anow a, d n ia  24. l is topada  1904.

L. cz. L. V II.  18/4 (8) [352]
O. k. sąd pow iatow y w N ow ym  Sączu 

u s tanaw ia  n a  podstawie- udzielonego przez 
c. k. sąd  obwodowy w N ow ym  Sączu uchw ałą  
z d n ia  18. l i s to p ad a  1904 L. ez. Nc. IV. 
383,4 (1) za tw ierdzenia ,  ku ra te lę  n ad  Józe­
fem i J a n e m  P oradow sk im i w Zabełczu, z po- 
du s tw ie rdzonego  przez sąd  pow ia tow y m ar 
n o tra w s tw a  a k u ra to re m  us ta n aw ia  d la  J a n a  
Poradowskiego Tom asza Bieńka, a d la  Józefa 
P o radow sk iego  S tan is ław a  N ogę w Zabełczu.

C. k. Sąd  powiatowy, Oddział VII. 
N ow y Sącz, d n ia  20. l i s topada  1904.

L. cz. P .  46/95 (12 )  [566]
C. k. Sąd pow iatow y w Strzyżowie, 

Oddział I. uznał,  że E d m u u d  G ieru lsk i m i­
mo osiągnięcia  pełno le tnośc i  fizycznej w dniu  
26. s tyczn ia  1905 n ie  może sam odzieln ie za­
rządzać swoim m ają tk iem  i dlatego nada l  
jako  m ało le tn i  uw ażanym  być ma, a opieka 
nad  nim  na  czas n ieogran iczony  u trzym aną  
została.

O k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Strzyżów, d n ia  8. s tyczn ia  1905.

L. cz. P . 113/4 (5) [333]
Za um ysłow o n iedo łężnego  uznano B ar­

t ło m ie ja  J a c h y m k a  w  P ieka rach .  K u ra to rem  
jego  ustanow iono  M iko ła ja  S rokę w P ie k a ­
rach.

O. k. Sąd  powiatowy, Oddział I  
Liszki, dn ia  16. g ru d n ia  1904.

L. cz. P . 201 4 (1) [331]
O łeksa  Chudoba z P o ru d e n k a  uznany  

m a rn o t ra w c ą .  K ura to rem  ustanow iono  Ja c k a  
C hudobę z Porudenka.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Jaw orów , dn ia  16. czerw ca 1904,

L. ez. L. 15 3 (23) [363]
Za um ysłowo chorego uznano d ra  H e n ­

ryka H la d isc h a  c. k. radcę  sądu  w Ł a ń c u ­
cie. K ura to rem  jego  us tanow iono  Rudolfa 
H la d isc h a  c. k. oficyała pocztowego w Żó ł­
kwi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ł ań c u t ,  dn ia  10. s tyczn ia  1905.

L. cz. P. 192 4 (12) [334]
T ek la  H udym a z Bzeziny uznana u m y ­

słowo chorą. K u ra to rem  us tanow iono P aw ła  
Regusiewicza z Brzeziny.

C. k. Sąd pow iatowy, Oddział IV . 
Mikołajów, dn ia  25. l is topada  1904.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 51 [447 3 - 3 ]

C. k. Izba n o ta ry a ln a  w T arnow ie w zy­
wa in te resow anych ,  aby  swoje p re tensye  
jak ieby  sobie w ed ług  § 25 ust. not.  do za­
spokojen ia  z kaucyi śp. J a n a  W odeckiego  
e. k. no ta ry u sz a  przed tem  w K rościenku  a 
osta tn io  w P rzew orsku  urzędującego  z ty tu łu  
u rzędowania  tegoż c. k. no ta ryusza  tak 
w Krościenku jako też  w P rzew orsku  tudzież 
jego  substy tu tów  n a  obu ty c h  posadach , za 
k tórych  urzędowanie tą  kaucyą ręczy ł rościli,  
w przeciągu  sześciu miesięcy od trzeciego 
umieszczenia tego edyk tu  w „Gazecie Lw ow ­
skiej “ licząc do tej Izby no ta rya lne j  zgłosili,  
gdyż inaczej owa kaucya dew inku low aną  i 
w łaścicielce p. E u g en i i  Wodeckiej w ydaną  
będzie.

O. k. Izba n o ta ry a ln a  
Tarnów, 14. s tyczn ia  1905 r.

L . cz. Z. 194 4, U. 2461 4, V. 3471/4
[457 3 3]

O. k. Sąd powiatowy w Czortkowie w 
spraw ie  karnej przeciw  N. N. o zbrodnię 
kradzieży w zywa po myśli § 376 p. k. a) 
w łaścic iela p ierśc ionka  złotego z b ry la n c i ­
kam i i p e re łk ą  wysadzonego, w Czortkowie 
znalezionego, b) w łaścic iela  kw oty  14 kor. 
n a  drodze z Krzywołuki do Bucz&cza p ro ­
wadzącej zgubionej,  c) oraz F e rd y n a n d a  
H erbańsk iego  z D usanowa, w łaścic iela  zegar ­
ka R oskopf  w D żuryn ie  zgubionego, aby się 
zgłosili do powyższego sądu  w przeciągu ro ­
ku od d n ia  um ieszczenia poraź trzeci tego 
edyktu  w urzędowej Gazecie Lwowskiej i swo 
je  praw o w łasności wykazali , gdyż inaczej 
po bezskutecznym  up ływ ie  te rm in u  powyż­
sze ad a) i c) p rzedm ioty  będą w drodze 
publicznej licytacyi sprzedane ,  a cena sprze­
daży funduszowi przepadłośc i na  rzecz W y­
sokiego c. k. S karbu  zostanie przekazaną.

C. k. Sąd  powiatowy, Oddział IV.
Ozortków, dn ia  25. i is topada  1904.

L. cz III .  1054 92 [463 3 3]
Przec iw  E isigow i Eis ,  k tórego  miejsce 

pobytu  j e s t  n ieznane ,  w n ies ionym  zosta ł do 
c. k. sądu powiatowego w Lutow iskach  przez 
M arkusa  P e n n e ra  pozew o uznan ie  w łas  io- 
ś i pgr.  Ik. 9 15 w Lutow iskach ,

N a  podstaw ie  pozwu zos ta ła  audyeacya  
do spisu aktów  n a  dzień 27. s tycznia 1905
0 godz. 12 rano  wyznaczono.

Celem strzeżen ia  praw  E is iga  Eisa, 
u s tanaw ia  się p M a ry a n a  W acław a Rado- 
wicza e. k. n o ta ryusza  w Lutow iskach, ku ­
ratorem .

Tenże kura to r  zastępyw ać będzie E i s i ­
ga  E isa  w rzecz nej sp raw ie  na  jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on sam w s ą ­
dzie się n ie  zgłosi lub pe łnom ocn ika  n ie 
zam ianuje .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Lutow iska,  d n ia  14. s tyczn ia  19 5.

L. cz. C. VI. 26/5 (1) [517]
Przec iw  A niel i  Roszkowskiej, której 

miejsce pobytu j e s t  n ieznane,  w nies ionym  
zosta ł do c. k. sądu  powiatowego w Krako 
wie przez W. Bujariskiego biuro  spedycyjne 
w K rakow ie l in ia  A. B. pozew o 993 kor.

N a  podstaw ie  pozwu wyznaczoną zo­
s ta ła  audyenćya  n a  3° . s tyczn ia  1905 go­
dzina 10 przed południem , sa la  I.

Ocleni s trzeżenia  praw  A nie l i  Roszkow­
skiej, u s ta n aw ia  się p an a  adw oka ta  dr. F a u ­
s ty n a  Jakubow sk iego  w K rakowie, kuratorem .

Tenże k u ra to r  zastępyw ać będzie po­
zw aną  w rzeczonej spraw ie  n a  jej koszt 
i n iebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się n ie  zgłosi lub pełnom ocn ika  n ie z a m ia ­
nuje.

O. k. Sąd pow iatowy, Oddział VI.
K raków , dn ia  11. s tyczn ia  1905.

L. cz. Cw. IV. 8/5 (I.)  [546]
P rzec iw  p. B ron is ław ow i Leszczyńskie­

mu, k tórego  m ie jsce  pobytu  je s t  n ieznane,  
wniesionym  został do niżej wym ienionego
c. k. sądu  przez Spółkę s to larzy  lwowskich 
pozew w ekslowy o 400 kor. zpn.

N a  podstaw ie  pozwu nakazano  pozw a­
nem u do 3 dni zap ła tę  lub wnies ienie zarzu­
tów.

Celem strzeżenia  p raw  pozwanego u 
s ta n aw ia  się p ana  dr. Z y g m u n ta  Grim steina, 
adw oka ta  we Lwowie, ku ratorem , k tóry  go 
zastępyw ać będzie w rzeczonej sp raw ie  na  
jego  koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się n ie  zgłosi, lub  pe łnom ocnika 
n ie  zamianuje.

C. k. Sąd k ra jow y  jako hand low y,  
Oddział IV.

Lwów, d n ia  3. s tyczn ia  1905.

L. cz. E. 72 4 (5) [536]
P an i H elen ie  hr .  Mierowej z Kamionki 

s trum iłow ej m a być doręczoną tu t .  u ch w a ła  
z dn ia  3. październ ika  1904 1. cz. E. 72 4 
(2) zarządzająca odpisan ie  z dóbr Sielec 
bierików lwh. 58D parceli  gr. 1. 1. 3348/2, 
k tó rą  przeniesiono do nowo utworzonego 
wykazu hipot.  1. 1258 ks. gr.  gm. kat. S ie­
lec b ienków przy równoczesnem  przeniesie­
n iu  doń ze szczepowej m ajętności  jako  kar ty  
głów nej p raw  zastaw u jako  do kar ty  ubo­
cznej.

Pon iew aż  n iewiadom o gdzie p. H e h n a h r .  
M ierow a przebywa, u s ta n aw ia  się je j  w celu 
strzeżenia je j praw , k u ra to ra  w osobie p ana  
dr. Heynego, adw okata  w Złoczowie.

Tenże ku ra to r  zas tępyw ać będzie p. 
H e lenę  h r .  Mierową w rzeczonej sp raw ie  na  
je j  koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki ona w 
sądzie się n ie  zgłosi lub pe łnom ocn ika  n ie 
zam ianuje .

O. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Złoczów, d n ia  30. l is topada  1904.

L. cz. C. II. 371 (4) [554]
Przeciw  Jęd rze jow i Boryczko ze Swa- 

rzowa, k tórego  m iejsce pobytu  je s t  obecnie

nieznane ,  w iesionym zosta ł przez K ata rzynę  
P yrczakową do c. k. Sądu powiatowego 
w Dąbrow ie pozew o 680 kor.

N a podstaw ie  pozwu w yznaczone t e r ­
m inu  do rozpraw y n a  dzień 25 s tycznia 
1905 godz, w pół do 9 rano.

Dla tegoż J ę d rz e ja  Boryczki us tanaw ia  
się kura to rom  P io tr a  Kiwiora, wójta  ze 
Swarzowa, k tó ry  zastępow ał będzie n ieobe­
cnego, dopokąd on w Sądzie się nie zgłosi 
lub pe łnom ocn ika  nie ustanow i.

O. k. Sąd pf-wiatowy, Oddział II.  
Dąbrowa-, d n ia  31 g ru d n ia  1904.

L. cz A. 177/00 (14) [535]
O. k. Sąd powiatowy w Zatorze zawia- 

dan ia  n ieznanego z pobytu  P aw ła  Żydka, 
że w celu sporządzenia  aktu dzia ła  re a ln o ­
ści whl. 462 gm iny  Przeciszów, u s ta n aw ia  się 
d la  n iego ku ra to rem  F ra n c isz k a  K urzaka  
z Podolsza N. d 123 z upow ażn ien iem  za­
s tą p ie n ia  go przy tern dziale

Zator,  dn ia  3. s tyczn ia  1905.

L. cz. C. I  5 5. (1 )  [531]
Przec iw  n iew iadom em u z życia i m ie jsca  

pobytu F ranciszkow i W ójcikow i z F aśe i-  
szowej, k tórego miejsce pobytu je s t  n ieznane,  
w n ies ionym  został do tut. Sądu przez Ma- 
ry au n ę  z W ójcików B urna tow ą  pozew o 310 
kor. 24 hal  zpn.

N a podstaw ie  pozwu wyznaczono audy- 
encyę n a  dzień 14. lu tego 1905 o godzinie 
9 rano  N r. b iura  16.^

Celem strzeżenia p raw  F ra n c isz k a  W ój­
cika, u s ta n aw ia  się P a n a  Józefa  K asprzyka  
w Faśeiszowej ku ra to rem .

Tenże ku ra to r  zastępow ać będzie F r a n ­
ciszka W ójcika w rzeczonej sp raw ie  na  jego  
koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki on w S ą­
dzie się n ie  zgłosi lub pe łnom ocn ika  n ie 
zamianuje.

C. k. Sąd  powiatowy, Oddział I. 
Zakliczyn, d n ia  13. s tyczn ia  1905.

L. cz. C. 12 5. (1) [560]
Przeciw  Józefowi Marczakowi Nr.  59 

z G ryw a łdu ,  którego miejsce poby tu  je s t  
n ieznane ,  w nies iony  został do c. k. sądu  
powiatowego w K iośc ienku  przez M icha ła  
Po taśn ika  z G ryw a łdu  pzew o zap łacen ie  
kw oty  300 kor. z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczono audy- 
encyę na  dzień 27. s tyczn ia  1905 godz. 9 
rano  Sala N r. I

Celem s trzeżenia  praw  nieobecnego 
pozwanego Józefa M arczaka, u s ta n aw ia  się 
P ana  d ra  W ład y s ław a  Zajączkowskiego, c. k. 
no ta ryusza  w K rościenku , kuratorem .

Tenże ku ra to r  za s tępyw ać będzie n ie ­
obecnego pozwanego w rzeczonej spraw ie  na  
jego koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki on 
sam w sądzie się n ie zgłosi lub pełnom ocn ika  
n ie  zam ianuje .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I I .
Krościenko, dn ia  15. s tyczn ia  1905.

L. cz. C. V II .  1 5. (1) [516]
Przeciw  ks. F ranciszkow i W o j tan o w -  

skierau, którego m iejsce pobytu  j e s t  n ie ­
znane, w nies ionym  został do c. k. sądu  po ­
wiatowego w K rakow ie przez dr. Teofila 
W ięc ław a  pozew o 600 kor.,  n a  k tóry  w y­
znaczono audyencyę  n a  31. s tycznia 1905 
o godz. 9 rano, sa la  IV.

Celem strzeżenia  p raw  kuranda , 4usta-  
naw ia  się p ana  adw okata  dr.  Krygowskiego 
w K rakow ie k u ra to rem , z po leceniem , by 
p raw  swego k u ra n d a  sum ienn ie  i gorliw ie 
bronił.

C. k. Sąd pow iatowy, Oddział VII. 
Kraków, d n ia  18. s tycznia 1905.

L. cz. C. 98  5. (1) [514]
Przec iw  n iewiadom em u z m ie jsca  po ­

bytu  W ojciechow i D rążyńsk iem u z P ię tn ie  
w nies ionym  został do tut.  sądu przez P a w ła  
R y g la ,  ro ln ik a  w P ie tn icach ,  pozew o w y d a ­
nie nakazu  zap ła ty  sum y wekslowej 400 kor. 
z pn.

Nakaz zap ła ty  wydano.
U stanow iony  celem s trzeżenia  p raw  

n ieobecnego  W ojc iecha  Drążyńskiego k u ra ­
tor dr.  B leieher, adw oka t w P rzem yślu  za ­
s tępyw ać go będzie w rzeczonej spraw ie  n a  
jego  koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się n ie  zgłosi lub pełnom ocnika 
n ie  zam ianuje .

C. k. Sąd obwodow y jako  h a n d lo w y ,  
Oddział II.

Przem yśl,  d n a  16. s tyczn ia  1905.

Firm y.
L. cz. F i rm .  1550 stow. I. 181/11 [427 2 — 3] 

O g ł o s z e n i e .
W p isa n o  do re je s t ru  stowarzyszeń za­

robkow ych i gospodarczych  p rzy  f irm ie:  
„Kasa zaliczkowa i k redytow a, s tow arzysze­
n ie  z a re je s tro w a n e  z ogran iczoną poręką  w

c Y Ulflr. fili  ̂,



9
H u s ia ty n ie " ,  że s tow arzyszenie to n a  mocy 
u c h w a ły  nadzw yczajnego  w alnego zgrom a­
dzenia członków w dniu  13. l is topada  1904 
rozw iązanem  zostało i do l ik w id a c j i  p rzy ­
stąpiło , że f irm a l ikw idacy jna  „K asa  zali 
czkowa i k redytow a, stow arzyszenie  za re je­
s tro w an e  z ogran iczoną  poręką  w H usia ty-  
n ie w l ik w id a cy i“ opiewać będzie, że dalej 
l ikw ida to ram i ustanow iono  Dawida Schm et-  
te r l in g a  i Mojżesza Scbap irę ,  obu kupców 
w H us ia tyn ie  zam ieszkałych,  którzy  firmę 
l ikw idacy jną  ko lek tyw nie  w ten sposób pod­
p isyw ać będą, że pod w yciśn ię tą  s tam p il ią  
tegoż s tow arzyszenia  z dodaniem  słów „w li­
k w id a c j i "  swe imiun» i nazw iska własno 
ręcznie, dołączać będą.

W ierzycieli s tow arzyszenia  w zywa się, 
aby u n iego się zgłaszali.

C. k. Sąd  obwodowy, Oddział II.
T arnopol,  d n ia  24. g ru d n ia  1904.

L. cz F irm . 881 4 poj. I. 40 [405]
O b w i e s z c z e n i e .

W ykreś lono  w re jestrze  d la  firm po je­
dynczych  :

S iedziba f i r m y : Szymbark.
B rzm ienie f i rm y :  F e l ik s  Rogojski,  ko­

p a ln ia  nafty  w Szym barku.
P rzedm io t p rzeds ięb io rs tw a :  poszuki­

w an ie  oleju ziem nego w S iarach , m ły n a  
am erykańsk iego  i t a r ta k u  wodnego w Szym ­
barku.

Z powodu śm ierci p rzedsiębiorcy i za­
n iechan ia  in teresu .

Data  w p isu :  6 g r u d n ia  1904.
O. k. Sąd obwodowy. Oddział IV.
Ja s ło ,  d n ia  3. g ru d n ia  1904.

L. cz. F irm . 397 4 [422]
C. k. Sąd obwodowy jako  hand low y  w 

Sam borze po m yśli § 11 u s taw y  wprow. 
kodeks hand low y  i § 16 rozporządzenia Mi- 
n is te rya lnego  z 14 m aja  1873 Nr. 71 Dz. 
p. p. podaje do powszechnej wiadomości, że 
w pisy  do r e je s tru  handlow ego dla firm po ­
jedynczych  i spó łkow ych ogłaszane będą w 
roku 19' 5 w dzienniku  „ C en tra lb la t t  fu r  die 
E ir i t r ag u n g e n  in das  H a n d e ls re g is te r  i w 
Gazecie Lwowskiej,  tudzież w Przeglądzie 
p raw a  i a d m in is t ra cy i" ,  a w pisy  do re jestru  
d la  s tow arzyszeń  zarobkowych i gospoda r­
czych ty lko w „Gazecie Lwowskiej."

Sam bor, d n ia  3. g ru d n ia  1904.

G. Z. F i rm .  616/4 gesell . I. 213 [274]
A n d e ru n g e n  und  Zusatze zu bereits  einge- 

t r a g e n e n  Gese llschaftsf irm en. 
E in g e tra g e n e n  w urde  im R eg is te r

fur Gesellschaftsfirmen.
Sitz der  F i r m a :  W ien  I. E lisabe th -  

s t ras se  18.
F irm aw ortlaut: C hropiner-Zuckerfa-

briks-Actien-Gesellschaft.
Zw eig  N iede r lassung  in  Tłumacz. 
B esondere  E in trag u n g e n :  Robert Schoel- 

ler, dessen  P ro k u ra  e r lo sehen  ist und  F ra n z  
L iegerl Zuckerfabr iks-O berd irek to r  in  Chro- 
p in  ais kooptir te  M ifg lieder  des V erw alluugs-  
ra te s  m it  S ta tu ten m a ss ig e m firm iru n g sre ch te
e in ge tragen .

D atum  der E in t r a g u n g  : 8 . N ovem ber
1904.

K. k. K re is  ais H ande lsge r ich t ,  
Abtbeilung II.

S tan is lau ,  am 28. N ovem ber  1904.

L. cz. F irm . 9,5. Stow. X V II.  40,91. [4 1] 
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. sąd  krajowy jako hand low y 
w  K rakow ie ogłasza w ykreś len ie  z re je s tru  
dla s tow arzyszeń zarobkowych i go sp o d a r­
czych f i rm y :  „Spółka w ier tn icza  k rakow ska ,  
s tow arzyszenie  za re je s trow ane  z og ran iczoną  
odpow iedzia lnością11 „w likw idacyi"  z po ­
wodu ukończenia likwidacyi.

K raków , d n ia  10. s tycznia 1905.

L. cz. F i rm .  2500. Spk. I. 107. [397]
Zm iany  i dodatki odnoszące się do w p isa ­
nych  już  w re jes trze  h a n d lo w y m  firm s p ó ł ­

ko wycb.
Do re je s tru  firm spó łkow ych  w c ią ­

gnię to  co nas tęp u je :
S iedziba f i rm y :  Lwów.
B rzm ien ie  firmy: G ubrynow icz i Schm idt.
P odp is  fiirmy (F .  Z.): U p ra w n ien i  do 

zas tęps tw a ja w n i  spóln icy  W ład y s ław  G u­
brynowicz i W ład y s ław  S ch m id t  bez żadnego 
o g ran iczen ia  podp isu ją  firmę w ten  sposób, 
że k tórykolw iek  z n ich  wypisze w łasno rę ­
cznie b rzm ienie  firmy.

W y k re ś la  się w p isane  11. l is topada  
1868 w re jes trze  ogran iczen ie ,  że weksle 
ko l lek tyw nie  podpisyw ać m a ją  obyd aj spó l­
nicy.

D zień  wpisu : 30. g ru d n ia  1904.
C. k. Sąd kra jow y ja k o  hand low y  

Oddział IV.
Lwów, d n ia  30. g ru d n ia  1904.

L. cz. F i rm .  646/4. Stow. II. 1050. [490]
Z m iany  i dodatki do w p isa n y ch  już  firm 

stowarzyszeń.
W pisano  w re jes trze  s towarzyszeń za­

robkow ych  i gospodarczych.
Siedziba s tow arzyszenia: S tan is ław ów .
Brzm ienie  f i rm y :  S tan is ław ow sk ie  S to ­

warzyszenie zaliczkowe urzędników7.
Członkowie d y re k c j i  w y b ra n i :  n a  wal- 

u em  zgrom adzeniu  członków S tow arzyszenia  
n a  dn iu  16. października 1904 odbytem, 
A leksander  Szygowski, r e w id e n t  c. k. Dy- 
rekcyi skarbowej w S tan is ław ow ie i Zeno- 
bius Klimkowicz, em ery tow any  re w id e n t  ko ­
lejowy w S tan is ław ow ie zastępcam i d y re k to ­
rów na  okres 3 le tn i obrani zostali.

C. k. Sąd obwodowy jako  hand low y.
S tan is ław ów , dn ia  21. g ru d n ia  1904.

L. cz. F i rm .  2117. Spółk. I. 107 [891]
Z m ia n y  i dodatk i odnoszące się do w pisa­
nych  już w re jes trze  h a n d lo w y m  firm po­

jedynczych  i spółkowych.
Do re je s tru  firm spółkow ych wciągnięto  

co n a s tę p u je :
Siedziba firmy : Lwów.
Brzm ienie  firmy: G ubrynow icz i S ch m id t
P rz e d m io t  p rzeds ięb io rs tw a : k s ię g a rn ia  

sk ła d  n u t  i sztuk p ięknych .
Z m a rł  ja w n y  spólnik ś. p. Ludw ik  Gu­

brynowicz.
Odtąd właścic ielam i s ą :  W ładysław

G ubrynow icz i W ładysław  Schm id t ,  z k tó ­
rych  każdy up raw n iony  j e s t  do zas tępow a­
n ia  firnry w sp raw ach  hand low ych ,  lecz w 
sp raw ac h  wekslowych ohowiązuje firmę ty l ­
ko łączny  podpis obydwóch spólników.

Dzień w pisu  : 24. l is topada  1904.
0 .  k. Sad krajowy jako  hand low y, 

Oddział IV.
Lwów, dn ia  24. l is topada 1904.

L. cz. F i rm .  233 4 [451]
C. k. sąd  obwodowy w N ow ym  Sączu 

jako hand low y  ogłasza, że w dn iu  16 s ty ­
cznia 1905 w p isa n ą  została  do re je s tru  s to ­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych  fir­
m a :  K redytowe Tow arzystwo „N adzie ja11 w 
K ryn icy  tow arzystw o za re jes trow ane  z o g ra ­
n iczoną poręką. S tow arzyszenie  op ie ra  się 
n a  sta tuc ie  z daty  K ryn ica  20. g ru d n ia  19<>4.

Celem Tow arzystw a je s t  podaw anie  
swoim członkom m aterya lne j  pomocy d la  
rozwojów ich g o sp o d a rs tw a  i zarobku a to 
przez zaknpno i sprzedaż n ieruchom ości,  
udzielanie pożyczek i p rzy jm ow anie  Kapita­
łów  na bieżący rac h u n ek  lub za um ów ionym  
procen tem .

Dyrekcyę s k ła d a ją :
Ks. G abryel H natyszak ,  proboszcz w 

w Krynicy,
A k sen ty  Sawczak, nauczyciel w K ry­

nicy, S tefan K rynick i,  gospodarz w K ry n i ­
cy, a jako  z a s tę p c y :

Mikołaj Groinosiak, gospodarz  w Kry-
nicy,

Jozef  D ran , w łaścic iel h a n d lu  i r e a l ­
ności w K rynicy .

F i rm ę  tow arzystw a podpisują również 
dwaj członkowie Dyrekcyi.

U dzia ł członków ustanow iono  n a  40 
kor. I lość udziałów nie j e s t  ograniczona.

Członkowie odpow iadają  za zobowiąza­
n ia  Tow arzystwa n ie ty lko  swoim udziałem 
ale prócz tego jeszcze dalszą kwotą do w y­
sokości 5 z łożonych względnie  dek la row a­
nych  udziałów.

Ogłoszenia umieszczane b ęd ą  przez 
obwieszczenie w gaze tach ,  które rad a  n a d ­
zorcza oznaczy.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dn ia  16. s tycznia 1995.

L. cz. F i rm .  2432 sp. I I I .  32 [394]
W y k re ś len ie  firmy.

Z re je s tru  firm  spó łkow ych  wykreślono: 
Siedziba f i r m y : Lwów.
Brzmienie f i r my:  J a n  S tachiewicz.

• P rzedm io t p rzedsięb io rs tw a : hande l  n a ­
sion, roślin  i herba ty .

Sku tk iem  zw inięc ia p rzem ysłu  i odpi­
san ia  podatku.

D z ie ń ^ w p isu :  17. g ru d n ia  1904.
C. k. Sąd  krajow y jako  hand low y,  

O dddzia ł IV.
Lwów, dn ia  17. g ru d n ia  1904.

L  cz. F i rm .  2470 poj. II .  161 [396]
Zm iany  i dodatki odnoszące się do w p isa ­
n y ch  już  w re je s trze  h and low ym  firm poje­

dynczych.
Do re je s t ru f i rm  pojedynczych  wciągnię to  

co n a s tę p u je :
S iedziba f i rm y :  Lwów.
Brzm ien ie  f irm y: M. Jonasz.
P ro k u rę  u d z ie lo n o : Feliksowi U chsow i.  
Dzień w p isu :  27. g ru d n ia  1904.
C. k. Sąd kra jow y jako hand low y 

_ O ddzia ł IV.
Lwów, dn ia  27. g r u d n ia  1904.

L. cz. F i rm .  2369/4 poj. II. 140 [393]
W ykreś len ie  firmy.

Z r e je s tru  firm po jedynczych  w y k re ­
ślono :

S iedziba firmy : Sielec bełzki.
B rzm ienie  f i r m y : K afka  Klam.
P rzedm io t  p rzeds ięb io rs tw a :  w ypas  by ­

dła, w yrąb  lasu, dzierżawa propinacyi.
Skutk iem  zw in ięc ia  p rzem ysłu  i odpi­

san ia  podatku.
Dzień w p isu :  21. l is to p ad a  1904.

C. k. Sąd k ra jow y jako  handlow y, 
O ddział IV.

Lwów, dn ia  21. l is topada  U 04.

L. cz F irm .  863 4 Stow. I II .  30 [419]
0 . k. sąd  krajowy ja k o  h and low y  w 

Krakowie ogłasza w pisanie do re je s tru  dla 
S tow arzyszeń  zarobkowych i gospodarczych 
f irmy „Spółka oszczędności i pożyczek w R a­
ciechowicach,  s towarzyszenie za re jes trow ane  
z n ieogran iczoną  p o rę k ą 11 z tem, że s tow a­
rzyszenie to opiera się n a  s ta tuc ie  z dn ia  
6 . l is topada  1904.

Celem spółki j e s t : a) udzie lanie  cz łon­
kom pożyczek, b) dan ie  możności do um iesz ­
czan ia  n a  p rocen t zaoszczędonych p ieniędzy 
i c) pop ie ran ie  tw orzenia  spółek  i s to w a ­
rzyszeń  zarobkowych i gospodarczych  w 
okręgu spółki, której okręg  s tanow ią  gm iny  
Raciechowice, K om ornik i ,  M ierzeń, Pozna- 
chowice górne,  Krzyw orzeka, Czesław, Gli- 
chów, Zegartowice część, Zarębki i Sosnowa.

Zarząd sk łada  się z przełożonego, jego 
zastępcy  i pięciu członków.

P ierw szy zarząd spółk i s ta n o w ią :
1. Ks. Jó z e f  Kuczek proboszcz z R a ­

ciechowic jako  przełożony zarządu.
2. Józef  Maj, le śny  z Raciechow ic jako  

zastępca przełożonego zarządu.
3. J a n  P ie tru szka  ro ln ik  z Kom ornik.
4. A n to n i  G rabowski ro ln ik  z Pozna- 

chow ic  gó rnych .
5. J a n  Krzysztofek ro ln ik  z Mierznia.
6 . J a n  Dudzik ro ln ik  i
7. Józef  Jakubow sk i m aszynis ta  obaj 

z Raciechowic jako  członkowie zarządu.
Spółka podp isu je  się w ten  sposób, iż 

pod pieczęcią ( s tam p ilię )  f irmy kładzie p o d ­
pis przełożony zarządu względnie je g o  za­
stępca  i j e d e n  z członków zarządu.

J e d e n  udzia ł wynosi 10 kor. a je d en  
członek n ie  może mieć więcej niż 5 udziałów.

Ogłoszenia od spółk i pochodzące um iesz­
czane będą  n a  tablicy  koło kościoła  w R a ­
ciechowicach.

W razie potrzeby umieszczać będzie 
spó łka  swe publiczne ogłoszenia w czaso­
p iśm ie w ydaw anem  dla  spółek przez k ra jo ­
wy P a tro n a t .

Kraków, dn ia  30. g ru d n ia  1904.

L. cz_ F irm .  297 Stow. II .  968 [425]
W p is  f irm y S tow arzyszenia  zarobkowego 

i gospodarczego.
W p isan o  do r e je s tru  stow arzyszeń za­

robkow ych  i gospodarczych.
S iedziba S to w a rz y sz e n ia : R adom yśl koło 

T arnow a.
Brzm ienie  f irm y: „Towarzystw o wza­

jem nego  k red y tu  w R adom yślu  koło T a r n o ­
wa, s tow arzyszenie  za re je s trow ane  z o g ran i­
czoną p o ręką  po n ie m ie c k u : „G e g en se i t ig e r  
C red i t-V ere in  in  Radom yśl bei T a rn ó w ,  re- 
g is t r i r te  G enossenschaf t  m it  besch ran k te r  
H a f tu n g 11.

D ata  s ta tu tu  16. g ru d n ia  1904.
P rzedm io t p rz e d s ię b io rs tw a : P op ieran ie  

zarobku lub gospoda rs tw a  członków przez 
udzie lanie  k red y tu  w na j rozm aitrzych  fo rm a c h .

Czas t r w a n ia :  n ieogran iczony .
D yrekcya :  J a n  G laser  c. k. no taryusz ,  

E is ig  K aufm ann  właściciel dóbr  i Eliasz 
S ch lo sse r  w łaścic iel rea lności  i kupiec  
wszyscy w R adom yślu  zamieszkali.

P o d p is  f irm y (F .  Z.) pod w yciśn ię tą  
pieczęcią ( s tam p il ią )  f irmy w po lsk im  lub 
n iem ieckim  brzm ieniu  umieszczą dwaj cz łon­
kowie Zarządu swe podpisy.

Ogłoszenia umieszczane będą w k tó ry m ­
kolwiek z dzienników  krajow ych  i podane do 
wiadom ości p laka tam i w siedzibie S tow a­
rzyszenia.

U dzia ł cz łonków : w ynosi  najm nie j
200 kor. J J

O dpow iedzialność: po m yśli § 76 usta 
wy z 29. kw ietn ia  1873 1. 70 dz. u p.

D a ta  w p isu :  26. g ru d n ia  J905.
C. k. Sąd obwodowy jako  hand low y,  

Oddział IV.
Tarnów , d n ia  24. g ru d n ia  1905.

L. cz. 2479 sp. III .  303 [395]
W pis  do re je s t ru  h a n d lo w e g o  firmy 

spółkowej.
Do re je s tru  firm spółkow ych wciągnię to  

co n a s tę p u je :
Siedziba f i r my:  Lwów.
Brzm ien ie  f i r m y : „M. B irn b a u m  i S y n “ 

po n iem iecku  „M. B irnbaum  und S o h n 11.
P rzedm io t  p rzedsięb io rs tw a : k an to r  w y­

m iany  i dom bankowy.
F o rm a  sp ó łk i :  jaw"*’ n- 'iv' a h a n d lo w a  

od 1. s tyczn ia  1905.

Spólnicy  osobiście o d p o w ie d z ia ln i : Mi 
chel B irnbaum  i Józef  Birnbaum.

Do zas tęps tw a spó łk i  je s t  up raw n iony  
każdy ze spólników  z osobna.

P odp is  f irmy n a s tą p i  przez w łasn o ­
ręczne w ypisan ie  b rzm ien ia  firmy przez któ 
regokolw iek ze spólników.

Dzień w p isu :  27. g ru d n ia  1904.
C. k. Sąd kra jow y jako handlow y, 

Oddział IV.
Lwów, d n ia  27. g ru d n ia  1904.

L. cz. F i rm .  2481 sp I I I .  309 [398]
W pis do re je s tru  hand low ego  firmy 

spółkowej.
Do re je s tru  firm spółkow ych wciągnięto 

co n a s tę p u je :
S iedziba f i r m y : Krzywczyce pod L w o­

wem.
Brzm ienie firmy : „Kessler,  K linghoffer 

i S k a “ po n iem iecku  „Kessler, K linghoffer  
& C om p11.

P rzedm io t  p rzed s ięb io rs tw a :  fab ryka  
rum u, likierów i rozolisów.

F o rm a  s p ó ł k i : j a w n a  spó łka  han d lo w a  
od 1. s tyczn ia  1905.

Spólnicy  osobiście odpowiedzialni: R ach- 
miel r e i  R ich a rd  Kessler, Leib  vel E lias  
Klinghoffer,  L eon  K linghoffer i S igm und  
Klinghoffer.

Do zas tęps tw a  spółk i u p raw n ie n i  s ą :  
Leib vel E lias  Leib K linghoffer  jeszcze z j e ­
dn y m  z resz ty  spólników  łącznie.

Podpis  f i r m y : pod brzm ieniem  firmy 
wypisze Leib vel E lias  Leib Klinghoffer 
w łasnoręcznie  s łow a „Leib Klinghoffer"  a 
obok niego um ieści swój w łasnoręczny  pod ­
pis k tórykolw iek z reszty  spólników.

Dzień w pisu : 27. g ru d n ia  1904.
C. k. Sąd  krajow y jako handlow y, 

Oddział IV.
Lwów, d n ia  27. g ru d n ia  1904.

L. cz. F i r m .  2471 poj. I I I .  40 [399]
W y kreś len ie  firmy.

Z re je s t ru  firm pojedynczych w ykre­
ślono :

S iedziba f i r my:  Lwów.
B rzm ienie f i rm y :  K arol Tuszyński

i Ska.
S ku tk iem  śm ierci w łaścic ie la  i odpisa­

n ia  podatku.
Dzień w p isu :  27. g ru d n ia  1904.

0. k. Sąd  kra jow y jako  handlow y, 
e . Oddział IV.

Lwów, d n ia  27. g ru d n ia  1904.

L. cz. F i rm .  335/4 Pojed. I. 313 [493]
O b w i e s z c z e n i e .

W pisano  do re je s tru  handlow ego dla 
firm po jedynczych .

Siedziba f i rm y :  Sokołówka.
Brzm ienie  f i rm y :  M endel Horow itz , 

p rzedsięb iorstwo dzierżawy prop inacy i w So- 
kołówce.

P rzedm io t p rzed s ięb io rs tw a :  dzierżawa 
prop inacy i.

W łaśc ic ie l  M e n d e l  H orowitz.
D a ta  w p i s u : 2. l is topada  1904.

C. k. Sąd obwodowy jako handlow y, 
O ddział i ł .

Złoczów, d n ia  29. październ ika 1904.

L. cz. F i r m .  570 pojed. (4 )  [485]
W ykreś len ie  firmy.

W ykreś lono  w re je s trze  d la  firm spó ł­
ko wy eh.

S iedziba f i r m y : Lut'*za.
B rzm ienie  f irm y: Sa lam on  D iainand  

i H ersch  D iam and
P rzedm io t p rz e d s ię b io r s tw a : han d e l

drzewem,
Z powodu rozw iązania in te resu .
D ata  w p isu :  17. g ru d n ia  1904 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział V.

Rzeszów, dn ia  17. g ru d n ia  1904.

L. cz. F irm . 2472 sp. I II .  307 [400]
• W pis do re je s tru  hand low ego  

firmy spółkowej.
Do re je s tru  firm spółkow ych w ciągnię to 

co n a s t ę p u j e :
S iedziba f i r my : Lwów.
Brzmienie f i rm y :  „M esser  & Harn".
P rzedm io t  p rzeds ięb io rs tw a :  han d e l  

szkła i porcelany.
F o rm a  s p ó ł k i : j a w n a  spółka han d lo w a  

od 1, s tyczn ia  1905.
Spólnicy  osobiście o d p o w ie d z ia ln i : J ó ­

zef Ozyasz M esser  recte M ajem i Ozyasz 
H e sc h e l  H am  rec te  Sehm an.

U p ra w n io n y  do zas tęps tw a sp ó łk i :  
każdy ze spólników  z osobna.

Podpis  f i rm y :  w łasnoręczne  w y p isa n ie  
b rzm ien ia  f irm y  przez je d n eg o  ze spólników.

Dzień w p is u :  27. g ru d n ia  1904.
C. k. Sąd k ra jow y ja k o  handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dn ia  27. g ru d n ia  1904.



10
{jffiS © ©  © 0 0 ©  © © ©  ® © © s ?

Po cenach
redakcyjny eh ogłoszenia do wszystkich 
bez wyjątku dzienników lw ow skich , 
krakow skich , w arszaw skich, wie* 
d eń sk l.h , czeskich, franciiskich cte ., 
czasopism faehowycn miejscowych, za­
miejscowych i zagranicznych, zamówie­
nia na klisze i rysunki do ogłoszeń, 

prenumeratę na wszelkie pisma
przyjmuje

A j e n c j a  dzienników i ogłoszeń 
SOKOŁOWSKIEGO

we Lwowie, Pasaż Hausmana I. 9.
Kosztorysy gratis.

© © ©  ©

Drobne ogłoszenia
od wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym  

petitem 4 halerzy.

P o s z u k u j  ę
zaraz zajęcia dyurnisty w sądzie, urzędzie po­

datkowym lub prywatnych iustytucyach.
Szymonowicz, Sieniawa ad Jarosław.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy najgorę­
cej Józefę Sikosióską, zamieszkałą przy ul. św. 
P iotra i P aw ła 1. 5, dotkniętą nieuleczalną 
wadą serca, sparaliżowaną, chorą na oczy, po­
zbawioną wszelkich środków do życia. — Zwra­
camy się z prośbą o nadsyłanie łaskawych 
datków do A dm inistracji naszego pism a, dla 
umożliwienia jej wyjazdu do Krakowa w celu 

kuracyi.

Eto kocha
przyrodę i przemysł — prenum eruje „Dźwi­
gnię11 za nadesłaniem  1 kor. na kw artał pod 

adresem : Ri dakcya „D źw igni11 Lwów.

, L l= n .S e h m id ta
Itkarzasztabowego i F iz yk a  s ły n n y

i  u s u w a  c z a s o w y  g łu c h o tę  
I  w yciekz uszu,szum w uszach 

j  i  p rz y le p io n y  sTucItnawef w  
I  w y p a d k a c h z a d a w u ie n ia .

Do nabycia p o 2 z l.  za  Ha­
lszkę wraz je  sposobem utycia jedynie w aptece

BA M IK O LA S C H A  WE LWOWIE

W ykonuje najtan iej
wszelkie roboty rytowuicze, pieczętarstwo i cy- 
zelarstwo. W łasny wyrób stam pil kauczuko­
w ych i m etalow ych. Grawury na mi talu 

i drogich kam ieniach.
Monogramy, herby i guziki do uprzęży i liberyi 
Szyldy rytowane i lane, tablice z blachy, praso­
wane dla straży i asekuracyjnych towarzystw. 
Marki pieczątkowe, znaki do wypalania z żelaza 
i blaszki szpuntowe. Skad d ru k arń  kauczuko­

wych i różnych farb.

Art. Zakład Rytowniozy

A. Z I G H A N N A
w 6 Lwowie,

14, ul. Sykstuska 14.
FILIP POSCHINGBR

U T a/bryłsa, Toroaai 
w  F e r i a c h  ( K a r y n t y a )

odznaczona w ielu  w yszczególnieniam i i m e d a ­
lam i, jako też  zło tym  krzyżem  zasługi z koro­
ną, poleca znakom icie w yrobioną bron, o strze­
la n ą  w  c. k. zak ładzie prob ierczym  po zniżonej 
cenie. — Za d o k ład n ą  robotę i dobre strza ły  

ręczy. — C enniki bezpła tn ie .

C. k. uprzyw .
P ierw sza krajow a fabryka kas ogniotrw ałych 

i j * k ład  ślusarsko-artystyczny

W O J C I E C H A  K O S I B Y
Lw ów , P iekarska  32.

wyrabia kasy żelazne ogniotrwałe wszelkich rozmia­
rów, jakoteż wykonuje wszelkie roboty ślusarsko 
budowlane i artystyczne po cenach bardzo przy­
stępnych. Wszelkie zamówienia wykonuje w jak naj­
krótszym czasie. Dostawca dla biura patronatu przy 
Wydziale krajowym we Lwowie. Cenniki bezpłatnie

i opłatnie.

Przedsiębiorstwo przewozu i transportu mebli
JÓZEF J. L E IN K A U F

Lwów, plac Smolki 3,
poleca.

swoje nowe sprowadzone wozy meblowe.

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. 
kolei państwowych.

Spedycye wszelkiego rodzaju.

K8BS

rzy zmianie roku
poleca się

Kajstarsze założone w  r. 188?
Biuro dzienników 1 ogłoszeń ®

L udw ika F lohna I
(dzierżawoa Sokołowski)

w e Lw ow ie, n i. K aro la  L u d w ik a  3. 9
i przyjmuje abonament na wszystkie pism a krajowe, wiedeńskie dzienniki i za­
graniczne, ilustrowane, beletrystyczne, humorystyczne, żurnale mód i t. d. po cenach 
oryginalnych, ręcząc za punktualną dostawę własnymi kolporterami Czasopisma bele­
trystyczne, ilustrowane i żurnale mód wysyła się także ua prowincyę, również przyj­
muje ogłoszenia do wszystkich pism po najtańszych cenach.

Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu dostarcza i sprzedaje nume­
rami pojedyńczymi tego samego dnia do wpół do jedenastej wieczór.

m
i

&

<3C>
m
<3C>
m

*

Dependance HOTEL BRISTOL I. p. Teatr Rozmaitości.
Występ najlepszych sił artystycznych. 

Codziennie 2 nowe senzacyjne komedye.

N a  w s z y s t k i e
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE MODY, ŻURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych......................................................

#jencya dzienników i ogłoszeń St. S o k o ł o w s k i e g o
-.... ......Lw ów , Pasaż Hausm ana 9. i

Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .

ł S L a M L a S L a M L a

Tylko
krótki

czas!

Nigdy 
jeszcze 

nie było 
po tej 

cenie!

O z d o l t a  k a ż d e g o  p o k o j u !  — Przy zwinięciu fabryki udało rui się nabyć tanio 8000 dywanów 
soieunyeh i 11.000 dywanów przed łóżka, tak, wfl ww M * M M M  3 3 y  chenille) po
źe jestem w możności sprzedawać w spaniały ••M M . ®MvM M 7M M M M ^ obydwóch stro-
Dach Jednaki, o pięknych trw ałych barwach 100 em t. szeroki, 200 cm t. d łu g i, o powabnych deseniach: 

le<p, sarny, pawie, łabędzie, je len ie , kwiaty etc. p o  z ł .  2 -5 0  z a  z a l i c z k ą .
Szczególnie poleca się gdzie jes t wilgotne mieszkanie, gdyż dywany te są grube i nie przepuszczają wilgoai.

— =  Piękne dyw aniki p rzed  łóżka, ty lko  po 70 ct. za sztukę. = ^ = —
Pierwszy morawski dom wysyłający towary

T“cri-*i“c r s z  h o i t a g c h
Goding, Nr. 39, Morawa.

Setki podziękowań i obstalunków otrzymuję. — Jośli się m e nadaje, przyjmuje się napowrót bez tru
dności i zwraca pieniądze.

XXXXXXXXXXXXXXXXXX8XXXXXXXXX!

TYGODNIE ILŁUSTROWASY
Od Nowego Eoku rozpoczyna druk dalszego cyklu powieściowego 

WŁADYSŁAWA EEYMONTA

CHŁOPI“ („W IO SN A 11)

daje nadto premium wyjątkowe bez podwyższenia dotychczasowej ceny
prenumeraty

24 dodatki bezpłatne
zawierające 12 tomów SIENKIEW ICZA i „DZIEJÓW  P0R 0Z B I0R 0W Y C H  NARODU 

POLSKIEGO'1 oraz 12 tomów DZIEŁ POPULARNO-NAUKOWYCH 
Premium kolorowe na grubym  welinie L. WYCZÓŁKOWSKIEGO p. t.

7 7 M O RSKIE OKO U

Jako pierwsze tomy dzieł popularnych pójdą: 
„LISTY Z JA PO N II11 Kiplinga - - - - -  
„HIST0RYA SZTUKI PO L SK IE J11 - - - - 
- - - - - - - - - T. Jaroszyńskiego
„MONOGRAFIA 0  NAPOLEONIE I . “ - - -

.................................Tom styczniowy (74)
SIENKIEW ICZA

„NA M AR NE"

.............................W dodatkn arkuszowym
HALL CAINE
„SYN MARNOTRAWNY"

Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego" z 12 tomami 
dzieł Sienkiewicza, 12 tomami dzieł popularnych, dodatkiem po­

wieściowym w arkuszach i premium kolorowem:
w Galicyi z przesyłką pocztow ą: 

K wartalnie 7 kor. 20 hal.
Półrocznie 14 kor. 40 hal.
Rocznie 28 kor. 80  hal.

we Lwowie:
Kwartalnie 6 kor. 80 hal.
Półrocznie 13 kor. 60 hal.
Rocznie 27 kor. 20 hal.

■:*>

Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sien­
kiewicza na okładce), zaś dzieła popularne w ozdobnej płóciennej oprawie, dopłacają 
za tom tylko 40 hal., t. j. kwartalnie 6 tomów 2 kor. 40 hal., półrocznie za 
12 tomów 4 kor. 80 hal. rocznie za 24 tomów 9 kor. 60 hal. — Należytość 

tę prosimy nadsyłaó razem z prenumeratą.
Pierwsze 72 tomów Sienkiewicza z la t ubiegłych, mogą nabywać nowi prenum e­

ratorów ie za dopłatą 78 kor. bez oprawy, zaś 106 kor. 80 hal. za tomy w oprawie. 
Komplet 72 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany seryam i: 
po 12 tomów, na nadesłaniem w 6 ratach po 13 kor. za tomy bez oprawy, zaś w opra­
wie po 17 kor. 80 hal. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Ty­
godnika11 można nabywać w cenie 3 kor. 20 h a l . ; za opakowanie okładki dołączyć 
należy 40  hal. ______________________

Prenum eratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną p rzy jm u ją : 
Główna ekspedycya „Tygodnika Illustrowanego“ we 
Lwowie, Pasaż Hausmana 9, oraz wszystkie księgarnie 

i kantory pism.

| 0 |  Numery okazowe i prospekty w ysyła g ra tis : Główna ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie, j 0 j
2 S  Pasaż Hausmana 9. (Biuro dzienników I ogłoszeń Sokołowskiego.) 9 £
X X XXXXXXXXXXXXXXXXXX&XXXXXXXXXXXX

Z drukarni W ł. Łozińskiego, (pod zarządem J  Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon N r. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkow skich.


